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pozdrawia młodzież polska
35 okazji Światowego Dnia M łodzieży, k tó ry  odby ł się 10 lis to . 

Jmda m łodzież polska o trzym u je  depesze z pozdrow ieniam i od 
•Młodzieży różnych k ra jów .

Ostatnio nadeszły pozdrow ienia od K C  D ym itro w sk ie j M ło ­
dzieży B u łga rii.

N iech ży je  SFM D!

DZIŚ 6 STRON

Drodzy przy jac ie le !
Z  okaz ji Św iatowego Dnia 

M łodzieży p rzy jm ijc ie  od p rą c iu  
tecej m łodzieży B u łg a rii p ło ­
mienne pozdrow ienia i  życzenia 
nowych sukcesów w  walce o 
Pokój i  w  budow ie socjalizm u 
w  Waszym k ra ju .

Niech żyje pokój i  przyjaźń 
m iędzy narodam i!

K o m ite t C entra lny 
D ym itro w sk ie j M łodzieży 

B u łg a rii

Sztandar
m łodych

Ani na chwilą nie osłabiać pracy 
nad wykonaniem przez wieś 

wszystkich obowiązków wobec państwa
Zetempowcy woj. łódzkiego walczą o wykonanie dostaw

j W  przyspieszeniu tempa do- i seowych m ałorolnych chłopów. , ganizowanej ostatn io przez 
staw  zboża dla państwa poważ- | W yjaśn ia jąc ro ln ikom  koniecz- j ZM P-ewców m anifestacyjne j 
ną rolę spełn ia w  w oj. łódzkim  I ność pełnego wykonania do i dostawie ziarna w zię li udzia ł 

; m łodzież zorganizowana w  gro- staw zboża, ziem niaków, mię- wszyscy chłopi zalegający ze 
madzkieh kolach ZM P. 1 sa i m leka, pomagali oni jed- sprzedażą państwu zboża.
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Szczególnie o fia rna praca cha- nocześnie poszczególnym chło- 
I rak te tyzu je  działalność ZMP- 
i owców pow. sieradzkiego, w 
| k tórym  realizacja planów» obo

W gromadzie Brzeżnio m ło-
pom w pokonywaniu trudności dzi ZM P-owcy w ydaw a li gazet- 
i usuwaniu bolączek. Np. wdo- ki-b łyskaw ice. k tóre sk łon iły

R ealizu jąc w skazania P a rtii

wie Annie Zakrzew skie j napra­
w il i  sposobem gospodarczym

w ielu ociągających się w rio- 
tawach gospodarzy oraz opor-

Przemysł hutniczy zwiększa produkcję 
artykułów codziennego użytku

wiązkowych dostaw zboża prze­
biegała do niedawna opieszałe.
Np. wśród mieszkańców groma- i

j dy B o rk i P rusinowskie żywą j owcy pomogli przy remoncie j Np. bogacz M arcin M isiak, do-
studni. w icdziawszy się, że został na-

Postawa młodzieży zjednała I p iętnowany w  „b łyskaw icy “ ,

kierat, a m ałorolnem u W lady- nych kułaków  do w ypełn ien ia  
stawowi M ie lczarkow i ZM P- j obow iązków wobec państwa.

pracę ag itacy jną p row adzili 
ZM P-ow cy Kornacki, Blaszczyk
i K ow alczyk —  synowie m ie j- 1 sobie uznanie całej wsi. W zor-

Elektry f ikac ja  wsi

Przemyśl hu tn iczy produku je  
Mte ty lk o  surówkę, stal, w yroby 
’walcowane i inne p rodukty n ie­
zbędne dla ro7.iyo.ju naszego 
Przemysłu. K ilk a  zakładów te- 
So przemysłu w ytw arza również 
*Paczne ilości różnego rodzaju 
a rtyku łów  codziennego użytku 
* Wyrobów potrzebnych w go- 
5Podarstwach w ie jsk ich . Obec- 
nie — rea lizu jąc zadania posta­
wione przez Partię, w  celu lep- 
**ego zaspokojenia potrzeb lu - 
dzi pracy — zakłady te przy- 
stóPują do poważnego zw ięk­
szenia p rodukc ji a rtyku łó w  po­
wszechnego użytku. Jednocze­
śnie p ro jek tu je  się szerokie w y ­
korzystanie tzw. wo lnych mocy 
Produkcyjnych szeregu innych 
^ k ła d ó w  hutniczych w  celu 
W ytwarzania w yrobów  codzien- 
PeSo użytku — jako p rodukc ji 
dodatkowej z odpadów.

W ten sposób przemysł hu tn i- 
dż-y przyczyni się bezpośrednio 
do poprawy zaopatrzenia rynku  
w wyroby m etalowe codzienne- 
En użytku, produkowane rów - 
n,«ż przez przem ysł drobny, ma­
szynowy } inne.

Podstawowe asortym enty s r- 
v k u łó w  powszechnego użytku,

produkowanych przez przemysł 
hu tniczy, to różnego rodzaju 
naczynia emaliowane, garnki, 
m iednice, cza jn ik i, a także no­
że, widelce, nożyczki, scyzoryki, 
naczynia a lum in iow e, naczynia

o 35 proc. — w id e ł dła ro ln ic ­
twa, o 8 proc. — nakryć stoło­
wych itp . Zakłady przemysłu 
hutniczego m ają w roku przy­
szłym dostarczyć na rynek 
m. in .: przeszło 3.75!) tys. sztuk

ocynkowane, np. w iadra , wa- w iader ocynkowanych, około
n ienki, konw ie na m leko, w y­
roby dla gospodarstw w ie jsk ich , 
m. in. kosy, sierpy, osie do w o­
zów, w id ły , łańcuchy gospodar­
skie oraz takie  a rtyku ły , ja k  
s ia tk i do ogrodzeń, s iek iery, to- 
pory itp .

Produkcja p raw ie  wszystkich 
tych wyrobów  wzrośnie w  roku 
przyszłym bardzo znacznie, 
przy czym dostawy na rynek 
wzrastać będą stopniowo, tak, 
że na jw iększą poprawę zaopa­
trzenia konsumenci odczują w 
d rug ie j połowie roku. Np. po­
szukiwanych na ryn ku  naczyń 
em aliowanych zakłady przem y­
słu hutniczego w ykona ją  w  r. 
1954 o 33 proc. w ięcej niż w ro­
ku bież. M ają one dostarczyć 
przeszło 16 m ilionów  sztuk tych 
naczyń. O 21 proc. wzrośnie 
produkcja  pateln i szlifowanych, 
o 38 proc. — łopat i szpadli, o 
80 proc. — s ia tk i do ogrodzeń.

200 tys. sztuk nożyczek itp . Nie
zaplanowano ty lk o  zwiększenia 
produkc ji kos i sierpów, gdyż 
obecny je j rozm iar całkow icie 
pokryw a zapotrzebowanie na te 
wyroby.

N a jw iększy wzrost p rzew i­
dziany jest w  dziale p rodukc ji 
naczyń a lum in iow ych, których 
w ytw arzan ie  zakłady przemysłu 
hutniczego rozpoczęły w  bież. 
roku. P rodukcja tych poszuki­
wanych obecnie na rynku  na­
czyń będzie w hu tn ic tw ie  w ro ­
ku przyszłym  7,5 raza większa 
niż w bieżącym. Będą to m. in. 
znaczne ilości a lum in iow ych 
garnków , cza jn ików , patelni, 
rondelków  itp.

Zakłady przem ysłu hutnicze­
go m ają nie , ty lk o  zwiększyć 
ilość w yrobów  codziennego użyt­
ku, ale także rozszerzyć ich 
asortyment, w ykonyw ać nowe, 
wyższe gatunki tych wyrobów.

Polepszy slą jakość żyletek „Metro“
Referat tow . B ie ru ta  i tezy 

v '  sunięte przez IX  P lenum na- 
P a rtii w yw o ła ły  w ie lk ie  za­

interesowanie w  Łódzkich Za­
kładach G alan te ry jno-M e ta lo - 
*> ’ch. Starsi robotnicy i m ło ­
dzież zdają sobie sprawę, że i 
Przed ich zakładem, produku ją ­
cym żyle tk i, stają poważne za­
dania powiększenia p rodukc ji i 
Polepszenia jakości wyrobów .

M arian Zając wraz ze swoim  
kolegą Stefanem Pokojem już

pierwszych dniach po Plenum 
*łożyu Yyniosek racjonalizatorski. 
y ?vy poważnie podniesie jakość
żyletek

by zastosować przy stem plowa­
niu żyletek rzu tn ik  szklany za­
m iast brązowego. Brązowy jak 
stw ierdzono, zanieczyszczał o- 
strza i poprzez ścieranie się 
powodował zatory w  pi’acy ma­
szyny.

Wniosek W ik to ra  Rogalskiego 
oraz Stefana Pokoja proponuje 
zastosowanie rozpylacza do 
sprysk iw an ia  o liw ą  żyletek, co 
w p łyn ie  na ich uodpornienie na 
w p ływ y 
rów nika

nie ustępują w  pracy młode pa- 
kowaczki. Teresa M oty l, M aria  
Pienczyk. Eugenia Zuchowska, 
Janina P ijanowska w ykonu ją  o  
koło 200 proc. normy.

—  Nasza załoga —  m ów i szef 
p rodukc ji tow. S tan is ław  Pu­
chalski, m im o to, że plan rocz­
ny za 1953 r. wykona ła już w 
dn iu  30 września, nie poprzesta­
nie na dotychczasowych osiąg- 

, nięciach i nadal zwiększać bę- 
w ilgoci. Zastępca kie- dzie wydajność, aby dać konsu- 

kon tro łi technicznej ; mentom więcej tan ich i coraz

Wzrośnie zaopatrzenie rynku w farby i lakiery
Zakłady produkujące fa rby i | P lany na rok przyszły prze- 

lak ie ry  nie były dotychczas w j w idu ją , że zakłady chemiczne 
stanie pokryć dużego zapotrze- j dostarczą do sklepów przeszło 
bowania naszej gospodarki na ! dw ukro tn ie  w ięcej różnego ro ­

dzaju fa rb  i  la k ie rów  niż w  ro ­
ku bież. M. in. poważnie zw ięk­
szona będzie produkcja  na . ry ­
nek takich a rtyku łó w , ja k  fa r ­
by ole jne podkładowe i po­
w ierzchniowe, la k ie ry  bezbarw­
ne, emalie ole jne i spirytusowe 
w  różnych kolorach, em alie n i­
trocelulozowe, p o litu ry  i u ltra ­
m aryny.

Remont 410 tys. izb mieszkalnych 
w ciągu 3 kwartałów br.

te a rty k u ły  i dostarczały je w 
bardzo ograniczonych ilościach 
do sprzedaży rynkow e j.

Obecnie, dzięki inwestycjom  
i  uspraw nieniom  technologicz­
nym . zakłady w ytw arza jące fa r­
by i  la k ie ry  w ydatn ie  zwiększa­
ją  produkcję  nie ty lko  d la  po­
trzeb przem ysłu, ale i na po­
trzeby rynku .

w yw iąza ł się całkow icie z do- 
; stawy zboża i żywca. Już na- 
| stępnego dnia przedstaw ił on w  
| Zarządzie G m innym  ZM P k w i­

ty z w ykonanej dostawy, pro- 
I sząc o w ykreślen ie jego nazw i- 
| ska z lis ty  opieszałych.

ZM P-owcy pow. P io trków , 
k tó ry  zw oln iony został ostatnio 
z m iarek i odsypów, wzm ocni­
li pracę uśw iadam iającą wśród 

j ro ln ików , zalegających z tzw.
końcówkam i. W gm inie Podolin 

I w yróżniła  sie grupa ZM P-owska 
| z gromady Gościmowice. Z in i-  
| c ja tyw y  m łodzieży zorganizo- 
| wano w te j wsi zbiorową zwóz- 
I hę ziarna pozostałego do całko­

w ite j rea lizac ji planu rocznego,

W  ciągu trzech kw a rta łó w  br. 
w  m iastach 1 osiedlach robo tn i­
czych k ra ju  ca łkow icie  ukończo­
no rem onty kap ita lne  w  23.132 
budynkach m ieszkalnych o 
409.090 izbach, a w  5.223 budyn­
kach o 93.913 izbach prace re ­
m ontowe zostały poważnie za­
awansowane. T ak  więc łącznic 
na 1 października b r. wykonano 
98 proc. rocznego planu rem on­
tów kap ita lnych  mieszkań ludzi

M. in. spraw nie przeprowa­
dzono prace rem ontowe w  woj. 
bydgoskim, gdzie w  ciągu trzech 
kw a rta łó w  br. wykonano roczny 
plan w  142 proc. W ykonano tu 
ju ż  rem onty 30.991 izb m ieszkal­
nych wobec zaplanowanych na 
bież. rok 23.658 izb. Dobrym i 
w yn ikam i mogą poszczycić się 
w o jew ództw a: zielonogórskie,
w rocław śkie  i koszalińskie. .

W ramach podjętych zobowiązań dla uczczenia 36 rocznicy  
W ielk ie j Rewolucj i Październikowej uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Metalowo  - Energetycznej w  Praszce, pow. W ie luń  
(woj. łódzkie) ze lek try f ikow a li  gromadę Wygiełdów. Gromada  
Wygie łdów przoduje w  gminie w  wype łn ian iu  obowiązków  
wobec państwa. W przeddzień otwarcia nowej l in i i  e lektrycz­
nej chłopi z Wygie ldowa zameldowali  o ca łkow itym  wype łn ie­
n iu  obowiązkowych dostaw  zboża, ziemniaków, żywca i  m leka  
oraz o uregulowaniu wszystkich należności finansowych.

Na zdjęciu: dzieci w iejskie z zainteresowaniem przyglądają  
się pracy młodych elektryków.  Foto Seko (CAF)

134 powiaty zwolnione 
od miarek i odsypów

Cztery dalsze pow ia ty zamel­
dowały o w ykonan iu  w i90 proc. 
tegorocznego planu obowiązko­
wych dostaw zboża dla Państwa, 

i Są to pow ia ty: Skw ierzyna i 
Świebodzin w  w o j. zielonogór­
skim , Choszczno w  w o j. szcze- 

[ eińskim  oraz Jarosław w  w o j. 
rzeszowskim. f

Ogólna liczba powiatów», w  
których roczne plany skupu 
zboża z tegorocznych zbiorów» 

i wykonano co na jm n ie j w  90 
! proc., zw iększyła się w ięc do 
I 134.

,pga
.M etro“ . Pomysł ich po- 

na zastosowaniu napaja- 
:Vc-h tzw». szelakiem tarcz p ilś- 

mowych do automatów» polerow­
a n y c h . Dotychczasowy system 
[^ba ja n ia  tych tarcz k le jem  z 
kasztanowej m ąki daw»ał gorsze 
re*u lta ty .

Wiele pom ysłów uspraw nia ją­
cych pracę i polepszających ja ­
kość produkc ji żyletek złożyli i 
inni robotnicy. Ślusarz S tan i­
sław W ójc ik  i brygadzista W lk - 
tor llsyga lsk i zaproponowali, a-

List ministra PGR 
H. Chetchowskiego

do junaczek III turnusu 
brygad rolnych SP

W związku z zakończeniem 
B i turnusu brygad rolnych 
RP m in is te r państwowych go­
spodarstw ro lnych tow. H ila ry  
f  hetchowski napisał list do ju -  
ńaczek SP, w którym m. in. 
p y ta m y :

•.Jestem Wam wdzięczny za 
Pomoc produkcyjną i przyczy- 
n |enie się w  w ie lu  gospodar­
stwach ro lnych do ożyw ienia 
*ycia kultura lnego.

Duża ilość podjętych zobowią- 
Zań świadczy o entuzjazmie, ja­
ki cechował Waszą pracę.

Wytworzona przyjazna atmo­
sfera ive wspólnej pracy z za­
łg a m ! PGR oraz bezpośrednie 
utknięcie się z warunkami ży­
cia t pracy w państwowych go­
spodarstwach rolnych spowodo­
wała. że pewna część z Was 
Pozostaje na stale w pracy w 
Państwowych gospodarstwach 
rołnych.

Obok życzliwego stosunku i 
Pomocy administracji spotkały­
ście się z niedociągnięciami i 
“ rakami w zakresie organizacji 
Pracy i tn.

Zwrócenie przez Was uwagi 
Pa niedociągnięcia pomoże nam 
W' ich likwidacji.

Dobre doświadczenia w  pracy 
Osiągnięte przez Was w inny  
"a m  pomóc w walce o rozwój 
Naszych ojcowskich gospo­
darstw.

Podnoście swoje kw a lifika c je  
*a'vodowe, zdobywajcie wiedzę 
agrotechniczną I zootechniczną, 
'wykorzystujcie ją  w  praktyce, 
RPy tym  samym przyczynić się 
do dalszego rozw oju naszego ro l- 
Ptctwa.

Za dobrą Waszą pracę, dużą 
Pomoc państwowym  gospo- 
darstwom  ro lnym  tą drogą 
skladam w szystkim  junaczkom  
 ̂ kadrze brygad ro lnych Pow­

szechnej O rganizacji „S łużba 
Polsce" serdeczne podziękowa- 
nte I życzę Wam wszystkim  
dalszej owocnej pracy dla dob­
ra naszej O jczyzny —  Polski
Dudowej“ .

Anna Furm anek złożyła wnio-1..law /vch +vW »k M etro“ 
sek uspraw nia jący polerowanie I ^  '
żyletek. ! jr. p u ,.

S zlifie rzom  1 po lerownikom  < Łódź

pracy.

Stała troska o zdrowie studentów
W  bieżącym roku akademie- j W stolicy, gdzie 

k im  znacznie rozszerzona zosta­
ła  opieka lekarska nad m łodzie­
żą stud iu jącą na wyższych 
uczelniach naszego k ra ju . We 
wszystkich ośrodkach akade­
m ick ich czynne są już  zakłady 
leczn i czo-zapobiega weżę, porad­
nie specjalistyczne, gabinety le­
karskie, dentystyczne itp . O 
około 25 proc. wzrosła w  sto­
sunku- do roku ubiegłego liczba 
godzin lekarskich, przeznaczo­
nych na udzie lanie porad i le­
czenia studentów, o 25 proc

zespół
lecznictwa pro filaktycznego czu 
w a nad zdrow iem  ok. 40 
tys. słuchaczy warszawskich 
wyższych uczelni, oddano nie­
dawno do użytku  Akadem ick i 
Dom P rofilak tyczny, obliczony 
na 300 m iejsc. Przy wyższych 
uczelniach i domach akademic­
kich w W arszawie is tn ie je  
5 rejonowych poradni d la  m ło­
dzieży stud iu jące j, 65 gabine­
tów  lekarskich , 7 gabinetów 
dentystycznych 1 ,.zj '- 'karskich

Stosowanie
doświadczeń radzieckich 

pomocą w watce o urodzaj
Pad hasłem „Pomoc, przyjaźń 

i p rzykład ZSRR — to podsta­
wowe źródło naszych zw y­
c ięstw " — odbył się w O lszty­
nie re jonow y zjazd m iczu- 
rinow ców  - chłopów gospo - 
darujących indyw idua ln ie , człon­
ków  spółdzielni produkcyjnych 
1 pracow ników  PGR-ów z w o je­
w ództw : białostockiego, gdań­
skiego i olsztyńskiego. W  zjeź- 
dzie w z ię li rów nież udzia ł licz­
n i naukowcy z dziedziny ro ln i­
ctwa.

Uczestnicy zjazdu często na­
w iązyw a li do uchw al IX  P le­
num KC PZPR. postanawiając 
w ja k  na jw iększym  stopniu

Spółdzielnia produkcyjna w Bolechowie przoduje 
w dostawach zboża

Niecodzienne było zebranie j M ów iąc o osiągnięciach spół- 
członków spółdzielni produkcyj- : dzieln i p rodukcyjne j w Bolecho- 
ne.j w Bolechowie, pow. Poznań. ; w ie trzeba równocześnie jednak

wskazać na słabość koła ZMP. 
O dpowiadają za to w dużej m ie­
rze Zarząd G m inny i Pow iato­
w y ZMP, które uspokoiły się 
wykonaniem  planu dostaw zbo­
ża przez spółdzielnię i nie in te ­
resują się trudnościam i is tn ie ją ­
cego w n ie j koła ZMP.

Korespondent 
S T A C H O W IA K  

Jaraczewo

Spółdzielnia pierwsza w  powie­
cie wykona ła plan dostaw zboża 
w 126 proc. Na zebranie przyby­
ło w ie lu  chłopów z gospodarstw 
indyw idua lnych. Spółdzielcy mó­
wiąc o swoich osiągnięciach 
wskazywali jednocześnie chło­
pom gospodarującym in d yw id u ­
alnie na konieczność wykonania 
w pe łn i zobowiązań wobec pań­
stwa.

j zwiększyła się również licxi!a fVfSS®Wk4*ti rejonowych czynne
1 m iejsc dla młodzieży s tud iu ją - I są poradnie specjalistyczne, j przyczyniać się do rea lizac ji 
cej w sanatoriach i u z d ro w i-1 m. in. specjalna poradnia spor- I w ie lk iego program u rozw oju
skach. i towa, kard io log iczna itp. I p rodukc ji ro ln icze j.

Rosną nowe domy

Naród polski spieszy z pomoce; 
bohaterskiej Korei

W ostatnich dniach baw iła  w  
Polsce rządowa delegacja K o­
reańskie j Republik i Ludowo -  
Dem okratycznej z m in istrem  
handlu L i Dżu Jen na czele.

W w yn iku  rozmów, które to ­
czyły się w atmosferze serdecz­
ności i pełnego zrozumienia wa­
gi dalszego umocnienia przyjaz­
nych stosunków między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Ko­
reańską Republiką Ludowo-De­
m okratyczną. podpisano w dniu 
11 listopada br. umowę o udzie­
leniu przez Polskę Rzeczpospo­
litą  Ludową pomocy Koreań­
sk ie j Republice Ludowo -  De­
m okratycznej w  odbudowie je j 
gospodarki narodowej.

Umową objęta jest n ieodpłat­
na dostawa obrabiarek, w yro ­
bów walcowanych, taboru kole­
jowego i innych tow arów  z Pol­
sk i do K oreańskie j Republik i

Ludow o -  D em okratycznej w  la ­
tach 1953 — 1954.

Um owa przew iduje rów nież u - 
dzielenie przez Polskę riieodpłat 
ne j m ate ria lne j i technicznej 
pomocy w  budowie i odbudowie 
zakładów przem ysłowych, ko­
palń, ja k  również w  p ro jektow a­
niu odbudowy m iast w  Koreań­
skie j Republice Ludowo -  De­
m okratycznej.

Pomoc Polski w  odbudowie 
barbarzyńsko zniszczonej przez 
najeźdźców Korei opiera się na 
Uchwale Prezydium Rządu z 
dnia 28 lipca 1953 roku o udzie­
leniu pomocy K oreańskie j Repu­
blice Ludowo - Dem okratycz­
nej w odbudowie gospodarki na­
rodowej.

Uchwała ta została przyjęta 
z gorącym uznaniem przez m i­
liony ludzi pracy w  Polsce.

W  m yśl tez uchwalonych przez I X  Plenum KC PZPR ilość izb mieszkalnych oddanych do 
uży tku  w  1054 r. w  skali k ra jow e j wzrośnie o 20 procent. Warszawie przybędzie w  br, 16 ty ­
sięcy nowych izb mieszkalnych, w  przyszłym roku  — 22 tysiące, a w  roku 1055 — 20 tysięcy.

Na zdjęciu na lewo: osiedle na Mariensztacie w  Warszawie. Nowe domy mieszkalne przy  
ul. Bednarskie j. -ń» Foto Szyperko (CAF)

Budowa w ie lk ich  zakładów przemysłu bawełnianego w  Zambrowie, które są jedną z w ie ­
lu  inwestyc ji  p lanu 6-letniego, rea lizowanych w  celu zwiększenia produkc j i  a r tyku łów  m a­
sowego spożycia — wchodzi obecnie w  decydujący etap. Trzy zestawy nowoczesnych kom­
bajnów betoniarsklch pracują przy betonowaniu hal.

Na początku przyszłego roku  rozpocznie się to Zambrowie montaż urządzeń pro fiukct i j -  
nych. W połowie 1954 roku zakłady mają przystąpić do produkc j i  przędzy. Nieomal ca łkow i­
te wyposażenie zakładów w  Zambrowie o trzymaliśmy ze Związku Radzieckiego. Część m a ­
szyn jak  np. zgrzeblarek dostarczy . przemysł kra jowy.

Na zdjęciu na. prawo: Fragment budowy hali  przędzalniczej przy pomocy zestawu k om ­
ba jnów betoniarskich. Foto Baranowski (CAF)

Potępiamy imperialistycznych pachołków

Młodzież
uwolnienia

polska żąda 
statku „Praca4*

Powołanie Komitetu Honorowego Obchodu ku czci 
wielkiego poety i patrioty chińskiego Ku-Juana

Fala protestów przeciwko p irack iem u wyczynow i bandy 
| czangkaiszekowskiej wobec polskiego sta tku handlowego „P ra ­
ca“  uie ustaje. W dalszym ciągu nap ływ a ją  do redakc ji lis ty , 
w  których młodzież potępia sprawców haniebnego aktu prowo­
kac ji — pachołków im peria lizm u amerykańskiego.

W związku z uchwałą Św iato­
w e j Rady Pokoju o uczczeniu 
rocznic ku ltu ra lnych  przypada­
jących w roku bież. powołany 
zosial w Polsce K om ite t Hono­
row y Obchodu 2200-letniej rocz­
nicy śm ierci w ie lk iego poety I 
pa trio ty  chińskiego K ‘ ii Juana.

W skład K om ite tu Honorowe­
go którem u przewodniczy Jaro­
sław Iwaszkiew icz, wchodzą: 
Janusz Chm ielewski — profesor 
UW, M arian Czerw iński — se­
kre tarz CRZZ, Jerzy Feliksiak 
— sekretarz ZG ZMP. W ito ld  
Jabłoński —  profesor UW, A le k ­

sander Kobzdej — artysta pla­
styk, Tadeusz K u lis iew icz — 
gra fik , Jadwiga Lekczyńska — 
profesor SGGW, Zofia Lissa — 
profesor UW, Zygm unt M ycie l- 
ski — kompozytor, Andrze j Pa­
nu fn ik  —  kom pozytor, Jerzy 
Putram ent — lite ra t, Jadwiga 
Siekierska — profesor IK K N . 
Adam W ażyk — lite ra t, Jan K a­
ro l Wende — sekretarz gene­
ra lny K W K Z, Jan W ilczek — 
w icem in ister K u ltu ry  i Sztuki, 
Ananiasz Zajączkowski — pro­
fesor UW, W ojciech Ż ukrow sk i 
—  lite ra t,

„Członkowie ZM P oraz m ło ­
dzież niezorganizowana — czy­
tam y w  rezo luc ji uczniów Pań­
stwowego Liceum Felczerskiego 
w  Gorzowie Wlkp.  — potępia 
zagarnięcie przez korsarzy kuo- 
mintangowskich polskiego stat­
ku „Praca". Wiadomo nam, że 
uprowadzenie statku przez kua- 
mintangowskich korsarzy odby­
ło się pod skrzydłami samolotu 
amerykańskiego“ .

„Młodzież Państwowego L i ­
ceum Felczerskiego — głosi da­
le j rezolucja —■ domaga się sta­
nowczo, by rząd Stanów Z jed­
noczonych niezwłocznie podjął 
k ro k i  w  celu uwoln ienia statku

„Praca" wraz z jego załogą i 
załadunkiem“ .

„Potępiając, bandycki napad 
p ira tów  Czang Kai-szeka — 
stw ie rdza ją w  liście do redakcji 
uczennice Liceum W ychowaw­
czyń Przedszkoli w Łodzi — ja k  
i nieudolne próby rządu Stanów  
Zjednoczonych zrzucenia z sie­
bie odpowiedzialności za posta­
wienie części załogi przed sa­
dem zbirów Czang Kai-szeka, 
domagamy się natychmiastowe­
go zwolnienia statku wraz z za­
łoga i ładunkiem".

„Statek „P raca"  — głosi re­
zolucja, uchwalona przez ucz­
n iów  Szkoły Ogólnokształcącej

Stopnia Podstawowego i L iceal­
nego w Koźle (woj. Opole) — 
który  stanow i dobro całego na­
rodu, k tóry  jest własnością po l­
skiego robotnika i chłopa został 
ujęty i uprowadzony bezpra­
wnie

Wnosimy stanowczy protest  
przeciwko temu aktowi, łam ią­
cemu wszelkie zasady prawa  
międzynarodowego. Niech ame­
rykańscy i  czangkaiszekowscy 
rabusie wiedzą, że my, młodzież 
polska, młodzież, która nade 
wszystko pragnie pokoju, po tra ­
f im y  pokój obronić.

Zwiększony wysi łek w  nauce, 
w pracy społecznej — oto broń, 
która przekreśli  ostatecznie ich 
plany

Polski statek „Praca" musi 
jako własność narodu polskiego 
wrócić, do k ra ju " .

O przodującą postawę zetempowców
Każdy chłop z dostaw zboża j aby nakłonić ich du pełnego w y - 

ezye się z państwem ! konania planowych dostaw zbo- 
Coraz w ięcej jest '■ ża. W gromadzie Trzcina zetem-

mu&i roz 
rzetelnie, 
chłopów, którzy dobrze spe łn ili 
obywate lski obowiązek dostaw 
i obecnie myślą nad podnosze­
niem produkc ji ro lne j w  swoich 
gospodarstwach. N iem n ie j jed ­
nak pod w p ływ em  kułackich 
plotek jeszcze w ie lu  chłopów o- 
ciąga się z dostawami.

i powcy zaagitowali do dostaw 
! ob. S tanisława K itiow sk iego  i 
ob. M ariana Dębke.

W gm. K ie łp iny  jest jednakże 
| w ie lu  zetempowców, a wśród 
n ch i ag itatorów , których ro- 

I dzice zalegają z dostawami. 
| Zetempowcy pow inni skłonić

W gm inie K ie łp iny , pow. i swoich rodziców do w ykonania 
Działdowo, ak tyw  zetempowski j  w  pełni planu dostaw, by stać 
wspóln ie z pa rty jnym  nie usta- I się przodującym i w  pracy na 
je w  pracy wśród zalegających, 1 wsi. .1. K.

Toiuarzysz Bierut 
przesłał życzenia L. S taffoiri 

z okazji 75-lecia poety
12 bm. znakom ity poeta i wa, w k tó re j udzia ł w z ię li: w l-  

Leopold S ta ff obchodził jubileusz | cem inister k u ltu ry  i Sztuki —■ 
75-lecia. W zw iązku z juh ilcu - Jan W ilczek, k ie row n ik  W ydzia- 
szem. Prezes Rady M in is trów  I łu  K u ltu ry  KC PZPR — Paweł 
Bolesław B ie ru t przesiał poecie ! Hoffm an, prezes Zw iązku L ite - 
Hst z życzeniami. j ta tów  Polskich — Leon K rucz-

W siedzibie Zw iązku L ite ra- ! kow skt oraz w ie lu  w yb itnych  
tów  Polskich w W arszawie o d - i przedstaw icie li lite ra tu ry  po l- 
była się uroczystość jubileuszo- 1 skie j.

Braterskie spotkanie
Na spotkanie z komsomolca­

m i — budowniczym i Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki, k tóre odbyło 
się w  dn iu 12 bm., w  św ie tlicy  
Prezydium  Stołecznej Rady Na­
rodowej, p rzybyła  licznie m ło­
dzież z 10-cii^ kół ZM P  przy 
Prezydium  Rady.

„Gorąco w itam  w Im ieniu 
młodzieży ZM P przy Frez. St. 
RN — budowniczych Pałacu 
K u ltu ry  I Nauki, żywego sym­
bolu przy jaźn i łączącej nasz na­
ród z narodam i ZSRR — człon­
ków bohaterskiego Związku 
M łodzieży — Komsomołu. M ło ­
dzież nasza ceni w  Was — ucz­
n iów  w ie lk ie j Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego
p a rtii Lenina -  S ta lina  — po- ' bawą.

w iedzia ł m. in. ZM P-ow iec K a­
zim ierz C ieślak, w ita jąc  gości 
radzieckich. Na sali zabrzm iały 
gorące ok rzyk i „N iech żyje bo­
haterski b ra tn i Kom som oł", 
„N iech żyją pionierzy budow ni­
ctwa kom unizm u“ , „N iech żyje 
w ie lk i Zw iązek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich“ .

W czasie spotkania znani a r­
tyści — L id ia  W inogradowa i 
Leopold Nowosad odśpiewali 
przy akompaniamencie prof. 
W ik to ra  M ilewskiego pieśni pol­
skie i radzieckie, a Eugenia Bo- 
rysiew icz recytowała w iersze: 
Brzechwy, Gałczyńskiego i in ­
nych. W ystępy przyjm owano 
serdecznymi oklaskam i. Spotka­
nie zakończyło się wspólną za-

W okresie Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
S zeroko  sp o p u la ryzo w an o  
ra d z ie c k ie  m eto d y  p racy

w okresie M iesiąca Pogłębię- i nia m eta li w  m oskiewskich za- 
nia P rzy jaźn i P o lsko-R adz icc-; kładach budowy obrab iarek im . 
kic.j w m iastach i  wsiach całego j S. Ordżonikuize. 
k ra ju  zorganizowano około 4 Tegoroczny przebieg Miesiąca 
tysięcy spotkań z racjonalizato- wykazał również poważny 
ram i i in iczurinow cam i, narad i  j wzrost zainteresowania chłopów 
zjazdów przodujących robotn i- ; pracujących metodam i up raw y 
ków  i chłopów oraz odczy tów ; ro li i  gospodarki w ie jsk ie j, sto- 
poświęconych stosowaniu ra- \ sowanym i przez radzieckich 
dzieckich metod pracy w e , kołchoźników. Świadczy o tym , 
wszystkich gałęziach naszej go- j m. in. fa k t powstania w całym  
spodarki. j k ra ju  w ie lu  nowych kojek m i-

Szczególnie poważny w kład w j czurinowców  Np. w samym ty l-  
jeszcze lepsze zapoznanie ro - , . . , , , ,
bo tn ików  polskich z na jnow- 'T * T  powstało około 
szymi metodami pracy, stosowa- 100 kn l m iczurinowskich . 
nym i w ZSRR, wnieśli przebv- i W okresie Miesiąca do szero- 
wający w Polsce w okresie M ie - k ie j akc ji popu laryzacji i p rzy-
siąca, członkow ie delegacji 
W OKS ja k  np. A. Paw łów w y-

swajan ie sobie radzieckich me­
tod pracy i nauki w łączyła się

b itn y  tokarz, specjalista w  za-1 rów nież młodzież i  pracow nicy 
kresie szybkościowego skrawa-1 wyższych uczelni.



Pr/pfi Krajaną ilaratfa Aktywu ZHP w sprawie fcf i pn

Popularyzujmy turystykę wśród młodzieży
C  K O ŃCZYŁO  się lato, a
^  wraz z n im  skończył się 

w iosenno-letn i sezon w  tu ry ­
styce, k tó ry  w  roku bieżącym 
przyn iós ł duże ożyw ienie ru ­
chu turystycznego i  bogate 
doświadczenia w  tym  zakre­
sie.

W m in ionym  sezonie Polskie 
Tow arzystw o Turystyczno- 
Krajoznawcze skierowało głó­
w ny w ysiłek na rozw inięcie 
tzw . tu ry s ty k i „k w a lif ik o w a ­
ne j", t j.  tu ry s ty k i wodnej, ko­
la rsk ie j. górskie j, pieszej i ta ­
te rn ic tw a . dążąc do je j urnaso- 
w ien ia  i do uzyskania poprzez 
je j upraw ian ie nowych rzesz 
tu rys tów  Spośród ludzi pracy, 
a szczególnie młodzieży.

Obok tu ry s ty k i k w a lif ik o ­
wanej zwrócono rów nież u- 
wagę na organizowanie tu ry ­
s tyk i masowej, na szkolenie 
kad r turystycznych, wzmoże­
nie propagandy tu rys tyk i, ó- 
piekę nad zabytkam i i p rzyro ­
dą oraz na popraw ienie jako ­
ści obsługi turystów .

Czy założenia i stawiane so­
bie zadania okazały się słusz­
ne i czy przyn iosły pożądane 
rezu lta ty?

N ie w ą tp liw ie  trzeba s tw ie r­
dzić. że wysunięcie tu ry s ty k i 
kw a lifik o w a n e j na pierwszy 
plan okazało się słuszne. 
Świadczą o tym  i w y n ik i licz ­
bowe im prez tu ry s ty k i k w a li­
fikow an e j, ja k  też w ie lk ie  za­
interesowanie, ja k ie  im prezy 
te w yw oła ły .

W  Ogólnopolskim  Spływ ie 
W odnym  na Brdzie wzię ło u - 
dzia ł b lisko 1.500 uczestników 
na zaplanowanych 1,200. W 
I I  Ogólnopolskim  Raidzie K o­
la rsk im  „Szlakiem  P K W N “ 
wzię ło udzia ł 400 ko larzy — 
t j.  o 62.5 proc. w ięcej n iż w  
roku ubiegłym . Radosną nie­
spodzianką by ł udzia ł ponad 
850 uczestników na zaplano­
wanych 500 w  Ogólnopolskim  
Raidzie Pieszym „Szlakiem  
K opern ikow sk im “  w  w oj. o l­
sztyńskim . Wreszcie I  Ogólno­
po lski Raid G órsk i P T T K  na 
terenie Dolnego Śląska zgro­
m adził na p ięknych trasach 
Sudetów i Karkonoszy b lisko 
2,800 tu rys tów  z całej Polski.

W ponad 90 okręgowych im ­
prezach tu ry s ty k i k w a lif ik o ­
wane j wzię ło udzia ł blisko 
12.000 uczestników.

Być, może. że przytoczone 
c y fry , odnoszące się do tu ry ­
s tyk i kw a lifiko w a n e j, w yda­
dzą się n iew ie lk ie  np. w  sto­
sunku do sportu, należy jed­
nak uprzytom nić sobie, że był 
to dopiero pierwszy rok ofen­
sywy na tym  odcinku, a po­
nadto i ilość sprzętu tu rys ty ­
cznego i środki finansowe, a 
co najważniejsze. zdolność 
m ob ilizacyjna P T T K  była  je ­
szcze niewystarczająca.

Wzrost
zainteresowania 
turystyką w ZMP

1TIO R ĄC  to wszystko pod 
-*-* uwagę można śm iało 
stw ierdzić, że pod względem 
ilościowym  osiągnęliśmy do­
bre w yn ik i. T u rystyka  k w a li­
fikow ana zdobyła tysiące no­
wych entuzjastów. W ym ie­
nione im prezy przyczyn iły  się 
do rozpropagowania tu ry s ty k i 
i do szerszego zapoznania 
społeczeństwa z pracą P TTK .

W yn ik i te b y ły  m ożliwe 
dzięki rosnącej opiece naszej 
P ą rtii.  Rządu Ludowego i 
W ojska Polskiego, dzięki ros­
nącemu zainteresowaniu tu ­
rys tyką  w Zw iązku M łodzieży 
Polskie j. Zw iązkach Zawodo­
wych i Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j. Duży i o fia rny  
w k ład  w organizację im prez 
dał ak tyw  społeczny P TTK .

Zainteresowanie Zw iązku 
M łodzieży Polskie j p rze jaw iło  
się m. in. w  in ic ja tyw ie  zor­
ganizowania „ZM P -ow sk ich  
K o larsk ich  Raidów P oko ju “ 
z okazji. V I Kolarskiego W y­
ścigu - Pokoju P raga-B erlin - 
Warszawa, w  Turystycznym  
Czynie Festiwalowym  oraz we 
wspólnym  z P T TK  organizo­
w an iu  n iektórych imprez tu ­
rystycznych.

Zw iązk i Zawodowe 1 ich 
zrzeszenia sportowe sk ie row a­
ły  na imprezy turystyczne

P T T K  najw iększą ilość, bo o- 
koło 60 proc. uczestników, 
udzie lając swoim  turystom  po­
mocy m ateria lne j.

Zw iązek Samopomocy Chłop­
skie j, obok wycieczek chłop­
skich do m iast, w ys tąp ił z in i­
c ja tyw ą i wspóln ie z P T T K  
zorganizował 45 chłopskich 
Raidów K o la rsk ich  z okazji 
pow ia tow ych w ystaw  ro ln i­
czych, w  k tó rych  wzię ło udzia ł 
Ponad 20 tysięcy pracujących 
chłopów.

Obok ilościowych i propa- 
gandowo-mąsowych osiągnięć, 
im prezy turystyczne wykazały 
jeszcze< niezadowalający po­
ziom polityczno-wychowawczy 
i program owo - fachowy. Za 
słabo jeszcze by ły  one prze­
pojone treścią krajoznawczą 
— co jest przecież w łaśnie 
po lityczną treścią tu rys tyk i. 
M ia ły  miejsce w ypadk i, że na 
skutek zbyt d ług ich tras 
dziennych, ja k  np. n iektóre 
odc ink i tras w  I  Ogólnopol­
skim  G órskim  Raidzie Sudec­
k im , nie było praktycznej 
m ożliwości na leżyte j pracy 
krajoznawczej. N iektóre im ­
prezy otaczaliśmy zbyt „ tro s k ­
liw ą “ opieką od strony wygód 
dla tu rys ty  —  ograniczając w  
ten sposób w yrab ian ie  samo­
dzielności i zaradności w  tere­
nie. Za mało w prow adziliśm y 
jeszcze elem entów przygoto­
w u jących do obrony, ja k  
marsz przy pomocy m apy i 
kompasu, przeszkody tereno­
we, nocne marsze itp.

Więcej młodzieży 
robotniczej

C  K Ł A D  socja lny ucześtni- 
^  ków im prez turystycznych 

nie b y ł jeszcze zadowalający. 
Z byt m ały udzia ł b ra li w  tych 
im prezach robotnicy. W  n ie ­
k tórych im prezach obserwo­
w a liśm y, szczególnie na S p ły­
w ie  W odnym  na rzece Brdzie, 
p rze jaw y drobnomieszczań- 
sk ie j atm osfery, a n iekiedy 
jeszcze i e litaryzm u.

Udzia ł m łodzieży wzrasta ł 
od im prezy do im prezy, np. 
w  G órskim  Raidzie Sudeckim  
ponad 60 proc. uczestników 
stanow iła  młodzież, jednak 
rów nież tu ta j za mało było 
m łodzieży robotniczej.

Przyczyną tych braków  by­
ła  wo lna akw izycja , czy li sta­
w ian ie  przede wszystkim  na 
zgłaszających się żyw iołowo 
uczestników, bez skierowania 
dostatecznej uwagi na okreś­
lone środowiska, a w ięc na ro 
bo tn ików , a szczególnie na 
m łodzież robotniczą i chłop­
ską. Spowodowała ona, że 
na jbardz ie j do ta rliśm y do tych 
środow isk, gdzie już  is tn ia ła  
pewna tradyc ja  i pewne przy­
gotowania turystyczne. I  cho­
ciaż b y li i tacy uczestnicy, 
k tó rzy  po raz pierwszy b ra li 
udz ik ł w  im prezach tu rys tycz­
nych, to  jednak Większość 
s tanow ili tu ryśc i w yrobien i.

N iem nie j w  roku  bieżącym, 
w  odróżnieniu od la t ubieg­
łych! dokonało się pewne prze­
sunięcie w  składzie uczestni­
ków  na korzyść robo tn ików  i 
m łodzieży, aczkolw iek, ja k  po­
w iadam y, jeszeze n iew ys ta r­
czające.

Obsłużyliśmy ponad 
600.000 osób

V y  O R G A N IZO W A N IU  i ob- 
* * słudze m asowej, ..zwyk­

łe j“  tu ry s ty k i w  w iosenno-let­
n im  Sezonie osiągnięto również 
dobre w yn ik i. Samo Polskie To 
w arzystw o T urystyczno -K ra jo ­
znawcze obsłużyło w  tym  o- 
kresie ponad 600.000 osób, b io­
rących udzia ł w  różnego ro­
dzaju wycieczkach i w ędrów ­
kach. Co n a jm n ie j jeszeze 
dwa razy ty le  osób bra ło  u- 
dział w  ruchu turystycznym  
obsługiw anym  przez „O r­
b is ", w  wycieczkach orga­
nizowanych loka ln ie  przez za­
k łady pracy, ZSCh, szkoły, 
koła ZMP, koła sportowe czy 
ośrodki FWP.

S tw ierdzam y więc, że nastę­
puje stały wzrost ruchu tu ry ­
stycznego w  naszym k ra ju  — 
co świadczy o tym , że tu ry s ty ­
ka staje się coraz bardzie j je -

Władysłau Cepulis
sekretarz ZG P T T K

dnym  z istotnych elem entów 
organizowania właściwego w y ­
poczynku, że, co w ięcej, staje 
się ona coraz bardzie j jedną 
t. ku ltu ra ln ych  potrzeb spo­
łeczeństwa.

W pracy schronisk, stanic 
wodnych i domów wycieczko­
wych P T T K  nastąpiła ju ż  pe­
wna poprawa w  porów naniu 
z rokiem  ubiegłym . Jednak 
bardzo liczne krytyczne głosy 
pod adresem naszych schro­
nisk, wskazują, że w ie le  na­
szych ob iektów  nie stanow i 
dotąd w łaściw ej bazy dla 
tu rys ty , w  k tó re j ” m ógł­
by on otrzym ać obok noclegu 
i w yżyw ien ia  rów nież in fo r­
m acje i porady turystyczne. 
A  trzeba stw ierdzić, że zapew­
nien ie  turyście należyte j bazy 
schroniskowej, dobra obsługa 
schroniska ma przecież nie 
ty lk o  znaczenie bytowe, ale 
rów nież wychowawcze i pro­
pagandowe.

Z przebiegu sezonu wiosen­
no-letniego w  turystyce nasu­
w a ją  ąję pewne generalne 
wnioski.

Przed P T T K  stoi zadanie 
dalszego upowszechniania tu ­
rys tyk i, przy czym większą niż 
dotychczas uwagę należy 
zwrócić na pogłębienie pracy 
po lityczno-wychowąwczej, a 
szczególnie treści k ra joznaw ­
czej tu ry s ty k i —  te j treści, 
k tó ra  uczy poznawać piękno, 
h istorię  i osiągnięcia k ra ju  
ojczystego — te j treści, która 
pogłębia wiedzę o przyrodzie 
i kszta łtu je  naukówy, m ateria - 
lis tyczny pogląd nż rozwój 
świata.

Staje się niezbędnym zna­
lezienie fo rm  i  środków w  celu 
większego jeszcze dotarcia i 
zainteresowania tu rys tyką  ro ­
botn ików , pracujących chło­
pów i młodzieży.

Konieczne jest dalsze popra­
w ian ie  fachowej obsługi tu ry ­
stów, szczególnie w  naszych 
turystycznych obiektach — 
stworzćnię z naszych obiektów, 
ośrodków życia turystycznego.

Realizacja tych w n iosków  
musi nastąpić w  sezonie je ­
sienno-zimowym.

Turystyka narciarska
YCHODZĄC z założenia, 

’  '  że tu rys tykę  można i na­
leży upraw iać przez cały rok, 
pragniem y, aby sezon jesien­
no-zim ow y 1953/54 charakte­

ryzow ało nadal duź« ożyw ie­
nie pracy wśród tu rys tów  i 
kra joznawców . Rzecz jasna, 
że fo rm y pracy ulegną zm ia­
nie.

Na czoło wysuwa się przygo­
tow anie i przeprowadzenie im ­
prez tu ry s ty k i na rc ia rsk ie j, 
obejm ujące przygotowanie 
sprzętu i s tro ju  narciarskiego, 
w  m iąrę możności dom owy 
w yrób  na rt, opracowywanie 
szlaków i m arszru t wyciecz­
kowych, w iązanie ich z w łaś­
ciwą. krajoznawczą tem atyką. 
Wskazane jest przeprowadza­
nie suchej zaprawy i g im na­
s tyk i narc ia rsk ie j oraz wstęp­
ne, teoretyczne zapoznawanie 
się z zasadami jazdy na na r­
tach i wycieczkowania w  z i­
mie. Z chw ilą  nastania Opa­
dów śnieżnych należy natych­
m iast, szczególnie na nizinach, 
przystąpić do organizowania 
im prez i wycieczek na rc ia r­
skich. P T T K  zorganizuje w  
lu tym , wzorem  la t ubiegłych, 
I I I  Raid N arc iarsk i, jako im ­
prezę masową oraz wysoko­
k w a lif ik o w a n y  Raid N a rc ia r­
ski w  Tatrach. Przezorni tu -  
ryści-narciarze w in n i już  dziś 
myśleć o przygotow aniu się do 
tych imprez. Okres jesien i w y ­
korzystać należy na dalsze o r­
ganizowanie kó ł P T T K  i sek­
c ji tu ry s ty k i na rc ia rsk ie j przy 
tych kołach.

W  okresie jesien i i  z im y o- 
żyw ia ją  się świetlice. P rogra­
m y pracy św ie tlicow e j można 
urozm aicić akcją  odczytową o 
treści krajoznawczej. Odczyty 
o nieznanych jeszcze re jonach 
Polski, o ich zabytkach i  osią­
gnięciach, o przyrodzie i geo­
g ra fii ziem i o jczyste j mogą 
stanowić ciekawe pu nk ty  w  
program ie św ietlicow ym . Dó 
św ie tlicy  można zaprosić do­
świadczonych tu rys tów  i k ra ­
joznawców na gawędy i poga­
dank i o ich działa lności tu ry ­
stycznej, o odznakach tu ry s ty ­
cznych, o turystyce w  ZSRR 
itp . W  św ietlicach i pracow­
niach Szkolnych można rozw i­
nąć pracę nad dom owym  w y ­
robem sprzętu turystycznego: 
nart, ka jaków , plecaków, chle­
baków itp.

Jeslenią i w  zim ie można
nadal in ic jow ać wycieczki k ra ­
joznawcze do większych m iast 
np. W arszawy, K rakow a, 
Gdańska, W rocław ia, Nowej 
H u ty  itp. Dużo zakładów pracy 
nie w ykorzysta ło  jeszcze swych 
funduszy na akcję socjalną. 
ZM P-ow skie organizacje w in ­
ny dobijać się w  Radzie M ie j­
scowej Zw . Zaw. o przezna­
czenie tych funduszy na zor­
ganizowanie wycieczki jeszcze 
w  tym  roku.

Okres jesienno-zim owy bę­
dzie również w ykorzystany 
dla rozpoczęcia pracy szkole­
niow ej. Ważną sprawą jest 
obecnie szkolenie organizato­
rów  wycieczek z zakładów 
pracy, przewodników  i przo­
dow n ików  odznak tu rys tycz­
nych — przygotowanie w ię k ­
szej ilości kad ry  turystyczne j 
na rok 1954.

W skazując powyżej na jw aż­
niejsze zadania w  turystyce na 
sezon jesienno-zim owy, za­
m ierzam y zainteresować n im i 
instancje i koła ZM P-owskie. 
Pragnęlibyśm y, aby zapocząt­
kowane przez ZM P  w  sezonie 
w iosenno-le tn im  włączanie tu ­
ry s ty k i i  kra joznaw stw a do 
p rob lem atyk i pracy ins tanc ji 
i kó l ZM P, być może jeszcze 
niewystarczające, obecnie roz 
w ija ło  się dalej.

Dalsze pogłębienie treści 
po lityczno - wychowawczej i 
kra joznawczej w  turystyce na­
stąpi n iew ą tp liw ie  w tedy, k ie ­
dy ZM P -ow cy będą brać m a­
sowy udzia ł w  imprezach tu ­
rystycznych, zdobywać odzna­
k i turystyczne, k iedy przodu­
jąca postawa ZM P-owców w  
turystyce pociągnie masy nie- 
zorganizówanej m łodzieży do 
up raw ian ia  tu rys tyk i.

P rzygotowując K ra jow ą  Na­
radę A k ty w u  ZM P w  sprawie 
K u ltu ry  F izycznej i  Przyspo­
sobienia W ojskowego, pragnę­
libyśm y, aby w  okresie przy­
gotowawczym  do Narady 
wzm ogła się praca turystycz­
na wśród młodzieży. <

Równocześnie w y n ik i sezo­
nu w iosenno-letniego w inny  
służyć dokonaniu analizy i w y ­
ciągnięciu twórczych wnios­
ków  dla wzbogacenia treści 
K ra jo w e j Narady — aby N a­
rada mogła wytyczyć dla ZM P 
zadania w  dziedzinie rozw oju 
tu ry s ty k i wśród młodzieży.

Młnd7Je7jr_xyieisUa -  sfań dn i urndzajt

Orki zimowe —
fundamentem przyszłych pionów

Na uwięzi ■
W ykonyw an ie zobowiązań w ojskow ych, narzuconych prze* U 8 Ą  kra jom  uczestniczącym 

pakcie pó łnocno-atlantyckim , prowadzi do u tra ty  niezależności narodowej przez te kra je .

GT ETEM POW CY i młodzież
^-'niezorgamizowana m ają o- 

becnie na wsi pełne rę­
ce roboty. Ich na jw ażn ie j­
sze zadanie — to pomóc 
p a rtii w  pracy nad pełnym  
wykonaniem  przez chłopów 
wszystkich obow iązków w o­
bec państwa. Jednocześnie z 
udziałem w  te j pracy, zetem- 
Powcy m ają przed sobą w iele 
zadań, związanych z podno­
szeniem produkc ji ro lne j tak, 
ja k  w skazują tezy przedzjaz- 
dowe, przyjęte przez IX  P le­
num KC PZPR.

Tezy przedzjazdowe, u- 
uchwalone przez IX  P lenum 
KC  PZPR wskazują, że „m ło ­
dzież ZM P-owska w inna  ja k  
na jbardz ie j czynnie uczestni­
czyć wc wprowadzeniu no­
wych, przodujących metod 
pracy w  ro ln ic tw ie “ . Jednak 
w iele k ó ł ZM P  sądzi, że jeś li 
chodzi o przodujące metody 
pracy w  polu, to można się 
n im i zająć dopiero wiosną, 
podczas siewów. Tymczasem 
przed całą wsią stoi już  obe­
cnie w ie lk ie  zadanie, którego 
sprawne wykonanie ma o l­
brzym ie znaczenie dla przy­
szłych plonów. Tym  zadaniem 
jest przyspieszenie orek z i­
mowych.

W ykonanie orek zim owych 
jest jednym  z najważniejszych 
w a runków  agrotechnicznych, 
które  decydują o wydajności 
z hektara wszystkich upraw  
ja rych. Przodujące spółdziel­
nie produkcyjne i  PG R-y oraz 
przodujący chłop i rok  rocznie 
dokonują zasiewów wiosen­
nych po głębokich orkach zi­
m owych i osiągają dzięki te­
mu wysokie, gw arantowane u- 
rodzaje.

W  roku ub iegłym  plan orek 
zim owych nié został w  pełn i 
wykonany, co n iew ą tp liw ie  
obniżyło w  w ie lu  . gospodar­
stwach tegoroczne plony. G dy­
by w  roku ubiegłym  usunię­
to w  porę liczne zaniedbania 
organizacyjne, wówczas, m i­
mo n iesprzyja jącej pogody, 
m oglibyśm y przeprowadzić o r­
kę zim ową na znacznie w ię k ­
szym obszarze i s tra ty  w sku­
tek n ieurodzaju by łyby na 
pewno mniejsze.

W szystkie roś liny  potrzebu­
ją  dla swego wzrostu i roz­
w o ju  wzruszonej, norm aln ie  
w ilgo tne j, w o lne j od chw a­
stów i szkodników gleby. N a j­
ważnie jszym  środkiem  ‘ do u- 
zyskania tak ie j gleby jest ó r-

ka zimowa. zwana także
ziemblą. O rka zimowa, głę­
boką, fo rm u je  glebę w  w y ­
soką, ostrą skibę, k tóra jest 
wystaw iona na działanie po- 
w ie trzą  i w ilgoci. Wysoka, 
ostra skiba lepie j pochła­
nia  wodę z. deszczu i 
śniegu. Woda. pochłonięta 
przez skibę, wystaw ioną na 
działanie mrozu, zamarza i 
rozsadza glebę, nadając je j 
należytą, gruzełkowatą, tzw. 
s truk tu ra lną  budowę. O rka 
zim owa niszczy także gniaz­
da szkodników, ich nory, ko­
m ory owadów itp . oraz powo­
du je ginięcie szkodliwych 
grzybków , w yw ołu jących róż­
ne choroby roślin.

Rola zaorana na zimę wcze­
śniej odsycha na powierzch­
n i. dzięki czemu można ją  
szybciej przygotowywać pod 
zasiew — a wczesny zasiew, 
przedłużający okres wegetacji 
roślin , zapewnia większe plo­
ny.

M im o tych wszystkich cen­
nych zalet, o rk i zimowe — w  
roku bieżącym przebiegają 
znów niezadowalająco. Do 1 
listopada w  gospodarstwach 
indyw idua lnych  zaorano ty lk o  
59 proc. pól pod ja re zasiewy, a 
w  spółdzielniach produkcyjnych 
ty lk o  41 proc., w  PGR-ach 43 
proc. Jedynie spółdzielnie pro­
dukcyjne w  w oj. warszawskim , 
k ie leckim , olsztyńskim , bydgo­
skim  i łódzkim  w ykonu ją  o rk i 
zimowe w  zadowalającym  
tempie.

"DOGODNA jesień bieżące-
x  go roku sprzyja orkom  

zim owym . Zanim  nastąpią 
m rozy można jeszcze zaorać 
w ie le  tysięcy hektarów  1 zdo­
być dla k ra ju  w ie le  dziesiąt­
ków  tysięcy ton zwiększonego 
urodzaju.

M łodzież pracująca w  gos­
podarstwach rodziców, a ta k ­
że młodzież spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR-ów, a zw ła ­
szcza m łodzi traktorzyści 
PO M -ów  mogą bardzo w yd a t­
nie w p łynąć na przyspiesze­
nie tem pa orek zimowych. 
Chłopcy i dziewczęta z gospo­
darstw  indyw idua lnych  mogą 
w p łynąć na rodziców, aby za­
o ra li na ziemblę całe pola, 
przeznaczone pod zasiew w io ­
senny. M łodzież w  gromadach 
może także wypłynąć na orga­
nizowanie sąsiedzkiego sprzę- 
g iw an ia  po 2 konie, d la  doko­
nania należycie g łębokie j

Orki oraz organizowania po­
mocy sąsiedzkiej dla g o ­
spodarstw n ie  posiadających 
koni, tak. aby ja k  na jw ię ­
cej hektarów  w  całej groma­
dzie zostało zaoranych na 
zimę. M łodzież PGR - ów, 
PO M -ów i spółdzielń produk­
cy jnych również może w p ły ­
nąć na przyspieszenie tempa 
orek zim owych, zabierając 
głos na naradach produkcy j­
nych, zebraniach zetempow- 
skic.h lub  domagając się nad­
rob ienia zaległości wprost od 
d y re kc ji lub zarządów spot" 
dzielni.

Szczególnie ważną ro lę m a­
ją  do spełnienia m łodzi tra k ­
torzyści w  PGR-ach i POM- 
ach, m łodzi agronomowie i 
brygadziści brygad tra k to ro ­
wych. M łodzi traktorzyści po­
w in n i z dnia na dzień podno­
sić poziom swej pracy przy 
głębokich orkach tak , aby 
w ykonyw ać je ściśle według 
wymagań agrotechniki.

Agro techn ika wymaga, aby 
przy orkach zim owych 'wyko­
nane zostały przede wszyst­
k im  dwa w a ru n k i: — 1) abv 
orać na ustaloną głębokość, 2) 
aby dobrze „wysztorcować“ 
skibę. Głębokość o rk i zimo­
w ej oraz ewentualne zastoso­
wanie przedpłużka na glebach 
zw ięzłych, n ies truktu ra lnych  
itp . usta li agronom, a tra k to ­
rzysta pow in ien dbać o to, a- 
by ja k  na jściśle j w ykonać je ­
go wskazówki. Natom iast sa­
mo „w ysztorcow anie“  skiby 
zależy od um iejętności t ra k ­
torzysty. T raktorzysta  pow i­
nien uważać, aby skiba nie 
była zbyt skruszona, gdyż 
w łaśnie w  skib ie ostrej, „w y -  
sztorcowanej“  tw orzy się s tru ­
k tu ra  gruzełkowata, lepie j 
gromadzi się w ilgoć, lep ie j za­
trzym u je  się śnieg. T rak to ­
rzyści POM I PGR pow inn i 
uważać za punk t honoru o- 
s iągrięcie  m istrzostwa w  w y- 
w yknnyw aniu  o rk i zim owej.

O rka zim owa — to funda­
m ent przyszłego urodzaju. 
Przyspieszenie orek zim owych, 
podniesienie jakości z lem bli— 
to ważne, konkretne zadanie 
w  walce o wzrost p rodukc ji 
ro lne j, w  którego w ykonan iu  
w ie le pomocy udzie lić może 
młodzież.

in *. W. D Z IE D Z IC

N otatk i ku ltu ra lne

O waszą niezależność możecie się nie martw ić ,  *am i będziecie prowadzić wóz.
Rys. J. Gant „K ro k o d y l "

NOW E PEŁNO M E TRA ŻO W E 
F IL M Y  P O LS K IE

Ukończona została realizacja 
nowego, pełnometrażowego f i l ­
m u polskiego pt. „Dom ek z 
k a r t“ .

Jest to  s film owane przedsta­
w ien ie  znanej sztuki Em ila 
Zegadłowicza, wystaw ionej ną 
scenie Państw. Teatru W spół­
czesnego w  reżyserii E rw ina  
Axera.

W  końcowym  stadium  rea liza­
c ji zna jdu je  się obecnie f ilm  
„P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“ , osnu- 

j ty  na tle  książki Kazim ierza 
| Kożniewskiego. F ilm  reżyseruje 
A leksander Ford.

| Już w kró tce  f ilm y  te u jrz y ­
m y na ekranach k in  w  całym 
kra ju .

K S IĄ Ż K A
A L IG H IE R O  TONDPEGO

Nakładem  „K s ią żk i i W iedzy“ 
ukazał się po lski przekład pra­
cy A lig h ie ro  Tondkego — „W ła ­
dza tajem na Towarzystw a Jezu-

szczegóły metod wychowania ( łów  ochotniczych —  robotni -  
członków zakonu, których ce- i ków i pracowników urnysło- 
!f_ T J e®LWZ roblenie abs°lu tnego , wych, ja k  również k ilk u  pra-
posłuszeństwa oraz u jaw n ia  ści­
słe Związki jezu itów  z faszyz­
mem w łoskim , im peria lizm em  
am erykańskim , dyk ta tu rą  gen. 
Franco i skra jną praw icą fra n ­
cuską. Specjalną uwagę po­
święca^ autor ekspansji po litycz­
nej kościoła przeciwko narodom 
ko lon ią lftym  i zależnym, w  k tó ­
re j na jbardzie j ru c h liw y  i w p ły ­
w ow y jest zakon jezuicki.

W zakończeniu swej pracy 
Tondi charakteryzu je głęboki 
kryzys, przeżywany obecnie 
przez kościół.

A R T Y Ś C I I  AM ATO R ZY».
W  Poznaniu powstał sta ły ze­

spół pn. „K uźn ica “ , którego 
celem jest udzielanie pomocy 
św ie tlicow ym  zespołom ochot­
niczym  przy zakładach 
dukcyjnyeh orąz na wsi.

W  skład „K u źn icy “  weszło 5 
akto rów  Państwowego Teatru 
Polskiego w  Poznaniu, 15 akto-

pro-

sowego“ . A u to r podaje ciekawe rów  - am atorów spośród zespo-

row n ikó w  technicznych tea trów  
poznańskich. Pierwszą pracą 
zespołu było wspólne przygoto­
wanie i wystaw ien ie sztuki 
Wojciecha Bogusławskiego „H en­
ry k  V I na łowach“ . W sztuce 
te,i gra ją  zarówno aktorzy za­
wodowi ja k  i amatorzy.

„K uźn ica “  p lanuje m. [n. 
stale w yjazdy do m iast pow ia­
towych i św ie tlic  gm innych, 
gdzie urządzane będą pokazowe 
ótw arte  próby sztuk teatra lnych, 
Szczególnie współczesnych, po­
łączone z om ówieniem  proble­
m a tyk i danej sztuki. „K uźn ica “ 
udzielać będzie rów nież pomocy 
in s tru kcy jn e j, a częściowo i 
technicznej przy urządzaniu sce­
ny. w ykonyw an iu  dekoracji itp .

K ie row n ik iem  zespołu jest a r­
tysta Państwowego Teatru Pol­
skiego w  Poznaniu — Lucjan 
Rabski.

Likwidujemy nierównomierności w rozwoju przemysłu
A  T31 n n n  n n l r  .  «  !  .  „  2   ; r  t   f  —   t    I  i  i  i  .

Z dziejów walk chłopskich
N 'a .kU «tm  „ K s ią ż k i ! W ie ­

d z y “  w  ra m ic h  b ib l io te k i 
W y d z ia łu  H is to r . i P a r t i i  K o ­
m ite tu  C en tra ln eg o  P ZP R , u - 
k a r l ła  s i f  p u b lik a c ja  A dam a 
Bandosa — „ W a lk i  ch ło p sk ie  
1337 ro k u “ .

S ir . 60. cena 1.30 ał.
Jest. to  s ta ra n n ie  i  c ie k a ­

w ie  p rz y g o to w a n y  szk ic  h is to ­
ry c z n y  o po tę żne j a k c ji  s t r a j ­
k o w e j, k tó rą  p rz e p ro w a d z ili 
c h ło p i po lscy  w  s ie rp n iu  1337 
ro k u  p rz e c iw k o  z n ie n a w id z o ­
n ym  rządom  s a n a c y jn y m  — 
rządom  nęd zy  1 te r ro ru  — 
rządom  bezro b o c ia  na w s i, sa­
m o w o li w ła d z  i o b s z a rn ik ó w , 
rządom  sta le  rosnącego zu b o ­
żen ia  na jsze rszych  w a rs tw  w si 
i  sza le ją cych  „ p a c y f ik a c j i “  
na z ie m ia c h  P o ls k i, Z a ch o d ­
n ie j U k ra in y  i B ia ło ru s i.

W obsze rn ym  w s tę p ie  a u to r 
c h a ra k te ry z u je  s y tu a c ję  e k o ­
nom iczna  k ra ju  w  p rze d e d n iu  
w a lk  c h ło p s k ic h , o p is u jć  ja ­
s k ra w ą  nędzę i bezroboc ie  w si 
p o ls k :e j, u g in a ją c e j sie pod 
te r ro re m  s a n a c y jn e j p o lic ji .

P oda jac  w  sw e j p ra c y  p rze ­
b ieg  w a lk  s tra jk o w y c h , p oka ­

zu je  w  sposób Jasny i  p rz e k o ­
n y w a ją c y  ja k  zd rad z ie cką  ro ­
lę, w  dob ie  k rw a w y c h  zm a­
gań c h ło p ó w  p o ls k ic h , ode­
g ra li  p ra w ic o w i p rz y w ó d c y  
ówczesnego S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego i  PPS. O p ie ra ją c  się na 
d o k u m e n ta c h  oraz w s p o m n ie ­
n ia ch  u c z e s tn ik ó w  W yp a dkó w , 
o p isu je  p rzeb ieg  w a lk  w  M a- 
łopo lsce  Ś ro d k o w e j i na zie­
m ia c h  Z a c h o d n ie j U k ra in y  I 
B ia ło ru s i, da je  w s trz ą s a ją c y  
obraz b e s tia ls k ic h  p a c y f ik a c ji  
w s i.

Na ty m  tle  ry s u je  się w y ­
ra źn ie  p a tr io ty c z n a  i  b o h a te r­
ska ro la  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  P o ls k i; Jedyn ie  ona w s k a ­
z y w a ła  m asom  c h ło p s k im  re ­
a lną  drogę  w y jś c ia  z c iężk ie * 
go po łożen ia , p ro p a g u ją c  ha- 
* ; •  Jedno litego  a n ty fa s z y s to w ­
sk iego  F ro n tu  Ludow rego w  ce­
lu  oba le n ia  rzą dó w  s a n a c y j­
n y c h .

A u to r  p o d k re ś la  k ie ro w n ic z ą  
ro lę  K P P  w  w a lk a c h  1M7 ro ­
k u , w  k tó ry c h  w y k u w a ł się 
I k rz e p ł so jusz ro b o tn ic z o - 
c h ło p s k i. k tó ry  jes t dziś fu n ­
d am e n te m  P o ls k i L u d o w e j

Chłopi spółdzielcy o sobie
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i W ie d z y “  

w  ra m ach  „B ib l io te c z k i Gto- 
m a d a -B o ln ik  P o ls k i“  u k a za ł 
się z b io re k  w y p o w ie d z i c h ło ­
p ów  sp ó łdz ie lców ' p t. „N asze 
d ośw ia dcze n ia “ . S tr. M — ce­
na 1.2# zł. Z b io re k  za w ie ra  32 
w y p o w ie d z i ch ło p ó w  o sp ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h , za­
m ieszczone w  p ras ie  i  ra d io .

S p ó łd z ie lc y  opo w iad a ją , ja k  
w a łc z y li  o założenie sp ó łd z ie l­
n i,  Jak w  n ic h  gosp o d aru ią  o- 
raz  ja k ie  tru d n o ś c i n a p o ty k a ­
ją  p rz y  u m a c n ia n iu  ju ż  za ło ­
żo n y c h  sp ó łd z ie ln i. Często po­
w ta rz a ją c y m  sie m o ty w e m  
w s z y s tk ic h  w y p o w ie d z i je s t u - 
kazaniC  d ro g i c h ło p a  in d y w i­
d ua lnego  do g osp o d a rk i zespo­
ło w e j.

W  okresie 4 la t P lanu 6-let- 
niego uzyskaliśm y olbrzym ie 
sukcesy w  uprzem ysłow ieniu 
k ra ju . Doniosłym  zwycię­
stwem jest osiągnięcie w  br. 
3,6 raza wyższej niż w  roku 
1938 globalnej p rodukc ji prze­
m ysłowej, staw iającej nas w  
te j dziedzinie w  rzędzie p ie rw ­
szych pięciu państw  Europy. 
Mocne ju ż  i wysunięte pozycje 
zaję liśm y w  roz\voju przem y­
słu ciężkiego, a zwłaszcza w  
rozw oju tak  podstawowych dla 
rea lizac ji naszych celów gałę­
zi przemysłu, ja k  przemysł 
maszynowy czy chemiczny. 
„P olska przestała być kra jem  
zacofanym I obiektem eksploa­
ta c ji ze strony kap ita łu  zagra­
nicznego...“  -— m ów ią tezy u- 
chwalone przez IX  P lenum  KC 
PZPR.

Są to wszystko sukcesy de­
cydujące, na jbardzie j zasadni­
cze dla całej naszej w a lk i o 
realizację naczelnego celu na­
szej p a rtii i  państwa ludowe­
go, o coraz lepsze życie mas 
pracujących. D la urzeczyw ist­
n ien ia  tego zadania trzeba jed 
nak usunąć lub w yb itn ie  zła­
godzić istotne n ierów nom ier­
ności, ja k ie  w  toku naszej do­
tychczasowej pracy powstały 
na froncie  gospodarczym. Do­
tyczy to przede wszystkim  ro l­
nictwa. Dotyczy to również 
naszego przemysłu.

*
Zatrzym ajm y się nieco d łu­

żej nad sprawą n ierów nom ier­
ności, jak ie  powstały w  samym 
przemyśle. Łączna produkcja 
całego przemysłu znacznie 
przekroczyła poziom przew i­
dziany na rok  1953 w  Planie 
6-letnim , Zarysowała się jed­

nak pewna nierównom ierność 
m iędzy wzrostem produkc ji 
środków wytwórczości a w zro­
stem p rodukc ji a rtyku łó w  kon- 
sum cyjnych. O ile  pierwsza 
wzrosła w  ciągu 4-ech p ie rw ­
szych la t P lanu 6-letniego o 
135 proc., druga — o 99 proc. 
To wolniejsze stosunkowo tem ­
po wzrostu p rodukc ji środków 
spożycia spowodowane było 
g łównie Istn ieniem  podstawo­
w e j n ierównom ierności — nie­
dostatecznym rozwojem  ro l- 
n lctw a, w sku tek czego prze­
m ysł le kk i i spożywczy m ia­
ły  ograniczone zasoby surow ­
cowe. Jednakże jest również 
faktem , że niedość energicznie 
w yko rzystyw a liśm y istniejące 
m ożliwości wydatniejszego 
zwiększenia p rodukc ji a r ty k u ­
łów  konsum cyjnych.

Z tych samych powodów 
nie zostały zachowane propor­
cje, ustalone dla poszczegól­
nych gałęzi produkujących ar­
ty k u ły  spożycia. Podobne z ja ­
w isko —  powstania niepożą­
danych rozpiętości w  rozw oju 
poszczególnych gałęzi p roduk­
c ji — daje się obserwować i 
m iędzy poszczególnymi gałę­
ziam i przemysłu ciężkiego. W 
ty le  za ogólnym  rozwojem  
p rodukc ji środków w ytw a rza ­
nia  znalazły się dzia ły produ­
kujące surowce dla przemysłu 
ciężkiego, zwłaszcza kopa ln i­
c tw o  rud żelaza i rud miedzi.

P artia , staw iając dziś zada­

nie szybszego 1 wydatniejszego 
podniesienia poziomu bytu 
ludności, z całym  naciskiem 
podkreśla konieczność zapew­
nien ia  przede wszystkim  nie­
zbędnej proporcjonalności w  
rozw oju poszczególnych dzia­
łów  1 gałęzi gospodarki naro­
dowej. Jest to podstawowy 
w arunek wykonania głównego 
zadania. Partia  wskazuje jed­
nocześnie, co należy w  tym  
celu czynić i  ja k ie  zastosować 
środki.

Poza szczegółowym progra­
mem, zabezpieczającym szyb­
szy rozw ój ro ln ic tw a , konkre t­
ne i realne są również wska­
zania, dotyczące zabezpiecze­
nia na leżytych p roporc ji w  
rozw oju samego przemysłu. 
Tempo wzrostu globalnej pro­
d u k c ji w  ciągu najb liższych 2 
la t zostanie procentowo 
zmniejszone w  porównaniu z 
poprzednim okresem tak, ja k  
to zresztą przewidziane było  
w  Planie 6-letnim . Dzięki te­
mu dostosujemy tem po w zro­
stu p ro du kc ji przem ysłowej 
do tempa wzrostu zaopatrze­
nia w  surowce.

W  tych w arunkach przyspie­
szony zostanie wzrost produk­
c ji przem ysłowych a rtyku łów  
konsum cyjnych. Jak to  osią­
gniemy?

Szybszy rozw ój ro ln ic tw a  
pozwoli rozszerzyć odpowied­
nią  bazę Surowcową: zw ięk­
szyć zaopatrzenie przemysłu 
lekkiego i spożywczego w  len,

wełnę, rzepak, skóry, bu rak i 
cukrowe, mięso itp. Z d rug ie j 
strony, poważnie zostanie 
zwiększona zdolność produk­
cyjna przem ysłu a rtyku łów  
konsum cyjnych przez rozbudo­
wę Istn ie jących zakładów 1 
uruchom ienie nowych.

Pozwolą na to  planowane 
zm iany w  s truk tu rze  nak ła­
dów inw estycy jnych. W  roku 
1955 nak łady na rozw ój prze­
m ysłu a rty k u łó w  konsum cyj­
nych wzrosną w  porów nan iu  
z rok iem  1953 o 38 proc.

D odatkow y wzrost p ro d u kc ji 
przedm iotów  szerokiego spoży­
cia uzyskany zostanie także 
drogą w yko rzystan ia  do tego 
celu w o lnych m ocy p ro d u k ­
cyjnych, a nawet przestaw ie­
nia  pewnej części p ro d u kc ji w  
n iek tó rych  gałęziach przem y­
słu  ciężkiego. Już dziś szereg 
hu t i  zakładów  przem ysłu ma­
szynowego podejm uje dodat­
kow ą produkcję  setek poszuki­
wanych na ryn ku  a rty k u łó w  
codziennego użytku, ja k : żelaz­
ka, naczynia kuchenne, no­
życzki, p ra lk i, p iecyk i elek­
tryczne itp .

Wydatnie zwiększą swą pro­
dukcję na potrzeby ludności 
zakłady przemysłu terenowego 
i spółdzielczość pracy, m. in. 
przez należyte wykorzystywa­
nie surowców miejscowych i 
odpadów przemysłu wielkiego

stanowiących dziś poważną 
rezerwę wzrostu produkc ji. O-

prócz tego zwiększone zósta- 
r.ie źdopatrzenie dii-óbnej w y ­
twórczości w  surowce roz­
dzielane centra ln ie.

I>alszym czynn ik iem  przy­
spieszenia tempa rozw oju  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  konsum cyj­
nych będzie zwięksżenie im ­
po rtu  surowców dla  przem ysłu 
lekkiego i rolno-spożywczego.

W  w y n ik u  dokonanych prze­
sunięć tempo wzrostu p roduk­
c j i  środków  w ytw a rzan ia  i  
tem po wzrostu p ro d u kc ji a r­
ty k u łó w  spożycia kształtować 
się będzie w  la tach 1953— 1955 
w  zasadzie na tym  samym po­
ziomie. A le  nie znaczy to b y ­
na jm n ie j, że osłabiam y tempo 
dalszego konsekwentnego u- 
przem ysłow iania k ra ju . Prze­
m ysł ciężki będzie rozbudowy­
w any zgodnie z założeniam i 
Planu 6-letniego, gdyż decy­
duje on zarówno o dalszym 
wzroście naszych s il j obron­
ności, ja k  i  o wzmożonym 
rozw oju przem ysłu lekkiego i 
ro ln ic tw a . Wymaga te j rozbu­
dow y w łaśnie żelazna zasada 
zachowania proporcjonalności 
w  rozw oju gospodarki narodo­
w ej, wym agają tego potrzeby 
związane z szybszym wzrostem 
stopy życiowej mas.

Taka jest, na jogó ln ie j b io ­
rąc, droga zabezpieczenia n ie ­
zbędnej proporcjonalności w  
rozw o ju  poszczególnych dzia­
łó w  i  gałęzi przem ysłu, oczy­
wiście, p rzy  równoczesnym

w ykonan iu  — rea lnych w  peł- 
—- zadań w  rozw oju p ro ­

d u k c ji ro lne j. .Test to nieza­
wodną drogą do systematycz­
nego j wydatnego wzrostu do­
brobytu mas w  najb liższych 
ja k  1 w  późniejszych latach.

P artia  nasza niestrudzenie 
dążąc do polepszania by tu  ma* 

staw ia przed nam i bojowe 
zadanie szybkiego usunięcia 
n ierównom ierności w  rozw oju  
gospodarki narodowej. O pra­
cowała ona program  stworze­
nia w  k ró tk im  czasie z naszej 
gospodarki jeszcze bardziej 
sprawnego oręża w a lk i o do­
b robyt narodu.

Realizacja zadań w y n ik a ją ­
cych z tego program u wym a­
gać będzie niem ało w ys iłków  i  
o fiarności w ie lom ilionow ych  
mas pracujących m iast i wsi.

Podstawowe bowiem znacze­
nie dla w ykonan ia  nowych z-a- 
dań predukcy jnych , zabezpie­
czających szybszy wzrost stopy 
życiow ej mas. posiadać będzie 
lepsza i sprawniejszą praca za­
łóg w  całym  przemyśle, zarów­
no le kk im  ja k  i ciężkim . Od 
lch zwiększonej ak tyw ności 
p rodukcy jne j, owocniejszej niż 
dotychczas w a lk i o wzrost w y­
dajności pracy i obniżką kosz 
1ów własnych, o wyższą ja k o ś ć  

Produkcji, w  główniej m ierze 
zależy powodzenie naszych 
planów, wysokie ich przekra­
czanie.

Z. B R Y K A Ł ? K I



' " • A Ś K E N ^ r Z Y
O P O W I A D A N I E

Pewnego dn ia zauważono, 
że wytapiacz S tan is ław  B ra­
bec ma siwe w łosy a kard io - 
graf w  am bula torium  fabrycz­
nym nakreś lił bicie jego. serca 
W ostrych krzyw ych, to bieg­
nących stromo w  górę. to na­
gie opadających w  dół. K ie ­
dyś przy piecu upadł na ko­
lana i towarzysze m usie li go 
Podnieść. B y ł blady a pot la ł 
się z niego strum ieniem .

B ył to ju ż  stary człow iek. 
Starszy, niż m oglibyście przy­
puszczać. Przez trzydzieści 
la t chodził wytapiacz S tan i­
sław Brabec na nocne zm ia­
ny. W nocy w ytap ia ł, a w 
dzień spał. Lata m ija ły  a s ił 
ludzkich ubywało. Byw ało — 
serce rozkolysze się w n im  
lak dzwon, ugną się kolana, 
a pod oczyma zaw iru ją  zielo­
ne i' czerwone plamy. D ługie 
lata stał S tan isław  Brabec 
Przy piecu — a piec wyssał 
Wszystek szpik z jego kości.

Trzeba by go w ys łać na od­
poczynek ?

W ysła li go do Podiebrad. 
B rał musujące kąpiele i oglą­
dał zamek k ró la  Jerzego. W 
Parku tryska ły  fon tanny i ką­
sały kom ary. W ytapiacz S tan i­
sław Brabec rysow ał k ijem  w 
Piasku dziwaczne ryby i k w ia - 
ł.v , jeździł statkiem  do K o lina  
1 smutno pa trzy ł przez poręcz 
na rozbiegające się koła wod­
ne. Rzeka płynęła len iw ie  a 
Wytapiacz S tan is ław  Brabec 
Wspominał inne rzeki — roz­
żarzone rzeki żelaza tryska ją ­
ce z wnętrza w ie lk iego pieca. 
Wszystko w okó ł zapala się b la­
dym św iatłem  a iskrzący się 
Potok p łyn ie  i płynie. Nurtem  
le j rzeki k ie ru je  człow iek, 
Wytycza je j ujście. W ytapiacz 
B^anisław Brabec — w ładca 
żywiołu.

Pow rócił do O strawy wcze­
śniej. chudszy jeszcze niż 
Przedtem. Z dworca szedł pie­
chotą i  z lubością w dycha ł za­
dymione pow ietrze rodzinnego 
ntiasta. Co tam  Podiebrady — 
Parki i emeryci... To jest do­
piero m iasto — dudniące, ra ­
dosne m iasto Ostrawa.

W domu zdumienie — m at­
ce opadły ręce.

— Skąd się wziąłeś?
Potem dodała ze skruchą:
— Na obiad są same za­

cierki.
Na d rug i dzień lekarz zakła­

dowy opukał go dokładnie i 
długo k iw a ł głową. K rzyw e 
kard iogra fu  zniży ły  nieco swo­
je strome w ierzcho łk i. Tym  
niem niej sprawy b y ły  daleko 
leszcze od stanu w  ja k im  być 
Bpwinny i wytap iacz S tan i-

*w  Brabec został ostro skar- 
,°n.v za swa ucieczkę z Po­

p r a d .
trzeba powiedzieć, że ta 

upieczka spowodowana była 
nie ty lko  nudą wzorowo przy­
strzyżonej podiebradzkiej tra - 
' V.v. Była tu jeszcze inna oko- 
nczność, wcale nie m nie j waż-, 
na. Pewnego dnia sie lanki 
Podiebradzkiej doręczono Sta­
nisław ow i Brabcow i lis t od je- 
f °  syna Tomasza. L is t był
k ró tk i:

••Kochany Tato!
W spominamy Ciebie często. 

Bardzo nam Ciebie brak. M a­
nta stale gotuje zacierki, a ja 
ntuszę zmywać talerze. B ar­

dzo tęsknim y. Ja się. zdecydo­
wałem — i to już. Tato. n ie­
odwołaln ie — że będę w yta - 
piaczem tak ja k  Ty. N ie broń 
m i tego. Tato — ja  w iem  co 
robię. N iedzielny mecz by ł sła­
by, dobrze, że tego nie w i­
działeś. Rozgniewałoby Cię to 
jeszcze bardziej. Antoś strze lił 
do w łasnej b ra m k i — trąba! 
Tęsknim y do Ciebie. N ie p ij 
dużo piwa.

C ałuję Cię, T w ó j Tomasz."
Ten lis t w poważnym stop­

niu  w p łyną ł na decyzję S tan i­
sława Brabca. aby natych­
m iast opuścić Podiebrady.

Chciał pokrzyżować plany 
swego Syna Tomasza.

B yło kiedyś takie  niepisane 
prawo dotyczące biedaków . Je­
śli ojciec siedział na szewskim 
sto łku, zasiadał na n im  i syn. 
Każdy m ia ł swoje miejsce — 
tak, ja k  dziedziczyło się tro ­
ny, dziedziczyło się też szew­
skie szydło, kraw iecką ig łę i 
górniczy k ilo f. Przychodził 
dzień kiedy górn ik  b ra ł swe­
go syna za rękę i prowadził 
w  głąb ziemi. N ik t się przy tym  
nie zastanaw iał czy synow i to 
odpowiada, czy nie. A  syn 
mógł być z ducha m arzycielem  
i m uzykiem , wystawać wieczo­
ram i przed karczm am i i s łu­
chać m uzyki. M uzyka była dla 
niego wszystkim . Ś n iły  mu się 
skrzypce i fle ty , w  kościele za­
m ie ra ł z wrażenia na grzmot 
organów, długo oglądał na 
wystawach lśniące harmonie, 
— po prostu b y ł m uzykiem  
cia łem  i duszó. O jciec jednak 
nie prow adził go do s iw ow ło­
sych profesorów konserwato­
rium . P row adził go do k la tk i 
kopaln ianej. D rogi by ł chleb 
robotniczy — ja k ie  tam  m u­
zykowanie? W  ten sposób nie­
wdzięczna ludzkość trac iła  
Beethowenów, a tymczasem 
tępe có rk i z dobrych domów 
smutno przegryw ały gamy fo r­
tepianowe. Talent b y ł kwestią 
pieniędzy. K to  m ia ł pieniądze, 
m ia ł i zdolności.

Dziś jest inaczej. Gra na 
fo rtep ian ie  przestała być czę­
ścią posagu, a dyplom  u n iw e r­
sytecki odbiciem tatusiowej 
portm onetki. N ic nie stoi na 
przeszkodzie, aby syn szewca 
został docentem o rien ta lis tyk i, 
je ś li ty lk o  w ykazu je  do tego 
zdolności, a córka gó rn ika  — 
ko lora tu row ą śpiewaczką. A lbo  
syn wytapiacza lekarzem.

Tu w łaśnie docieram y do 
pewnych ta jem nych marzeń 
starego Brabca; każdy chowa 
w  różnych zakątkach swej 
świadomości ta jem ne sny. A  
S tan is ław  Brabec piastował 
sk rom n iu tk i sen o swym  synu 
Tomaszu, w  b ia łym  lekarsk im  
fartuchu i trepkach, cicho ob­
chodzącym szpitalne łóżka. 
N ie przyjeżdżałby ju ż  do do­
mu zwyczajny Tomasz, ale 
doktór od Brabców. M atka 
wzięłaby mu z ręk i walizecz­
kę, a on podszedłby do um y­
w a lk i i um yłby sobie ręce. 
Takie oto skrom n iu tk ie  sny o 
swym  synu Tomaszu i jego 
przyszłości p iastow ał w y ta ­
piacz Brabec.

.Chciał mieć syna lekarza.
B y ł w ie rny  hutniczem u 

sztandarowi i twardo przy nim  
stał. Do sta li w tap ia ł zawsze 
kaw ał własnego serca, tego,

W księgarni wydawnictw radzieckich

które  ta k  n iepewnie 1 ch w ie j­
n ie  b iło  w  jego piersi. Kochał 
swą pracę wyTapiacza i  dum ­
ny b y ł z n iej.

A le  chciał m ieć syna leka­
rza

W róc ił z Fodiebrad, aby u ra ­
tować sytuację. Niczego jed­
nak nie ura tował. Syn b y ł do­
rosły, m ia ł ju ż  piętnaście lat. 
A  ja k  m u odpowiedzieć, jeś li 
na przyk ład powie:

— W  tobie, tato. tk w i je ­
szcze kaw a ł mieszczucha.

T ak się teraz dzieci nauczy­
ły  m ów ić i  cóż im  odpowiesz?

M ilcza ł w ięc S tan is ław  B ra­
bec, chodził ty lk o  w ie lk im i 
k rokam i po pokoju tam  i z po­
wrotem , tam  i z powrotem. 
W spom inał, ilóż to ju ż  razy 
zm ienia ł jego syn swe plany 
życiowe. K iedy m ia ł trzy  łata, 
chciał być konduktorem . K ie ­
dy m ia ł pięć, obiecywał, że bę­
dzie m arynarzem. Puszczał pa­
pierowe łó d k i na ostraw skich 
kałużach i m ia ł czapkę z na­
pisem „W ilk  M orsk i". K iedy 
zaś m ia ł dziesięć la t, zdecydo­
w a ł się zostać wynalazcą. W  
trzynastym  chciał być leka­
rzem.

Przed trzem a dn iam i skoń­
czył piętnaście la t. Dostał ro ­
w er i W olkrow e wiersze, a 
S tan is ław  Brabec z podziwem 
przyg lądał się synowi.

Świecie, świecie, ja k iś  ty  cu­
daczny...

K iedy to w łaśc iw ie  było, 
gdy pierwszy raz za kw ilił?  
M ia ł fio le tow y nosek i łysą 
główkę. Potem, b a w ił się grze­
chotką, później strasznie bał 
się kóz, rósł, rósł — a tu na­
raz macie go... Popatrzcie, ja k i 
to się zrobił...

A le  dziś ju ż  nie te czasy, w  
których rodzice krzyżow ali 
drogi swych dzieci. Drogi są 
szeroko Otwarte. Idź  dokąd 
chcesz. W ybierz sobie to, do 
czego masz chęć.

I  tak m łody Brabec poszedł 
do szkoły hutnicze j.

A  jego ojciec poszedł na 
em eryturę. U p raw ia ł ogródek 
i  czytał gazety.

W  tym  czasie by ł jeszcze raz 
w  Podiebradach i znowu 
uciekł. T ak i ju ż  tk w ił w  nim  
niespokojny duch — ciągnęło 
go do czarnej, szumiącej 
O straw y ja k  pszczołę do ula.

Może dlatego, że w  Podie­
bradach nie mógł upraw iać 
pewnego dziwnego nałogu, o 
k tó rym  chcemy wam  opow ie­
dzieć.

O d rug ie j w  nocy S tan isław  
Brabec nagle się budził. Go­
dzina ta w  dawnym  życiu w y ­
tapiacza S tanisława Brabca 
m ia ła  szczególne znaczenie. 
B y ł to moment, w  k tó rym  
przeb ija ł o tw ó r spustowy, a 
iskrzący, p łynny  płom ień spa­
dał nagle ja k  górski strum ień. 
O d rug ie j w  nocy w  piecu Sta­
nisława Brabca byw ał spust.

Czasy te dawno m inęły i nie 
w a rto  byłoby do nich wracać, 
gdyby nie dz iw ny nałóg Sta­
nisława Brabca.

Dokładnie o d rug ie j w  no­
cy w  m ałżeńskiej syp ia ln i 
Brabców słychać było pocie­
ranie zapałki. To S tan isław  
Brabec ośw ietla ł swoje bam­
bosze. Potem c ichutko i ostroż­
nie szedł do okna — znowu 
przewrócisz krzesło, dziadku...

Potem o tw ie ra ł okiennice i 
głęboko w dycha ł nocne pow ie­
trze. Jeszcze raz zapalał za­
pałkę i św iec ił na zegarek.

B yła  dokładnie druga w  nocy 
—  za to mogłeś dać głowę.

M atka przewracała się na 
łóżku i udawała, że śpi. Była 
m iędzy n im i taka cicha, n ie ­
pisana umowa. M aria  Brabco- 
wa m ia ła  prawo obudzić się 
dopiero w  c h w ili z góry na to 
przeznaczonej.

S tan is ław  Brabec stał przy 
oknie i czekał. W iosną słychać 
by ło  szum O straw icy, a w  po­
w ie trzu  unosiły się wonne 
prądy. Latem  w iro w a ły  za 
oknem d rob ink i węgla i żela­
za, pomieszane z pyłem  k w ia ­
tów  i drzew. Jesienią m igo­
ta ły  św iaty gwiezdne i zapa­
da ły w  nieznane głębiny. Z i­
mą było cicho i biało. Czasa­
m i padał śnieg — mógłbyś 
chociaż wdziać coś na siebie, 
dziadku!

płacz S tan is ław  Brabec, a je ­
go żona M aria  m usiała się te­
m u podporządkować.

Na początku b y ły  o tó k łó t­
nie. W idz ia ł kto  k iedy takie 
nocne wstawanie w  porządngj 
rodzinie? Idźże już  spać, ty  
nudziarzu marudny... S tan i­
sławie, zam kn ij że tp okno — 
zim no przecież ja k  w  psiarni.

Potem przyw yk ła . Budziła 
się razem ze swym  emerytem, 
spod przym kniętych pow iek 
śledziła jego wędrów kę do 
okna i  cieszyła się gdy w ra ­
cał.

Dziś S tan is ław  Brabec, ma 
już  sen tw ardy, spokojny — 
oddycha głęboko i rów nom ier­
nie a ty lko  parę razy na noc 
obraca się z lewego boku na 
praw y, a z prawego na lewy. 
Skończyły się nocne przygo­

pewnego dn ia z jaw ia  się ten 
chudy Tomasz Brabec z chło­
pięcym i ram ionam i, z jasnym 
puchem pod nosem i powiada:

— Dziś mam y pierwszy w y­
top.

— Kto? — przestraszył się 
S tan is ław  Brabec.

— M y —  rzekł Tomasz —• 
m łodzieżowy piec... P ow in ie­
neś go znać, przecież to teh 
twój...

— M ój? — zapytał cicho 
S tanisław  Brabec i w ięcej już 
o tym  nie m ów ił. Dopiero przy 
obiedzie spojrza ł ponuro na 
syna:

— A  kto wytap ia?
— Ja —  odrzekł Tomasz 

Brabec — dziś w  nocy...
Zwięzłość Tomasza Brabca 

była  całkiem  nie na miejscu. 
Bądź co bądź, to w ie lka  chw i­

Łubn iew icz  A lb in  — Pobieranie próby stali.

A le  gdzież tam. S ta ł i  cze­
ka ł, zazwyczaj ty lk o  chw ilkę , 
m ałą nocną chw ilkę , k ilk a  
kroczków  maszerującego cza­
su. Zegarek tyka ł bezustannie 
— naprzód czasie! Naprzód, 
naprzód czasie! Dalej, dalej...

Nagie niebo rozśw ietla ło się 
szeroką, jasną łuną. Czasem 
lśn iła  bladoniebiesko, k iedy 
indzie j zaś różow ia ła lub czer­
w ien iła  się ja k  płomień.

W  te j w łaśnie c h w ili w y le ­
wała się żelazna rzeka. Szła 
nowa stal.

S tan is ław  B ra b e ^  czekał aż 
łuna zblednie i zniknie. Potem 
w racał do łóżka i c ichutko 
uk łada ł się do snu.

Teraz przychodził moment, 
kiedy jego żona, M aria  o tw ie­
ra ła oczy i pyta ła:

—- Świeciło?
— Świeciło — odpowiadał 

S tan is ław  Brabec.
— Dobra była stal? — mó­

w iła  M aria  po dłuższym m il­
czeniu.

— Dobra — odpowiadał Sta­
n is ław  Brabec — niebo było 
ja k  krew  z m lekiem . Dobra, 
dobra stal.

K iedyś poznawał to po ko­
lorze top ie li. In n y  by ł w ytop 
z różowym  iskrzeniem, inny 
znów ze srebrzystą poświatą 
i czarnym i cieniam i. Nie było 
laboratoriów , człow iek m usiał 
znać się na barwach. A  dziś 
musi mu wystarczyć ty lk o  nie­
bo. T a k i to nałóg m ia ł w y ta -

dy — czyż to wypada zrywać 
się tak  co noc i  tk w ić  w  oknie 
ja k  zakochana panna? Dobrze, 
że S tan is ław  Brabec już  to 
zarzucił, to mu pochwalamy. 
Takie romantyczne pomysły...

A  stało się to tak :
Przyszedł dzień, k iedy m ło­

dy Brabec pow róc ił ze szkoły 
hutniczej. W  tym  czasie prze­
śn ił się już  sen o b ia łym , le­
karsk im  płaszczu. S tan isław  
Brabec ob ją ł syna nie ty lk o  
jako ojciec, ale ju ż  jako to ­
warzysz. Trochę ze sm utkiem , 
trochę ze złością śm iał się z 
fachowych uwag swego syna, 
na przyk ład kiedy ten m ów ił:

— N iezm iernie ważne jest, 
tato, rentgenograficzne stu­
dium  niem eta low ych sk ładn i­
ków  w  odlewie.

A lbo:
Bez dostatecznego chłodze­

nia nie osiągniesz żadnych 
w yn ików .

...Rentgenograficzne stud ium  
n iem eta low ych składników ... 
Tu masz chustkę i u trz y j nos, 
smarkaczu... K iedy wytapiacz 
S tan is ław  Brabec b y ł uczniem, 
to mógł m a rtw ić  się na jw yże j 
o to, czy m ajstrowe p iw o by­
ło dobrze ochłodzone. A  tu n i 
stąd n i z owąd — spójrzcie na 
to niem owlę: bez dostateczne­
go chłodzenia nie osiągniesz 
żadnych w yn ików ... Poczekaj, 
aż zostaniecie ty lk o  w  cztery 
oczy ty i piec.

Dopóki to by ły  ty lk o  rozmo­
w y, jeszcze pół biedy. A le

la i nie pasuje do n ie j ta po­
wściągliwość. N awet je ś li to 
jest radosna powściągliwość i 
w yp ływ a  ze skrom ności, to 
ktoś m ógłby doszukać się w  
n ie j czegoś zupełnie odw ro t­
nego — niezm iernej pychy.

K to? A  co na to S tan is ław  
Brabec? Czy rzeczywiście w y ­
starczy ty lk o  sucho powie­
dzieć: Ja? Czy to dość w  ta ­
k ie j chw ili?  Poczekaj ty lk o  do 
ju tra , mądralo... Potem po­
rozm awiam y. Mamo, nie za­
p o m n ij'd a ć  mu do teczki te j 
w e łn iane j bluzy. R anki śą 
chłodne, a przy piecu chłopak 
rozpali się ja k  wiecheć słomy. 
W ia tr go przewieje, a potem 
co? Żeby choć spraw dził czy 
piec porządnie nagrzany? 
Gdzież tam. S tan isław  Brabec 
n ic mu nie powie, sam musi 
poznać wszystkie kaprysy swe­
go ukochanego — wysokiego 
pieca. No, no proszę — ren t­
genograficzne stud ium  niem e­
ta low ych składników ... Trze­
ba by mu nowe ubranie, co 
prawda to prawda. W yrósł ja k  
młode drzewko.

Iviedy syn już  wyszedł, Sta­
n is ław  Brabec: w o ła ł za n im  
przez okno:

— Zanim  zaczniesz, popatrz 
czy piec dobrze nagrzany...

— Dobrze, tato — krzykną ł 
Tomasz i zn ik ł w  ciemności.

W ieczorem długo m ó w ili o 
n im  z m atką i zgodzili się, że 
lekarzy jest ja k  chwastu, ale

dobrego wytapiacza ze świecą 
trzeba szukać.

Poszli spać i obudzili się do­
kładn ie  o drug ie j.’ S tanisław  
Brabec pośw iecił zapałką na 
bambosze, wsunął w  nie nogi, 
ruszył do okna, o tw orzy ł 
okiennice i pa trzy ł w  ciemne 
niebo.

Zza chm ur w yp łyn ą ł księ­
życ i poświecił na zegarek. Ze­
garek ty k a ł — naprzód cza­
sie! Naprzód, naprzód, czasie! 
Dalej, dalej...

Sekundy m ija ły  za sekun­
dami. w ie lka  wskazówka led­
wo drgnie, a tó ju ż  m inuta... 
Jedna m inuta, pięć m inut, 
dziesięć m inut... S tan is ław  
Brabec patrzy na ciemne nie­
bo z grzecznie uśm iechniętym  
księżycem, m ięśnie karku  ma 
napięte i czeka. A niebo za­
pada ja k  ciemnogranatowa 
przepaść. N iekiedy ty lk o  małe 
obłoczki musną tw arz  księży­
ca i zaświecą jó k  para. Płoną 
dalekie św ia tła  i gw iżdżą po­
ciągi. Kółeczka zegarka obra­
cają się — naprzód czasie!

M inę ła  godzina a wytap iacz 
S tan is ław  Brabec s ta ł-w  oknie 
i  czekał na łunę.

A le  łuna nie wschodziła.
— Co z tobą? —  spytała 

M a ria  Brabecowa.
A  S tanis ław  Brabec nie od­

powiedział. W sercu rósł n ie­
pokój. Szeroko rozw artym i 
oczami pa trzy ł w  ciemność. 
Niebo było ciemne.

—  Cóż się mogło stać?
Długo jeszcze stał p rzy ok­

nie, wreszcie zam knął je i  
w raca ł do żony. Szedł powoli 
i niepewnie. T ak im  krok iem  
w raca ją  ze szkoły uczniowie, 
k tó rzy  nie przeszli do następ­
nej klasy.

— Świeciło? — zapytała M a ­
ria.

—  N ie św ieciło — odrzekł 
S tan is ław  Brabec i znowu 
podszedł do okna.

Ustalony porządek rzeczy 
b y ł ca łkow ic ie  zburzony, bo 
teraz stała z n im  razem w  
okn ie i M a ria  Brabecowa. 
T rzym a li się za ręce i pa trzy­
l i  na południe, skąd wystrze­
lić  m ia ł płom ień spustu. Ona 
w  niebieskim , nocnym ka fta ­
n iku , własnoręcznie zrob io­
nym  na dru tach, z dobrą 
okrągłą tw arzą i gorącym i 
oczyma, on w yc iągn ię ty  i chu- 
dy, w  b ia łe j nocnej koszuli 
i wydeptanych bamboszach. 
Z asłuży li sobie, aby zapłonął 
d la  nich na jp iękn ie jszy i n a j­
barw nie jszy fa je rw e rk  świata. 
—  Rozświeć że im , Tomaszu, 
to czarne ostrawskie niebo, 
niechże ju ż  w raca ją  do łóżek.

Niebo było wciąż ciemne. 
Ś w ieciły  na n im  ty lk o  gw iaz­
dy.

Rentgenograficzne stud ium  
niem eta lowych sk ładn ików  — 
m yśla ł S tan isław  Brabec. Co 
też się tam  mogło stać?

Potem powiedział:
— D aj m i ubranie, mamo — 

pójdę.
—  Dokąd pójdziesz? —■ spy­

ta ła  zalękniona — przecież to 
noc.

A le gadaj tam  z dziadkiem  
u p a rty m ! W ciągnął ku rtkę , 
nasadził czapkę, w z ią ł swój 
podiebradzki k ije k  i poszedł. 
Ratować swego syna Tomasza.

P o rtie r zadziw ił się tak, ja k ­
by u jrza ł ¿jawę. Em eryci me 
przychodzą zazwyczaj do 
swych pieców nawet w  dzień,

a cóż dopiero w  taką późną 
noc. srebrzącą się n iedalekim  
już  brzaskiem.

W ha li s ta low n i syczała 
para i zgrzytały, dźw igi. N ie­
w idzia lne ręce podnosiły 
d rzw iczk i pieca i w kłac iah w  
nie nowy wsad szrotu. K lu ­
jące św iatło  m etalu rozżarza­
ło śię i gasło naprzemian.

Przy piecu znalazł S tan i­
sław  Brabec syna. Nie w ia ­
domo co w łaściw ie chcia ł tu  
znaleźć. Faktem jest, że w idok 
Tomasza w  czarnych oku la­
rach na oczach, niezm iernie go 
zdziw ił. N iem nie j zdz iw ił się 
jego syn Tomasz na w idok  
swego ojca. kroczącego z eme­
rycką laską pod grzm iącym , 
obrotow ym  dźwigiem.

S tanis ław  Brabec doświad­
czonym okiem  ob ją ł pole w a l­
k i i zapytał:

— No i co, rentgenie, po­
cisz się?

— Pocę — powiedział To­
masz — a ty , czego tu szu­
kasz?

Potem d ług im  hutniczym  
haustem pop ił p iw a i  podał 
ojcu kufe l. O t i masz w y ta ­
piacza.

— K iedy skończycie z w yto ­
pem. m istrzow ie? — rzek ł ju -  
dząco S tan is ław  Brabec. — 
Przyszedłem zobaczyć, czy 
wam  z tego nie pocieknie 
kaszka manna na m leku.

— Z pierwszym  wytopem  
ju ż  dawno skończyliśm y — 
rzek! Tomasz — niedługo bę­
dziemy gotow i z drug im .

— Jakto z drugim ? —  za­
śm ia ł się S tan is ław  Brabee —■ 
a kiedy b y ł pierwszy?

—  O północy — rzek ł syn 
i  oczy mu zaśw ieciły. — Za­
spałeś, tato. T w ó j następca 
długo się z tym  nie bawił... 
Wiesz co to jest szybkościowy 
w ytop, tato?

—  Jak do m nie m ówisz —* 
rozgniewał się S tan is ław  B ra ­
bec i oniem iał.

— U nas w ytop  trw a  czte­
ry  i pół godziny — p ra w ił To­
masz. P racu jem y z tlenem. A  
wsad dopełniam y topn ikam i 
ju ż  w  czasie wytopu, abyśmy 
nie m usie li dodawać ich przed 
przebiciem. M y jesteśmy szyb­
kościow i wytapiacze, tato. To 
zupełnie inna szkoła.

Świecie, świecie, ja k iś  ty  
dziwaczny... W ięc k iedy to 
w łaściw ie było. gdy Tomasz 
po raz pierwszy za kw ilił?

— N iepotrzebnie czekaliśm y 
na łunę, m atko, w yprzedziła 
nas. Przespaliśmy ją  — po pro­
stu i zw ycza jn ie  —  przespa­
liśm y. S taliśm y przy oknie i 
pa trzy liśm y w  ciemność, a by­
ło ju ż  dawno po łunie.

— G łodny jesteś? — zapyta ł 
S tan is ław  Brabec. P rzyn io­
słem ci chleba z masłem.

— Jestem — zaryczał To­
masz — jestem, tato, jeszcze 
ja k 1

Od tego czasu S tan is ław  
Brabec nie budzi się już  w no­
cy. aby popatrzeć na św ia tło  
swego pieca. A bo to dogo­
nisz tych — szybkościowców? 
Obudzisz się o pierwszej, a oni 
p rzebiją  o dwunastej. Obu­
dzisz się o dwunastej, a oni 
przebili o jedenastej. N a jle ­
p ie j będzie, m atko, jeś li się (jo- 
brze wyśpim y. Naczuwaliśrny 
się już  dość w  naszym życiu.

T łum aczył z czeskiego 
RO M AN B IE S IA D A
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Księgarnia wydaum ic tw  radzieckich przy ul. Noicy  Stoiat | 
»« Warszawie urządziła w  M iesiącu Pogłębienia Przyjaźni  
p olsko - Radzieckiej „Kiermasz książki radzieckie j“  cieszący 
się dużym zainteresowaniem. fo to  R ytel (C A I)

Dziecięce zespoły pieśni i tańca
W ydzia ł H arcersk i Zarządu j 

Wojewódzkiego Zw iązku M ło ­
dzieży P o lsk ie j w  Łodzi o p ie k u -! 
ip- się k ilk u  pow sta łym i ostatnio 
:espołami a rtystycznym i, złoż,o- 
tym i z harcerzy - uczniów i 
tczennic szkół podstawowych. 
Wśród zespołów tak ich  na czo- 
o wysuwa S’ę zespól pieśni > 
ańca przy Szkole Podstawo­
wej N r 1 w  Zduńskie j W oli.

W  skład zespołu zduńskowol- 
;,mego, powstałego przed rokiem , 
wchodzi ponad 100 dzieci w  | 
Wieku od 9 do 13 la t. Zespół po- | 
'iada sekcję: tańca, muzyczną, | 
lo  k tó re j należy kapela ludowa 
’ ’’aż śpiewaczą, przy czym ta n -j 
:®rze, kapela i  chór tworzą 
'W artą całość, występującą za- [ 
'w ycza j zespołowo ze swoim  re - ; 
Pertuarem. Podstawą tego re­
pertuaru jest fo lk lo r  regionu 
sieradzkiego; w szystkie tańce 
7 ich m elod iam i oraz teksty 
Przyśpiewek wywodzą się z w io ­
sek tego regionu, gdzie zosta- 
W zebrane na użytek zespołu.
. Ho zespołu należą dzieci ro­
botników  miejscowego ośrodka 
Przemysłowego oraz dzieci

chłopskie. W ykonu ją  one tra d y ­
cyjne tańce sieradzkie, ja k  
„ tu r la n y “  z przyśpiewkam i, 
"podkozio łek“ , „o w ijo k “  i inne. 
Bardzo in teresujący jest taniec 
„służba“ , przedstaw iający w  
m im ice i gestach dolę pańszczy­
źnianej służby dw orskie j.

Zespół dzieci sieradzkich zdo­
b y ł latem  bieżącego roku na­
grodę M in is ters tw a O św ia ty na 
O gólnopolskim  Festiwalu Dzie­
cięcych Zespołów A rtystycznych. 
Obecnie zespół powiększa swój 
skiad ilościowy i pracuje nad 
nowym  repertuarem , k tó rym  
będzie barwne w idow isko pn.
Wesele sieradzkie“ .

”  zespół a rtystyczny harcerzy 
ze Szkoły Podstawowej w  M ał- 
szvcach, gm. Kom pina, pow. 
łowickiego, został wyrozm ony 
w  czasie Festiwalu. Zespól ten 
występuje z programem regio­
na lnym , opartym  na fo lk lo rz - 
łow ick im . Program  zawiera m. 
in. m azurk i „C d Łowicza . ta­
niec „chodzony“  z przyśpiewka­
m i itd . Zespół m ałszycki pracu 
je nad przygotowaniem  „w e ­
sela łow ickiego“ .

Poetycki reportaż Adama 
Ważyka z podróży do Chin 
Ludowych, za tytu łow any „W i­
działem K ra inę  Środka“ , jest 
na jw iększym  chyba wydarze­
niem, ja k ie  notu je  nasza po­
ezja w  roku bieżącym. A le  nie 
jest to ty łk o  wydarzenie li te ­
rackie. Tom ik  W ażyka zawie­
ra rysun k i Tadeusza K u lis ie ­
wicza, takie  rysunk i, że aby 
oddać im  spraw iedliwość, trze 
ba m ów ić o w s p ó l n y m  
dziele poety i p lastyka.

R ysunki K u lis iew icza nie są 
zw yk łą  ilu s trac ją  do w ierszy 
W ażyka, ani poezja W ażyka 
nie  jest kom entarzem  do tych 
rysunków . W iersz i  rysunek, 
g ra fika  i  poezja, nie pe łn ią tu  
wobec siebie ró l służebnych, 
ale zachowują pełną autono­
m ię, jako  dw ie wyrażone od­
m iennym i środkam i reakcje 
artystyczne wobec określonych 
z jaw isk  rzeczywistości. T y lko  
na te j drodze można isto tn ie  
wzbogacić przeżycie lite ra c ­
kiego tekstu, ty lk o  na te j d ro­
dze tekst lite ra c k i może uzu­
pełn ić i  pogłębić przeżycie 
dzieła plastycznego. Książka 
W ażyka i  K u lis iew icza cel ten 
osiąga, w yw o łu je  głębokie 
wzruszenie estetyczne, w  k tó ­
ry m  doznania lite rack ie  łączą 
się w  n ierozerw a lny splot z 
w rażen iam i p lastycznym i.

Jeżeli „W idzia łem  K ra inę  
Środka“  nazywam y poetyckim  
i  plastycznym  reportażem z 
Ch in Ludow ych, to m usim y 
wyjaśnić, że nie jest to repor­
taż w  potocznym rozum ieniu. 
Relacja W ażyka i K u lis ie w i­
cza, zachowując p o z ó r  re ­
portażu, stale przekracza jego 
zw yk łe  granice. Mal.y kon­
k re tn y  obrazek odsłania pers­
pektyw ę w ie lk iego prawa h i­
s to rii, jedna m istrzow sko na­
kreślona tw arz, jedno zdanie 
chińskiego chłopa ukazuje w  
artystycznym  skrócie sens 
w ie lk ie j przem iany jaką  prze­
żywa naród chiński.

Oto ja k  m an ifes tu je  się w  
w ierszu W ażyka idea przyjaź­
n i odległych narodów (frag­
m ent 2);

I  obraz te j samej ide i we fragm encie 13:
Dźwięk twoich słów, U in I, 
pamiętam, i  uśmiech dziecinny,  
gdy wspominałaś odległą, 
przelotn ie w idzianą Warszawę.

W  większości w ierszy sk ła ­
dających się na ch ińsk i cyk l 
zastosował W ażyk metodę 
kon fron tow an ia  przeszłości z 
teraźniejszością. Sposób ten, 
k tó ry m  szeroko posługuje się 
ludow a chińska poezja rew o­
lucy jna , pozwala na ukazanie 
w  pełnym  św ietle ska li dokona 
nych i dokonujących się prze­
m ian. Szanghaj bankierów , ar­
m atorów  i  obcych spółek ak­
cy jnych i  dzisiejszy Szanghaj 
„bez kaset, kon t i p o lic ji“ , 
m iasto chińskiego ludu  (fragm.
2), ludowa szkoła w  dawnej 
dz ie ln icy im peria lis tycznych 
ko lon iza torów  (fragm . 3), ga­
snące re lig ie , k tó re  ustępują 
m iejsca nauce p a r ti i (fragm .

Wschód czerwienieje,  
słońce na niebie, 
na ziemi chińskie j 
Mao Tse-tung.

przypom inające ludow ą pieśń znad rzek i H aa i:

Mao, nasze słońce, 
złotem płonące,
kw ia t  czerwony telaznegó drzewa, 
które raz na tysiąc la t dojrzewa **).

5), w iekow a bierność ludu, 
przełamana przez świeżo roz­
budzoną rew o lucy jną  a k ty w ­
ność (fragm . 6) — oto z ja w i­
ska, k tó re  zestawia Ważyk, u - 
zyskując św ie tny e fek t a r ty ­
styczny.

N ie ty lk o  dążność do w ydo­
bycia kon trastu  m iędzy epo­
ką feudalne j n iew o li, a w ie ­
kiem  ludowej rew o lu c ji i u ka ­
zanie poprzez ten kon tras t na­
szych czasów, przyw odzi na 
m yśl sposoby ch ińsk ie j poezji. 
Spotykam y tak ie  obrazy, k tó ­
re naw iązują do współczesnej 
m e ta fo ryk i ch ińsk ie j ja k  np. 
piękne i  m onum entalne za­
kończenie (fragm . 2):

m ic ie  uczuciowe oddzia ływ a­
nie  wiersza, nadaje m u na tu ­
ralność, bezpośredniość i p ro ­
stotę, rzadkie i cenione cechy 
poezji.

W  szesnastu w ierszach po­
t r a f i ł  W ażyk ukazać senną u - 
rodę chińskiego kra jobrazu, 
w ielkość pradaw nej ch ińskie j 
sztuki, patos społecznej prze­
m iany. jaką przeżywa na j­
większy naród ziemi. Jest w

tych w ierszach pełna podziwu 
pochwała dla geniuszu ch iń ­
skiego ludu, jest w nich także 
prze jm ujące oskarżenie tych, 
k tó rzy  od w ieków  narzucali 
ludow ym  masom swą prze­
moc. Jest w  tym  szczupłym 
tom iku tak ie  sform ułowanie, 
k tóre streszczając przewodnią 
m yśl cyk lu  wyraża w  zdum ie­
wająco zw ięzły sposób sens 
współczesnej h is to r ii ch ińsk ie j:

Zfl. to, żeś lu b i ł  kw ia ty  i  żeś kochał świerszcze, 
w m a w ia l i  w  ciebie bierną, tajemniczą duszę, 
czytali  cię jak  starą nieczytelną księgę.
Któż jesteś? Prosty, chiński pracow ity  lud. 
Zdobyłeś miskę ryżu i  rośniesz w  potęgę.

Sform ułow anie  to na zawsze pozostaje w  pamięci czy­
te ln ika .

AND RZEJ W IR TH

...witano mnie wszędzie z o twartym i sercami, 
robotnicy ściskali m i ręce, 
t rzyle tnie dzieci
śmia ły się do mnie mamrocząc Sulian.
Nie jestem, Sulian  —■ przybysz z K ra ju  Rad,
ale jestem Sulian  — bia ły  przyjacie l,
nie jestem Sulian, ale jestem bratem Sullarm.

W ażyk nie dal się uwieść 
egzotyce odległego k ra ju , nie 
przeciążył wiersza nadm ier­
nym  szafowaniem nazwam i 
ch ińsk im i, ani zbytn im  zagę­
szczeniem chińskich re kw izy ­
tów  — uży ł ich oszczędnie i 
celowo dla wydobycia lo k a l­
nego ko lo ry tu  poematu.

★
Równie rozsądny stosunek 

do egzotyki cechuje sztukę 
Kulis iew icza, egzotyka tw arzy 
i  ub io rów  nie przysłania w 
jego rysunkach ludzkiego w y ­
razu całej postaci. W oczach 
Chińczyków K ulis iew icza
błyszczy in te ligencja  i  odważ­

na pewność ju tra , spoza teh 
wschodniego piękna przeziera 
durfina świadomość zwycięs­
k ie j klasy. N ieom ylna kreska 
a rtys ty  p o tra fi uchwycić 
„c ie rpk ie , ja k  granat spojrze­
nie“  i  „n iezrów nany wdzięk 
ruchu “  tancerek, ale także no­
wą urodę „amazonek w  sza- 
ro-żó ltaw ych drelichach, ko­
biet walecznych, co szły w  
wyzwoleńczym  pochodzie od 
Charb inu po K an ton“ .

Ogromne jest bogactwo fo r­
m alne szczupłego tom iku  
Ważyka. Wzmaga ono znako-

a 1 V
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m  H

•> A d a m  W a ż y k  „w id z ia łe m  K ra in ę  Ś ro d k a " . B w o - i l  Tadeusz K u ­
lis ie w ic z . C z y te ln ik  1953 r., s tr . 33 +  1 n lb , cena zl 6,—

**) P rz e k ła d  m ó j,  A . W .
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Samobieżka K u l ib ina  z r. 1791

W  ostatnich dniach na pólkach księgarskich po jaw iła  się no­
wa interesująca książka popularno - techniczna. Jest to „Opo­
wieść o samochodzie”  radzieckiego autora 3. D o lm atow skiego*).

A u to r książki postanowił z je dn e j strony w y jaśn ić  nieobe- 
rnanem u z techniką czyte ln ikow i podstawowe z a s a d y , na k tó ­
rych opiera się konstrukc ja  współczesnego samochodu, a z d ru ­
g ie j strony przedstawić w  skrócie całą h istorię  m yśli i p ra k ty ­
k i technicznej, k ló re w rezultacie s tw orzy ły  samochód w  jego 
dzisiejszej postaci.

P O D S T A W O W Y M I urz.ą-
-» dzeniami technicznym i, na 

których opiera się kons truk­
c ja  samochodu. są przede 
w szystk im : s iln ik  spalinowy, 
skrzynka przekładniowa, me­
chanizm różnicowy (tzw. dy- 
ferencja l) i układ kie rowniczy, 
a poza tym  oczywiście koia. o- 
pony. przegub w a h iiw y  itd. 
W łaśnie dlatego, że urządzeń 
typowych dla współczesnego 
samochodu jest w iele, niespo- 
sób jest w ym ien ić wynalazcy, 
względnie k ilk u  wynalazców 
samochodu. S tworzenie samo­
chodu jest dziełem pracy sze­
regu pokoleń rzem ieśln ików  i 
techników . Na długie lata 
przed zbudowaniem pierwsze­
go pojazdu poruszanego s iln i­
kiem  spalinow ym , poszczegól­
ne mechanizmy po jaw ia ły  s.ę 
w  pojazdach czy też w in n y i i 
maszynach. Dlatego też autor 
w  swoim  przeglądzie h is to ry­
cznym zatrzym uje się nad każ- 
dym z elem entów, w tak ie j 
kolejności w  ja k ie j by ły  one 
wprowadzane.

Już starożytni Egipcjanie..,
Historia  samochodu zaczyna 

się w X V  w ieku przed naszą 
erą, kiedy starożytn i Egipcja­
nie  po raz pierwszy w dzie­
jach cyw ilizac ji zastosowali 
koło. By) to n iew ą tp liw y  prze­
łom  w  dziejach rozwoju 
narzędzi p rodukcji i śm iało 
można uważać koło za jeden 
z najważniejszych w ynalaz­
ków . podobnie jak rad io czy 
maszynę parową. W ciągu w ie ­
lu stuleci rozw ija ły  się i do-

aż
_______    ... __ w
któ rym  zaczęto myśleć o po­
jazdach, które poruszałyby s'ę 
„same” , bez pomocy konia.

Początkowo nie było  jeszcze 
s iln ika , k tó ry  m ógłby zastąpić 
konia i dlatego budowano po­
jazdy poruszane przez czło­
w ieka  za pomocą pedałów noż­
nych względnie innych mecha­
nizm ów.

„Samobieżka“ Kulibina
Budowano w iele różnych ty ­

p ó w  takich pojazdów w róż­
nych krajach. Jeden z tych 
pojazdów odegrał szczególnie 
doniosłą rolę w h is to rii samo­
chodu. Pojazdem tym  była tzw. 
samobieżka. zbudowana w ro­
ku 1791 przez K u lib ina . jedne­
go z na jw yb itn ie jszych mecha­
n ików  rosyjskich.

W samobieżce K u lib ina  zna­
leźć można zupełnie już w y­
raźne zarysy konstrukc ji przy­

szłego samochodu. Tak więc 
samobieżka posiadała układ 
k ie row niczy bardzo podobny 
do obecnego układu k ie row n i­
czego; napęd nożny przekazy­
wany byt na ty lne  kola. Oba 
ty lne  koła m ogtr oruszać się 
z różnym: prędkościami, sa- 
mob.eżka posiadała więc coś 
w  rodzaju mechanizmu różn i­
cowego. Co więcej, samobież- 
ka posiadała skrzynkę prze­
kładniową. W arto przy tym  
zaznaczyć, że skrzynkę prze­
k ładniow ą zastosowano na za­
chodzie dopiero w X IX  w ieku, 
w angielskich omnibusach pa­
rowych. Tak więc K u lib in a  — 
m im o że pojazd jego porusza! 
nie s iln ik , lecz człowiek — 
śmiało można uważać za Jed­
nego ze współtwórców  samo­
chodu.

Tymczasem technika szła 
da le j naprzód, coraz częściej 
już  używano maszyny paro­
wej. Wreszcie po ja w ił się s il­
n ik  spalinowy, początkowo na­
pędzany gazem św ietlnym , a 
później s iln ik  pracujący na 
benzynie. K onstruktorzy  róż­
nych k ra jów  i części świata

zaczęli budować coraz to nowe 
pojazdy poruszane s iln ik iem  
parowym, a później spalino­
wym. Rozpoczęła się walka 
między samochodem parowym  
a benzynowym. Z w a lk i tej 
zwycięsko wyszedł samochód 
benzynowy.

Tak stopniowo tw orzy ł się 
samochód i zaczął się rozw.- 
jać potężny przemysł samo­
chodowy.

Rok 1924 —  defilada 
10 pierwszych 

radzieckich samochodów...
N iezw ykłe interesującą część 

historyczną swoje j książki, 
D ołm atowski kończy heroicz­
ną h istorią  przemysłu samo­
chodowego w  ZSRR.

Władza radziecka zastała 
przemysł, samochodowy w tra ­
gicznej wprost sytuacji. T rzy 
przedwojenne zakłady samo­
chodowe znajdowały się w  
stanie kom pletnego niemal 
rozbicia. Maszyny pi>wywoż<v 
no, we wszystkich zakładach 
pracowało łącznie zaledwie 
1700 osób, duże zakłady samo­
chodowe w Moskw ie (AMO) 
wybudowano zaledwie do po- 
lowy. A jak wyglądał park sa­
rn oc bodowy ? S ta roś w i ec k ie
iandary obok lim uzyn wyści­
gowych, a jeśli były tam na-

radzieckie samochody — .po­
wiedział Lenin na zakończenie.

I istotn ie — z.e starych po­
gruchotanych w raków , k tó ­
rych żaden szanujący się k ie ­
rowca dziś by nie do tkną ł na­
wet. powstawały samochody, 
k tó re  z powodzeniem s łuży ły  
na frontach w o jny  domowej.

Lata szły, samochodów bvło 
coraz m niej. Robotnicy i inży­
n ierow ie radzieccy pam iętali 
jednak o słowach Lenina, Za­
kłady A M O  zastały szybko 
wykończone i przystosowywa­
ne już nie do remontu. lecz do 
produkcji samochodów.

Jesienią 1924 roku iO p ie rw ­
szymi radzieckich samochodów 
przedefilow ało tr ium fa ln ie  na 
Placu Czerwonym  przed' k ie ­
row nictw em  P a rtii I Rządu.

Przodujący przemysł 
samochodowy świata

Do roku 1925 zakłady AM O  
w yprodukow ały 100 samocho­
dów’. A potem przyszły w ie lk ie  
la ta s ta linowskich pięciolatek. 
Samochodów zaczęto produko­
wać rocznie tysiące, dziesiątki 
tysięcy. W latach 1929 — 1950 
produkcją  samochodów wzro­
sła 300 razy. Obok samocho­
dów w ytrzym ałych na na jgor­
sze drogi, na mrozy północy i 
p.asi<: pustyni — wspaniałe 
luksusowe lim uzyny, obok au-

A na lizu jąc h istorię  rozwoju 
samochodu od samobieżki K u ­
lib ina  po dziś dzień, autor 
stw ierdza, że konstrukc ja  sa­
mochodu ulega stałym  uprosz­
czeniom. Jak więc wyglądać 
będzie samochód przyszłości?

G łów nym  niedostatkiem  
współczesnego samochodu jest 
n iew ą tp liw ie  ciągle jeszcze 
skom plikow any uk ład napędo­
wy, K ierowca ciągłe jeszcze 
musi posługiwać się w ieloma 
urządzeniami. Jest więc 
skrzynka przekładniowa, dźw i- 
gnia gazu. sprzęgło, hamulce... 
A w  „idea lnym “  samochodzie 
— pow in ien być w łaściw ie ty l­
ko jeden mechanizm. Ponadto 
napęd na ty lne koła, wówczas 
gdy s iln ik  znajduje się na 
przodzie samochodu, w prow a­
dza w iele kom p likac ji, trzeba 
więc wprowadzać przegub 
w a h iiw y , mechanizm różnico­
w y itp.

W samochodzie przyszłości 
wszystko to przypuszczalnie 
zn ikn ie  W m iarę rozw oju tech­
n ik i hęrlziemy prawdopodobnie 
poruszać samochody nie s iln i­
kam i spa linow ym i a np, tu r­
binam i.

W yobraźmy sobie tak i sa­
mochód. Nie ma w nim  skrzyn­
k i przekładniow ej i mechaniz­
mu różnicowego. Jest zb io rn ik  
na benzynę, w ga /n iku  tworzy 
się mieszanka, wchodzi do ko-

M e c h a n i z a c ja  
zbrojarstwa budowlanego

(Z PRAC B A Z Y  PRO DUKCYJNEJ P A ŁA C U  K U L T U R Y  I N A U K I)

Oto fragment maszyny Nosenki 
i czyszczenia stali  zbrojeniowej.

do prostowania, cięcia

L im uzyny  „Pobiea
wet samochody, z których A r­
mia Radziecka mogła mieć ja ­
kiś pożytek, to w  stanie mało 
nadającym się do użytku. 
Wówczas to. w sie rpn iu ‘ 1918 
roku, do zakładów AM O  przy­
był W łodzim ierz Lenin i w go­
rących słowach wezwał robot­
n ików  do rem ontu samocho­
dów dla A rm ii Radzieckiej.

— Przyjdzie dzień, w któ­
rym  zakłady AM O  wypuszczą

n" przed Fabryką Samochodów im. Molotowa.

skona liły  stopniowo pojazdy 
wreszcie przyszedł dzień.

tobusów — kare tk i sanitarne.
Radziecki przemysł samo­

chodowy jest dziś jednym  z 
przodujących w świecie.'

Jak działa mechanizm 
samochodu

O ile  pierwsza, historyczna 
część książki zainteresuje i 
nauczy w iele czyte ln ika , któ­
remu blis-k-e są prob!emv tech­
n ik i. o ty le  druga część książ­
ki zapoznaje m nie j ..otrzaska­
nego" z techniką czyte ln ika z 
podstawowym: zasadami dz.a- 
łania poszczególnych mecha­
nizmów samochodu.

Jak pracuje s iln ik  spalino­
wy. jak  wygląda skrzynka 
przekładniowa współczesnego 
samochodu, jak zbudowany 
jest mechanizm różnicowy oraz 
wiele innych tego typu zagad­
nień — pozna czyte ln ik  pó 
przeczytaniu om awianej książ­
ki.

Samochód jutra
Ostatni rozdział poświęcony 

jest rozważaniom na temat da l. 
szego rozw oju samochodu.

m ory spalania i tam w y tw a ­
rzają się gazy spalinowe pod
ogromnym ciśnieniem. Gazy 
spalinowe w ędru ją  przewo­
dem do tu rb in  zainstalowa­
nych bezpośrednio w  samych
kolach.

T aki samochód będzie tak 
prosty w  obsłudze, że będzie 
mogło n im  kierować nawet 
dziecko.

W yobraźm y sobie teraz 
wspaniałą szosę z m knącym i/ 
po n ie j z szybkością 200 km' 
na godz. samochodami o ideal­
nie op ływ ow ych kształtach. 
Nasuwa się. być może, myśl, 
że ła tw o będzie o katastrofę. 
Nic podobnego. Specjalne u- 
rządzenie radarowe k ie ru je  
niezawodnie samochodem, o- 
m ija ją c  każdą napotkaną na 
drodze przeszkodę. K ierowca 
musi ty lko  uważać na to. aby 
samochód skręcał na w łaści­
wą drogę...

W OJCIECH S TA R ZY Ń S K I

*) J. D o łm a to w s k i — „o p o w ie ś ć  
o sa m och o d z ie ”  - -  „N asza  K s ię ­
g a rn ia ” . S tr . 231, Cena sl. to ,50.'

Pierwsze samochody 
stopada 1924 roku.

,.A M O -F-15" na Placu Czerwonym  7 '.i- Tak prawdopodobnie wyg lądać będą w  przyszłości samo­
chody osobowe...

K S R Ł  S i f  OLBRZYM B I
Co nasi przodkowie 

myśleli o świecie
7, w rog im i silam i na tu ry  lu ­

dzie w a lczy li całą społecznoś­
cią, całą gromadą. Całą spo­
łecznością pracowali i w pracy 
zdobywali i grom adzili do­
świadczenie i wiadomości.

W prawdzie dobrze tego nie 
rozum ieli, a ściślej mówiąc, 
rozum ie li to po swojemu.

Nie w iedzieli, co to .test spo­
łeczeństwo ludzkie. Czuli jed­
nak. że są związani ze sobą i 
że ludzie .jednej społeczności 
są jednym, o lbrzym im , w ie lo- 
lę k im , w ielonogim , w ie lookim  
człowiekiem.

Cóż ich razem wiązało? W ią­
zało ich pokrew ieństw o: ludzie 
ży li rodami, a więc dzieci 
m ieszkały przy m atkach; póź­
n ie j te dzieci m ia ły  znów swo­
je  dzieci, k tó re  pozostawały 
razem z braćm i i s iostram i, ?. 
w u jam i i c io tkam i, m atkam i i 
babkami.

Tak się rozrasta! ród.
Dla pierwotnego m yśliwego 

społeczeństwem by ł jego ród 
pochodzący od wspólnych 
przodków. Ludzie wszystko za­
wdzięczają przodkom.

Przodkow ie nauczyli ich po­
lować i robić narzędzia, przod­
kow ie  d a li im  m ieszkanie i o- 
gień.

Pracować, polować znaczyło 
to — spełniać wolę przodków. 
K to  słucha przodków ten u n i­
ka nieszczęść i niebezpie­
czeństw. Przodkow ie są p r z y  
swoich potomkach, n ie w i­
dz ia ln i, towarzyszą im  podczas 
po lowania i w domostwie. 
W szystko w idzą i wszystko 
wiedzą. Karzą za zlo i  nagra­
dzają za dobro.

p ier-
ja k

Wspólna praca dla wspólnej 
korzyści w głow ię pierwotnego 
człowieka .zmienia się w pro­
ste posłuszeństwo, w ype łn ian ie  
w o lj wspólnego prz.odke.

Sama pracę człowiek 
w o tny też rozumie nie tak 
m y ją  rozum iem y.

W edług naszych pojęć — 
m yśliwego polującego na bizo­
n y  ka rm i polowanie. A p ie r­
w o tny m yś liw y  uważał, ze 
ka rm i go bizon. I teraz prze­
cież. według starych pojęć, na­
zywam y krow ę — karm ic ie lką , 
a ziemię — matką. Bierzemy 
m leko od k row y  nie pyta jąc 
je j o zgodę. A m ów im y m im o 
to, że kro-wa „d a je ” mleko.

Karm ic ie lem  pierwotnego 
m yśliwego było zwierzę: bizon, 
m am ut, jeleń. W edług pojęć 
m yśliwego to nie on zabija! 
zwierzę, lecz zwierzę o fia row y­
wało mu swoje mięso i skórę. 
Ind ian ie  wierzą, że nie można 
zabić zwierzęcia w brew  je g o  
woli. Jeśli więc bizon został 
zabity, to znaczy, że zechciał 
złożyć siebie ludziom w o fie ­
rze, zechciał zostać zabitym.

Bizon w pojęciach człowieka 
pierwotnego jest karm icie lem  
i patronem plemienia Jedno­
cześnie jednak patronem ple­
m ienia jest wspólny przodek.

W skutek tego w głowic, m ęt­

nie jeszcze po jm ujące j św iat, 
przodek-opiekun i  z\vierzę-o- 
piekun, karm iący plemię, z la li 
się w jedną całość.

„Jesteśmy dziećmi bizona"
— m ówią m yś liw i. I  w ierzą na 
prawdę, że przodkiem  ich był 
bizon. Gdy artysta p ie rw o tny 
rysu je  bizona, a na n im  trzy 
szałasy •— oznacza to: „Obóz 
dzieci bizona“ .

W pracy swoje] cziowiek 
związany jest, ze zwierzęciem. 
A le  nie rozumie związku bez 
pokrew ieństwa, bez podobień­
stwa. Gdy zabija zwierzę, 
prosi je o przebaczenie, nazy­
wając je swoim starszym bra­
tem. W obrzędach 1 tańcach 
stara się upodobnić cło zw ie­
rzęcia — swojego brata: ubie­
ra się w jego skórę, naśladuje 
jego ruchy.

Cziowiek nic m ów i jeszcze 
o sobie „ ja ” . Czuje się ty lko  
cząstką, narzędziem rodu. Każ­
dy ród ma swoje im ię — to­
tem. Jest to im ię zwierzęcia
— przodka i patrona. Jeden 
tód  jest rodem „B izona", d ru ­
gi „N iedźw iedzia", trzeci „Je ­
len ia". Ludzie gotow i są od­
dać życie za swój ród. Oby­
czaje rodu uważają oni z-a na­
kazy totema, a nakazy totema 
s3 dla nich prawem.

K iedy patrzym y na sylwetę 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki, od ra- 

i zu widać, że podstawowym 
| m ateria łem  konstrukcyjnym  
j jest tu stal. Obok nie j jednak 
i równorzędne nieomal miejsce 
j zajm uje cegła i żelbet.
| W ja k i sposób przygotowuje 
¡ się na te j w ie lk ie j budowie je- 
; den ze składn ików  żelbetu —
I stal?
| Żelbet stanow i połączenie 
! betonu ze stalą, k tóre tworzą 
j razem mocny i trw a ły  matę-' 
i r ia ł. Rodzaj i jakość betonu 
I oraz ilość i sposób rozmieszcze­
nia stali, k tórą nazywam y tu 
zbrojeniem  — są ściśle okre­
ślone. Stąd też przed w ykona­
niem kons trukc ji żelbetowej 
trzeba oba je j sk ładn ik i sta­
rannie przygotować.

Przygotowanie to wyrasta na 
m iarę istotnego problemu, gdy 
w ykonu jem y duże roboty, ja k  
np. przy budowie Pałacu. Po­
trzebne tu były w ie lk ie  ilości 
betonu i zbrojenia, odpowia­
dające określonym  warunkom  
technicznym. Jednocześnie zaś 
trzeba było pamiętać o opła­
calności produkcji, to znaczy, 
aby koszty przygotowania 
składn ików  żelbetu nie były 
zbyt wysokie.

Radzieccy budowniczowie 
rozw iąza li ten trudny problem 
po m istrzowsku. Mogą o trzy­
mywać oba m ateria ły  odpo- 

j w iedniej jakości w pożądanych 
: ilościach, a koszty w przelicze- 
j ni u na tonę czy m etr sześcien- 
| ny p rodukcji okazują się sto- 
I sunkowo nieznaczne.

Osiągnięcie takich rezu ltatów  
i możliwe było dzięki zastoso­
waniu daleko posuniętej mc- 

j chanizacji i w łaśc iw e j organ i­
zacji pracy. W ytw órn ię  zbro­
jen ia  w  Jelonkach charakte­
ryzują te w łaśnie cechy.

Na pewno powstanie tu py­
tanie; dlaczego używam y naz­
w y w ytw ó rn ia , a nie popular­
nego w  naszym budownictw ie 
określenia, warsztat, zbro jarski. 
Odpowiedź jest bardzo prosta. 
Czy można staw iać obok sie­
bie miejsce gdzie przygotow y­
wanie zbrojenia odbywa się 
ręcznie lub w najlepszym w y­
padku z zastosowaniem ma­
szyn do n iektórych ty lk o  pro­
cesów, z całkow icie zmechani­
zowaną w ytw órn ią , praw ie 
fabryką. Oczywiście nie. Trze­
ba wyraźnie rozróżnić w a r­
sztat od w ytw ó rn i. W ytw órn ia  
taka, ja k  w  Jelonkach przy­
gotowuje nie ty lko  pojedyncze 
Pręty zbrojenia, lecz cale sia t- 
k> i szkielety, które można od 
razu ułożyć w  deskowaniu i 
zalać betonem. Tak przygoto­
wane zbrojenie jest p re fabry­
katem.

W naszym budow nictw ie 
prefabrykację zbrojenia sto­
suje się jeszcze bardzo rzad­
ko. Najczęściej odpowiednio 
przycięte i wygięte tv w a rs z ta ­
cie pręty są montowane w 
szkielet dopiero w  samym 
deskowaniu. Niższość takich 
metod nie wymaga długiego 
dowodu. Są one daleko bar­
dziej pracochłonne i kosztow­
ne, a często dają też gorsze 
technicznie w yn ik i. Jednakże 
len stan rzeczy ulega zmianie.
W oparciu o doświadczenia i 
wzory radzieckie powstają i u 
nas zmechanizowane w y tw ó r­

nie, gdzie przygotowuje się 
prefabrykowane zbrojenia. 
Przykładem  może być Nowa 
Huta.

lir +
Aby zobaczyć w  ja k i sposób, 

przebiega praca w y tw ó rn i w 
Jelonkach będziemy towarzy­
szyć jakiem uś ładunkow i stali, 
k tó ry  w naszych oczach zosta­
nie przekształcony w pełno­
wartościowe zbrojenie. Zdecy­
du jm y, że naszym tow arzy­
szem będzie krąg stali o śred­
nicy 100 mm, długości ok. 
130 m.

Jesteśmy na ram pie ko le jo­
wej, gdzie potężny żuraw por­
ta low y obsługuje przybyły wa­
gon. Samochody ciężarowe za­
wiozą stal w bezpośrednie są­
siedztwo budynku w ytw ó rn i. 
Na placu przed w ytw ó rn ią  
k ięg i zostają wyładowane, 
podwozi się je wózkami do sta­
nowisk roboczych.

W chodzim y do pomieszcze­
nia razem z wózkiem, wiozą­
cym nasz krąg. Wózek zatrzy­
m uje się przed stanowiskiem  
prostowania i cięcia stali.

Pracujący tu robotnik nak ła­
da nasz krąg na kołowrót, to 
jest walec, k tó ry  może się 
swobodnie obracać dokoła swej 
osi pionowej. Koniec d ru tu  u- 
mieszcza w trybach maszyny 
i włącza kontakt. Praca rozpo­
czyna się, d ru t odw ija  się z 
kręgu nałożonego na kołowrót, 
jednocześnie zaś na umieszczo­
ne w  przeciwnym  końcu ma­
szyny podpórki opadają proste, 
rów nej długości pręty. W arto 
dodać, że krąg pokry ty  był 
lekką powłoką rdzy,, pręty po­
siadają zaś czystą, szarą bar­
wę. Maszyna, prostując stal, 
równocześnie oczyszcza ją  z 
rdzy.

Jesteśmy św iadkam i pracy 
jednego z uajnowocześniej- 
sz.ych a nieznanych w Polsce 
urządzeń. Maszynę tę zapro­
jek tow a ł in ż .  N. Nosenko. Jej 
stosowanie daje kolosalne osz­
czędności. W ciągu 8 godzin 
może ona wyprostować i po­
ciąć od 3 do 10 ton stali, za­
leżnie od średnicy dru tu . Ileż 
to trzeba ludzi i energii, aby 
wykonać pracę te j maszyny i 
jednego obsługującego ją  ro­
bo tn ika ! A, dodajm y, niedługo 
i nasz przemysł będzie produ­
kow ał maszyny Nosenki, ra ­
dzieccy konstruktorzy udostęp­
n il i nam bowiem swe plany i 
obliczenia.

W yprostowane i pocięte prę* 
ty  przewożone są teraz do na­
stępnego stanowiska, gdzie od­
bywa się gięcie. Nowocześni 
maszyna zwana giętarką prze­
prowadza równocześnie zgina­
nie k ilk u  prętów.

★
Nie wszystkie jednak pręty 

przechodzą przez to stanowi­
sko. W icie z nich nie wym a­
ga w ogóle zginania i k iero­
wane są od razu od maszyny 
Nosenki do spawarek, gdzie 
łączy się j e w  sia tk i. Często 
Przed spawaniem konieczny 
jest jeszcze dodatkowe przy­
cięcie prętów nożycami mecha­
nicznym i.

W ykonanie siatek przy po­
mocy spawania jest w  polskiej 
pi aktyce budowlanej nowością. 
Dotychczas w iązało się po­
szczególne pręty ze sobą cien­
k im i dru tam i. Sposób ten w y­
maga dużego nakładu pracy, a 
otrzym any szkielet czy siatka 
nie zawsze osiągają pożądaną 
sztywność. W praktyce ra­
dzieckie j już się tego nie sto­
suje.

W w y tw ó rn i w Jelonkach 
s ia tk i zbrojeniowe wykonu j« 
się ty lko  przez spawanie, naj­
częściej punktowe.

Nasza wędrówka po zakła­
dzie doprowadza nas właśnie 
do spawaini. Obsługujący ją 
robotn ik  układa pręty w drew­
nianym  szablonie. Naciśnięcie 
pedału i na skrzyżowaniu prę­
tów  zaciskają się elektrody, 
i  terwszy punkt gotowy. Teraz 
następuje zespawanie da l­
szych. Idzie to bardzo szybko, 
bo robotnik przesuwa od razu 
cały szablon. Po up ływ ie  od 
pół do 3 m inut, zależnie od 
ilości spawanych punktów , 
gotowa siatka znajduje się już 
na wózku i w ędru je  do m ie j­
sca załadunku na samochód. 
Samochodem pojedzie na m ie j­
sce budowy.

Tak przebiega jeden z typo­
wych procesów produkcyjnych 
w y tw ó rn i zbrojenia. Oprócz 
spawania punktowego szeroko 
stosuje się np. spawanie styko­
we, albo też spawanie tukiem  
elektrycznym . To ostatnie znaj- 
ou je zastosowanie przy łącze­
niu  prętów  dużych średnic. 
Również nie zawsze korzysta 
się z maszyny Nosenki. W tedy 
bowiem, gdy stal przychodzi na 
budowę nie w kresarb. lecz w 
postaci prętów, k ie ru je  się ją 
wprost do cięcia.

❖
N iew ą tp liw ie  dużo innych 

interesujących rzeczy można 
powiedzieć o w y tw ó rn i zbroje­
nia w Jelonkach, o pracują­
cych tu maszynach, o różnych 
drobnych, a tak u ła tw ia jących 
produkcję urządzeniach i po-, 
n»ysłach. W k ró tk im  a rtyku le  
niesposób tego wyczerpać. 
Można jednak już dzisiaj, gdy 
większość robót żelbetowych 
na budowie Pałacu jest zakoń­
czona, stw ierdzić, że w y tw ó r­
nia zbrojenia dobrze w ype łn i­
ła swoje zadanie. Nie lękano 
się nawet produkcji k ilkudz ie ­
sięciu ton zbrojenia na dobę.
Ta szybka, sprawna i ekono­
miczna produkcja zbrojarska 
opierała się na dobrej organ i­
zacji pracy i wysokim  stopniu 
mechanizacji.

JERZY JA S IU K

Spawanie punktowe sia tk i zbro jarsk ie j

Nad głowa każdego z tych Ind ian przedstawiony jest to ­
tem jego rodu.

Rozmowa z przodkami
do

Rysunek bizona przeszy­
tego strzałami.

Raz jeszcze wejdziem y 
jask in i człowieka p ierwotne­
go. Siądziemy obok niego przy 
ognisku i pom ówim y z nim  o 
jego wierz.eniach i obyczajach.

Niech sam powie, czy domy­
sły nasze są słuszne, czyśmy 
dobrze zrozum ieli rysunki, 
k tó re  jak  by um yślnie dla

pozostaw ił na ścianach jask iń , 
na talizmanach z kości i z ro­
gu.

Jakże jednak skłon ić do 
m ówienia gospodarza jask in i?

Popiół jego ogniska dawno 
rozw ia ł w ia tr. Dawno spróch­
n ia ły  kości ludzi, k tórzy  w yra ­
b ia li przy tym  ognisku narzę­
dzia z krzem ienia i z rogu, 
szyli odzież ze skór zw ierzę­
cych. Czasami ty lk o  uda się 
znaleźć w ziemi żółtą w y­
schniętą czaszkę.

Co zrobić, aby czaszka prze­
m ówiła?

K iedy prow adziliśm y w  jas­
k in i poszukiwania archeolo­
giczne, szukaliśm y odłam ków 
narzędzi, aby z nieb w yw nios­
kować, jak  człow iek pracował.

A  gdzie znaleźć szczątki a l­
bo od łam ki pradaw nej mowy?

Szukać ich trzeba w języ­
kach, k tóre dotąd istn ie ją .

Do takich poszukiwań a r ­
cheologicznych nie jest po­
trzebne łopata: trzeba się tu 
grzebać nie w ziemi, ale w  
słowniku. Każdy s łow nik, każ­
dy język zachował w sobie 

nas cenne szczątki przeszłości. Tak

też być powinno. Przez język 
doszło do nas doświadczenie 
setek i tysięcy pokoleń.

Pozornie wygląda, że bada­
nie, stud iowanie języka jest 
fpraw ą prostą: siedzi się prr.y 
stole i przewraca k a rtk i w 
s łow niku.

W rzeczywistości jest nieco 
inaczej.

W poszukiwaniach pradaw­
nych słów badacze podróżują
po ziemi,, wdrapują się na gó­
ry , p rzepływ ają oceany. Nieraz 
ja k iś  mały, u k ry ty  z.a ścianą 
gór naród zachował prastare 
słowa, które nie pozostały w 
innych językach.

Każdy język je s t  e ta p e m  na 
d ro d z e  ludzkości. Języki ple­
m ion m yśliw skich A us tra lii, 
A fry k i,  A m eryk i są etapami! 
k tó re  dawno mamy poza sobą 
B a d a c z e  przepływ ają o c e a n  
t y l k o  po to, a b y  g d z ie ś  w Po­
lin e z ji odszukać starodawne 
pojęcia i wyrażenia, dawno 
p rz e z  nas zapomniane.

W poszukiwaniu słów bada­
cze docierają do pustyń pohid- 
n ia  i  tu n d r północy...

e.d.n,

Nowe książki
k o l e  j n y  t o m  m a t e r i a ł ó w

O L A  S T U D IU J Ą C Y C H  
M A T E R IA L IZ M  H IS T O R Y C Z N Y

ram ach  „M a te r ia łó w  d la  s tu ­
d iu ją c y c h  m a te r ia liz m  h is to ry c z - 
ly  u kaza ła  się p raca za ty tu .to - 

■ , --M ;1 rk s iz m  — L e n ln iz m  a
. n a ro d o w o  k o lo n ia ln a ”  — 

„M a rk s iz m  — L e n in iz m  o w o jn ie ” .

Na treść p ra c y  sk łada  si<ą m a- 
e na ) z a w a rty  w  ro zdz ia ła ch  X I 

"  ks ią żk i „M a te r ia l iz m  h ts to - 
H “ r  w y d a n e j w  M o skw ie  w 

t'n o \v  P° d re d a kc -is  F. K o n s ta n -

w s tę p ie  p ra c y  re d a k c ja  p ra c ­
u j " 1:1 p o ls k ie -o  za m ie śc iła  p rz e ­
m ó w ie n ie  J, w  S ta lin a  na X IX  
z.,ezdzie K P Z R  oraz n ie k tó re  roz- 
d z ia ły  z p ra c y  J. w . S ta lin a  
„fcK onom iezne  p ro b le m y  s o c ja liz ­
m u w ZS R R ”

^ W y d a w n ic tw o  „K s ią ż k a  i  W ie -

874 K W IN T A L E  B U R A K Ó W  
C U K R O W Y C H  /. H E K T A R A

N a k ła d e m  „K s ią ż k i , w ie d z y "  w 
ram ach  „B ib l io te c z k i L ig i K o b ie t"
' j-aza l się repo rtaż  W iesław a W o- 
r i t L n e§0 , « » ty tu ło w a n y  „J a k  M a-
ia k ń w  e V ebra ,a  m  k w in ta le  b u - raw ou c u k ro w y c h  r  h e k ta ra “ .

B o h a te rk ą  re p o rta żu  jest Z M P - 
rnvka M a ria  D udek, p raco w m ca  

R y m a n ó w  na D o ln y m  S la- 
r Z l z  k,t6 : e) o g n iw o  zebra ło  z jo d ­
ków  824 k w in ta le  b u ra -
Ł ? * r0W/ ch ' a " 'le c  Ilość nie
O pow iada  o S T ^ T a k  Z o ^ t o Z

n iM w t r a y . “ 15 WSpaniaiych "Y*

Zaehętą  do pod jęc ia  zobow iązan ia  
d la  dz ie w czą t ogn iw a  M a r ii d u - 
r tp k ' b y ło  zo bow iązan ie  ro b o tn ic y  
ko łch o zu  „C z e rw o n a  G w ia zd a ”  na 
U k ra in ie  M a rt i D eraczenko, k tó ra  
pod n ios ła  p lo n y  b u ra k a  c u k ro w e ­
go do 150 k w in ta l i  z h e k ta ra .

Zachęcone je j  sukcesem  o g n iw o  
M a ru  D uU ek p o d ję ło  ta ic ie  same

zo bo w iąza n ie . D z ię k i s ta ra n ne m u
p rz e s tu d io w a n iu  m e tod  u p ra w y  
b u ra k a  cu k ro w e g o , w y d a tn e j p o ­
m o cy  m ie jsco w e g o  .a g ronom a  1 o- 
f ia rn e j w y tę ż o n e j p ra cy , o g n iw o  
os ią g n ę ło  sw ó j ce l, a n aw e t "prze­
k ro c z y ło  zo bo w iąza n ie  o 74 k w in ­
ta le .

W yso k i z b ió r M a rt i D udek  r ie  
b y ł rzeczą p rz y p a d k u , o s ią g n ię to

lotnicze podkarmianie 
pszenicy

o f ia r -

które
O p i-

zo-

so  d z ię k i ś w ia d o m e j i 
n e j p i acy A u to r  ¡noriajp s /czc£ fd y  
m u to tł p ra c y , s tosow anych  p rz y  
u p ra w ie  b u ra k a  c u k row e g o , 
d a ły  ta k  w spa n ia łe  re z u lta ty , 
s u je  la k  doszło  do p od jęc ia  
P ow iązań, co pom o g ło  w y trw a ć  
dz iew czę tom  w p ra c y  i ja k ie  b y ło  
i  je s t ich życ ie .

Wa/V ?  poznać. U k a z u je  ono 
m e ty lk o  zm ia n y , ja k ie  zaszły na 
naszej w s i, n ie  ty lk o ' now e  m o ż li­
w ośc i polepszen ia  p rzez  ro ln ik ó w

prze-e zu !ta tó w  p racy  - ‘ u k a z u i 
de w s z y s tk im  p raw a  rządzące roz­
w o je m  naszego spo łeczeństw a .

S tr . 32. cena 0,55.

n o w e  s k r y p t y

W SZU ( H N I C Y R A D IO  W E T

S łuchacze  I i rr k u rs u  W R m o- 
ju ż  za o p a trzyć  się w  s k ry p ty  

W szechn icy  R a d io w e j.

l-s /.y  n u m e r m ie s ię c z n ik a  k u r ­
su i  o tw ie ra  nas tę pu jące  c y k le  
w y k ła d ó w : i)  N a u kę  o K o n s ty -
Łnc.ii, 2) H is to r ię  P o lsk i, 3) D z ie ­
je  pow szechne, 4) P rz y ro d ę . Cena 
s k ry p tu  w yno s i 2,30 zł.

l~5zy n u m e r m ies ię c z n ik a  k u r ­
su I I  o b e jm u je : l)  H is to r ię  l i t e ­
ra tu ry  p o ls k ie j, 2) N au kę  o ś w ię ­
cie, 3) E k o n o m ię  p o lity c z n ą , 4) 
H is to r ię  ru c h u  ro bo tn icze go . Cę 
na s k ry p tu  w yn o s i 3.20 zł.

S k ry p ty  W szechn icy  R ad io w e j 
k o lp o r tu je  P P K  „R u c h " ,  W -w a, 
S re b rn a  12. P re n u m e ra tę  p r z y j,  
m u ją  w s z y s tk ie  u rzę d y  pocztow e 
i  lis tonosze .

w  ZSRR specjalne oddzia ły lo t­
nicze obsługują kołchozy i sow- 
cho/.y Lo tn ic tw o  stało sie poważ­
na siła pomocniczą w walce no­
woczesnego ro ln ic tw a  soc ja li­
stycznego o najwyższe plony. Lo t­
n ic tw o ro ln icze jest w yko rzys ty ­
wane do chemicznego pielenia 
zbóż, rip opylania sadów, w inn ic , 
do w a lk i ze szkodnikam i i w a lk i 
z chorobam i roślin.

Ostatnio, od dwu lat, z. in ic ja ­
tyw y  T im ir iaz iew ow sk ie j A k a d e ­
m ii R olniczej zaczęto p rzepraw *- 
dzac lotn icze podkarm lan ia  n ie ­
k tó rych  k u ltu r  ro ln iczych. rmS- 
dzy in n ym i pszenicy i k u k u ry ­
dzy. Doświadczenia w ykaza ły . r *  
roś liny  mogą przyswajać ?obi* 
n iek tó re  substancje nie ty lk o  za 
Pośrednictwem korzeni, lecz i z *  
pośrednictwem  zielonych liści.

Okazało się, te  dzięki podkar- 
m iam u lotn iczem u pszenicy pew­
nym  roztw orem  chem icznym  nu’ - 
?ma przeciętn ie zw iększyć pled 
°  3 kw in ta le  z każdego hekta­
ra pszenicy.

nż



Kobieta pragnie, aby jej życie było lepsze i radośniejsze
Podsumowanie dyskusji na temat

Zimny wychów cielqt

T IST Heleny K w ia tkow sk ie j 
■*~'do redakcji ..Sztandaru M ło ­

dych“  star się powodem cieka­
wej dyskusji na tem at udziału 
kobiet w produkcji. Problem 
Pracy kobiety w „m ęskim “  za­
wodzie n ie jednokro tn ie  jest ży­
wo poruszany wśród społeczeń­
stwa, a szczególnie wśród m ło­
dzieży. W iele jest jeszcze n ie ja ­
sności, w iele niesłusznych po­
glądów na tem at ro li kob iety i 
je j udziału w budow nictw ie  so­
cja listycznym . Wszyscy zabiera­
jący gios w  dyskusji na łamach 
•■Sztandaru M łodych“  słuszn:e 
wypow iedzie li się przeciw poglą­
dom, że kobieta nadaje się jedy: 
nie do kuchni, baw ienia dzieci i 
pracy w  gospodarstwie domo­
wym. że nie może i nie powinna 
Pracować w  przemyśle.

Rozpowszechnianie tego ro­
dzaju poglądów o rzekomej nie­
zdolności kobiet do pracy, k tó ­
rą dotychczas w ykonyw a ł męż­
czyzna, leży bezsprzecznie w in ­
teresie wrogów Polski Ludowej. 
W rogowie chcieliby, aby kobie­
ta pozostała na zawsze ciemna i 
zacofana, aby ulegała zabo­
bonom i przesądom, gdyż w  ten 
sposób ła tw ie j jest otum anić 
masy i w yzyskiwać je. Nasz u- 
strój, ustró j dem okracji ludowej, 
stwarza kobiecie odpowiednie 
w arunk i do pracy i zajm owania 
stanowisk na rów n i z mężczyz­
ną.

Dowodem tego, że kobieta w y- 
. Zwoi on a z ciem noty i zacofa n a  

może aktyw n ie  uczestniczyć w  
całokształcie życia, jest p rzyk ład 
m ilionów  kob ie t W ielkiego K ra ­
ju Rad, k tóre w niczym nie u- 
stępując mężczyznom, przodują 
w w ie lu  dziedzinach życia spo­
łeczeństwa radzieckiego. .

Nasze młode państwo ludowe 
buduje podstawy socjalizmu.

Przy pomocy bra tn ich  
narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego możemy rea­
lizować w ie lk ie  założe­
nia Planu 6-letniego, roz­
w ijać  przemysł i ro ln ic tw o , 
podnosić dobrobyt i polep - 
szać życie ludzi prący. Do 
rea lizacji tego dzieła potrzeb­
ne są wszystkie żywotne si­
ły  narodu. W ielką, potężną i 
twórczą s iłą  są kobiety. K onsty­
tucja Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej gw arantu je  kobiecie 
możliwość zdobycia zawodu i 
awansu społecznego. Oderwanie 
kobiety od p rodukcji, ogranicze­
nie je j życia wyłącznie do ogn i­
ska domowego, do pracy w  za­
wodach tzw. „kob iecych“  byłoby 
przekreśleniem drogi je j awan­
su społecznego, odepchnięciem 
je j od udzia łu w  walce o szczę­
ście naszej Ojczyzny. Czyż nie 
pragnie każda kobieta, aby^ je j 
życie było  lepsze, radośniejsze, 
aby szczęśliwe i radosne by ły  
je j dzieci? Czyż nie pragnie każ­
da kobieta żyć ku ltu ra ln ie , być 
niezależną, Samodzielną? M ilio ­
ny kob ie t odpowie zgodnie — 
tak.

A  jest to m ożliwe wówczas 
ty lko , gdy kobieta w yzw o li się 
7. zacofania i stanie do pracy 
produkcyjne j. Ca łkow ite  w yz­
wolenie kobiety jest możliwe 
wówczas ty lko , gdy weźmie ona 
udzia ł w  p rodukc ji społecznej na 
w ie lką  skalę. Tc m ożliwości 
stwarza każdej kobiecie ustró j 
naszej ludowej Ojczyzny, roz­
w ó j w ie lkiego socjalistycznego 
przemysłu i ro ln ic tw a .

Towarzysz B IE R U T  na I 
K ra jow ym  Zjaździe Spółdziel­
czości P rodukcyjne j powiedział: 

„K ob ie ta  wie jska przez w ie ­
k i  cale dźwigała jarzmo pod­
wójnego upośledzenia — jako  
chłopka gnębiona i wyzyski-

„Czy dzieirczyna może pracoiuać u j  męskim zawodzie?” 
Wanda Gościmińska

D y re k to r  Z P B  „R e w o lu c ja  1905“  w  
Poseł na S e jm  P R L 

B u d o w n ic z y  P o ls k i L u d o w e j

wana przez pańszczyznę, a 
potem przez obszarników i 
kapita l istów, ku łaków  i l ich ­
w iarzy, ja k  również jako  ko­
bieta. Była poniewierana i 
t rak towana jako niższa istota 
przez cały system poglądów  
narzucanych przez ustroje pa­
sożytnicze, przez zacofanie, 
ciemnotę i  przesądy, zaszcze­
piane i  hodowane z całym  
okrucieństwem, z krzywda, dla 
kobiety prabującej... W iemy  
jednak dobrze, jakie nieprze­
brane skarby ticzucia i  szla­
chetnych porywów, o f ia rno­
ści społecznej i  patriotyzmu,  
tkw ią  w  duszy naszych pracu­
jących kobiet..." 
Potw ierdzeniem  tego by ły  

również liczne glosy w  dysku­
sji, m ów iące o tym , ja k  po prze­
łam aniu przesądów, młode 
dziewczęta znalazły zadowolenie 
i radość w  swej pracy.

Państwo Ludowe w  trosce o 
pełny udział kobiet w  życiu go­
spodarczym i po litycznym  na­
szego k ra ju  rozbudowuje sieć 
szkół, w  któ rych  kob ie ty zdo­
byw ają  zawody i wykształcenie. 
Państwo Ludow e rozbudowuje 
żłobki, przedszkola i św ietlice, 
w których dzieci kobiet pracu­
jących zna jdu ją  trosk liw ą  opie­
kę.

W naszych zakładach pracuje 
duża ilość kobiet. W trosce o 
to, by m ogły one spokojnie pra­
cować i zarazem podnosić swoje 
k w a lif ik a c je  oraz zwiększać w y ­
dajność pracy, założono w  na­
szych zakładach np. żło - 
bek dla 60 dzieci i przed­
szkole d la  100 dzieci. Dzieci ma­
ją  dobre wyżyw ienie, opiekę,

w a ru n k i do zabawy i od­
poczynku. Troszczy się o 

Ła&ji to  Rada Zakładowa, Ra­
da Kobieca i Dyrekcja. 
Zadowolone są m atk i. 

Tysiące kob ie t pracuje już  w 
„m ęskich“  zawodach, W pracy 
swej nie są one wcale gorsze 
od mężczyzn. W iele jest kobiet 
lekarzy, m echaników, inżyn ie­
rów, naukowców , dyrekto rów , 
przewodniczących . spółdzielń 
produkcyjnych i na innych sta­
nowiskach. Niech te kobiety, 
k tóre swoją pracą przekreśla ją 
dziś błędny pogląd, że kobieta 
jest czymś gorszym od mężczyz­
ny, staną się wzorem dla ko­
b ie t jeszcze nie zdecydowanych, 
jeszcze nie biorących czynnego 
udziału w  naszej twórczej p ra­
cy.

Dzięki tro s k liw e j opiece Par­
t i i  i Rządu, dzięki warunkom , 
ja k ie  s tw orzyła  władza ludowa 
mogłam w łaśnie ja, zw yk ła  ro ­
botnica fabryczna, w  drodze a- 
wansu społecznego zostać dyrek­
torem zakładu. A droga moja 
nie była przecież ani prosta, ani 
ła tw a. W 1947 roku, pracując 
w  ZPB im . A rm ii Ludow ej w  
Lodzi, na wezwanie górn ika  
Pstrowskiego stanęłam do w ie - 
lowarsztatowego współzawodni­
ctwa. Potem zostałam ins truK - 
torem przędzalni i przewodni­
czącą Rady Zakładowej. Zdoby­
wałam  coraz w ięcej doświadcze­
nia, coraz w ięcej uczyłam się. 
Skierowano mnie na kurs adm i­
n is tra c ji przem ysłowej, po u- 
kończeniu którego powierzono 
mi bardzo odpowiedzialne sta­
nowisko k ie row n ika  zakładu.

N igdy przedtem w  marzeniach 
prządki, pracującej w  w a ru n ­

kach ustro ju  kapitalistycznego, 
nie mogła nawet powstać myśl, 
że kiedyś zostanie posłem na 
Sejm. że otrzym a za swą pra­
cę order Budowniczego Polski 
Ludowej.

Problem pracy kob ie t w „m ę­
sk im " zawodzie wiąże się i je ­
szcze przez d ług i czas będzie 
związany z ko n flik te m  przede 
wszystkim  między rodzica­
mi starych poglądów a idącą 
naprzód młodziężą. Nie jest wca­
le sprawą ł atwą dla m łodej 
dziewczyny przekonać swych 
rodziców o słuszności wybranej 
drogi. Dziewczęta w in n y  zna­
leźć w te.i s-prawie oparcie w 
zetempowskiej organizacji. O r­
ganizacja musi udzie lić po­
mocy dziewczętom pragnącym 
pracować w „m ęskich“  zawo- ; 
dach. Musi uśw iadam iać jedno- ! 
cześnie rolę i zadania kobiet w 
Polsce Ludow ej tym  dziewczę­
tom. k tóre wahając się jeszcze 
ulegają w p ływ om  starych, zaco­
fanych, a często w rogich poglą- j 
dów.

W ładza ludow a otw iera  | 
przed każdą kobietą drogę do I 
zdobycia wszystkich m ożli- ! 
wych dla n ie j zawodów, dro- i 
gą awansu społecznego. Swo- i 
ją  bohaterską pracą w  pro- i 
d u kc jl kob iety znoszą barie- 
ry  starych przesądów, współ­
uczestniczą w  budowie lepsze­
go, szczęśliwszego życia — so­
cja lizm u.
A r ty k u ł  to w. Wandy  Gośełm iń 

sk le j jest podsumowaniem na­
szej dyskusji na temat „Czy 
dziewczyna może pracować w  
„ męskim"  zawodzie?" W na­
stępnym odcinku „Co o tym  są­
dzicie" rozpoczniemy nową dy­
skusję.

FZG v/prov/ad¿ify 
w 11 zakładach

miesięczne karły 
abonamentowe na obiady

Coraz więcej Państwowych Gospodarstw Rolnych, s p ó ł­
dzieln i p rodukcy jnych  i  gospodarstw indywidualnych stosuje 
w  hodowli radziecką metodę zimnego wychowu cieląt. Me­
toda ta um ożl iw ia  wyhodowanie  byd ła  zdrowego, wy trzym ałe ­
go na zmiany w a ru n k ó w  k limatycznych  i  odpornego na cho­
roby.

Na zdjęciu: oborowy, Franciszek Krap l ikowsk i,  z 
Wierzchucino, k tóre prowadzi 
1050.

| Z początkiem listopada Poz­
nańskie Zakłady Gastronomicz­
ne w prow adziły  w  11 swoich 
placówkach miesięczne obiado­
we ka rty  abonamentowe, z k tó ­
rych korzysta ją stale sto łu jący 
się w restauracjach m ieszkańcy 
miasta. Tę sam ą’ form ę sprzeda­
ży obiadów zastosowano rów nież 
w  restauracjach Ostrowa, K a li­
sza, Leszna i Gniezna. Konsu­
menci, posiadający ka rty  abo­
namentowe, m ają możność w y ­
boru dań obiadowych ze specjal­
nego jadłospisu obejmującego 
codziennie 3 zestawy po traw . 
Cena miesięcznego abonamentu 
obiadowego wynosi 180 zło tych.

Ta in ic ja tyw a  W oj. Zarządu 
Przemysłu Gastronomicznego 
spotkała się z dużym zaintere­
sowaniem, o czym świadczy fakt,- 
że w  ciągu pierwszych dn i 

PGR  ¡sP rz e d a ż y  k a rt abonamentowych 
z im ny wychów  c ie ląt od roku  j zaopatrzyło się w  nie ok. 700 

Foto U k le jew sk i (CAF) i osób.

Uwaga - człowiek! .
K

U właściwe zrin/ani łowanie życia świetlicowego i zajęć pozas/knlnych

Chcemy zabawy wesołej i kiillura lnej
Oto fragm enty lis tu  ucznia i szkolną tych m iast — brak ą- 

Jódnej ze szkół średnich z Gnie- trakcyjnego życia św ietlicowe- 
zną: ‘ j go, brak organizowanych przez

„.„G dy Zarząd Szkolny ZM P i szkołę rozryw ek ku ltu ra lnych . 
Pragnie zorganizować jak iś  j Czy trzeba przekonywać dziś 
wieczorek, często dyrekcja  j kogokolw iek, jak  ważną rolę 
szkoły nic zezwala na to. W y- | odgrywa życie ku ltu ra lne  w w y ­
padek tak i m ia ł miejsce w
Państwowym  Liceum  Ogólno­
kształcącym w Gnieźnie. Dy­
rekcja  odmowę um otywowała 
dużą ilością stopni niedosta­
tecznych otrzym anych przez 
młodzież".

T y m c z a s e m ...  „Część m ło­
dzieży pozbawiona zabaw 
szkolnych idzie na zabawy pu­
bliczne lub organizuje tzw- 
„p ry w a tk i“ . Na program p ry ­
watek składa się często p ija ń ­
stwo 1 różne „łam ańce tanecz-

....M am y ładne św ietlice, ale
st«.ją one bezczynnie“ . .

' A oto fragm enty listu ucznia | przez śzkołę dobrej 
X I k ]asv Szkoły O g ó lnokszta ł-| ciekawego odczytu czy film u , 
c*ćej w "Sandom ierzu: ¡radosnej, koleżeńskiej zabawy

... w  szkoIe Ogólnokształcą- , — tam je j chęć wyżycia się, 
cej nie organizuje się pogada- ; prawo do pełni życia i radości 
nek i odczytów nie w yśw ietla  j k ie ru je  się nie zawsze w pozą- 
się filmów naukowych. W . danym kie runku. I stąd często 
świetlicy nie ma nawet prasy j biorą się całonocne „p ry w a tk  
codziennej * periodycznej... — zabawy urządzane v  pry 
Zabawy nie są urozmaicane nych domach, gdzie czasami 
śpiewem czy inscenizacjami... | spod stołu w yjezdza^ czysta 
Młodzież mieszkająca w in te r- wyborową’ . Stąd często biorą 
nacie szkolnym  nic może słu- | początek chuligańskie w yb ryk i

chowaniu młodzieży? Czy trze­
ba kom uko lw iek tłumaczyć, że 
młodzież pragnie w ytchn ien ia  
po pracy, że chce bawić się, 
tańczyć, spotykać w  św ie tlicy  z 
przy jac ió łm i, znaleźć w  tej 
św ie tlicy  żywe, ciekawe zaję­
cie?

W naszym państw ie poważne 
sumy przeznaczane są na roz­
w ó j życia świetlicowego, spe­
c ja lny  nacisk kładzie się na or­
ganizowanie a trakcyjnych i po­
żytecznych zajęć pozaszkolnych. 
Tam bowiem, gdzie młodzież 
nie zna jdu je  organizowanej 

św ietlicy,

chać radia, bo wszystkie g ło­
śn ik i są zepsute".
Daleko położony jest Sando­

mierz od Gniezna. Te same je ­
dnak bolączki trap ią  młodzież

uczniów włóczących się z nu­
dów po ulicach, przemycanie się 
na film v  „dozwolone od lat 18“ , 
gra w karty... A to z kolei czę­
stokroć powoduje opuszczenie

się w  nauce, a w konsekwen­
c ji oceny niedostateczne.

Organizacje ZM P-owskie w 
szkołach pow inny otoczyć tro ­
sk liw ą opieką istniejące świe­
tlice, zorganizować w nich pra­
cę, zatroszczyć się o to, by sta­
le były zaopatrzone w  prasę i 
gry rozrywkowe. Urozmaicanie 
zabaw tanecznych — na k tó ­
rych monotonię skarży się l i ­
czeń z Sandomierza — to za­
danie zarówno zarządów szkol­
nych ja k  i klasowych ZMP. 
Zw iązek M łodzieży Polskie j po­
w in ien  troszczyć się o życie k u l­
tu ra lne  m łodzieży uczącej się. 
Organizacja ZM P-owska może 
służyć szkole dużą pomocą W 
tej sprawie.

Zakaz urządzania zabaw 
szkolnych nie jest skuteczną 
form ą w a lk i z ocenami niedo­
statecznymi. A tego rodzaju ry ­
gorystyczne zakazy stosowane 
są nie ty lko  szkole gnieźnień­
skiej.

Jeśli w  szkole brak interesu­
jących, popularno-naukowych 
odczytów, brak film u  nauko­
wego, pogadanek — młodzież 
pozbawiona jest poważnej po­
mocy w  nauce. A tego rodzaju 
sytuacja is tn ie je  nie ty lk o  w  
szkole sandomierskiej.

W arto, by dyrekcje szkół w  
Sandomierzu, w Gnieźnie i w ie ­
lu innych zastanow iły się nad 
fragm entam i przytoczonych l i ­
stów i wyciągnęły z nich odpo­
w iednie wnioski.

K . S it

Aż ryby głos odzyskały

Ryby rzekomo głosu nie mają.  W jeziorze na Ołcęctu w  W ar­
szawie ry b y  jednak odzyskują głos. Dzieje się to wówczas, 
gdy samochody Ekspozytury Towarowe j PKS, wywożące gruz 
z Nowolipek, zrzucają wraz z gruzem setki cegieł nadających  
się do wykorzystan ia przy budowie domów.

— To jest m arnotrawstwo  — krzyczą ryby. Cegły są dobre 
i  całe... Zgadzamy się. Tak, to jest marnotrawstwo. Prosimy  
Min isterstwo Gospodarki Komunalne j o położenie kresu tak ie j 
„gospodarce".

Na podstawie korespondencji 
TERESY M UC HY 

z W arszawy 
T. G.

OL. Rekie l, uczeń Szkoły 
Przysposobienia Zawodowe­

go, n iec ie rp liw ie  oczekiwał dnia, 
w  k tó rym  zacznie wreszcie sa­
modzielnie pracować. Toteż po 
ukończeniu szkoły z radością 
p rzy ją ł skierowanie do pracy w 
Lubusk ie j Fabryce Zgrzeblarek 
w  Z ie lonej Górze.

Dzisiaj, po n ied ług im  okresie 
pracy, kol. Rekiel nie prze jaw ia 
już ty le  zapału do roboty. Prze­
ciw nie , chce on zw o ln ić  się z 
fab ryk i. Dlaczego? Czyżby nie 
odpowiadała mu już w ięcej je ­
go praca, a móże jest po prostu 
leniem?

Nie, kol. Rekiel lu b i swoją 
prącę. A le  zw oln ić się chce po 
to. by rozpocząć pracę gdzie in ­
dziej, bo w  Lubusk ie j Fabryce 
Zgrzeblarek n ie  troszczą się o 
m łodych robotn ików , o ich w a­
ru n k i bytowe...

M łodzi robotnicy, przeważnie 
absolwenci SPZ. m ieszkają w 
zaniedbanym DMR-ze. W sza­
rych, n ieprzytu lnych mieszka­
niach. W DMR-ze zniszczone są 
insta lacje e lektryczne i san itar­
ne. W um yw aln i nie ma nigdy 
ciepłe j wody, nie ma także ła ­
zienki. P rodukty żywnościowe 
dla s to łów ki przechowywane są 
w  w ilgo tnym , brudnym  pomiesz­
czeniu, w  w arunkach urąga ją­
cych wszelkim  zasadom san ita r­
nym.

Ś w ietlica jest zaniedbana, nie 
ma w  n ie j ani gier, ani też in ­
strum entów  muzycznych. N ik t 
nie organizuje zajęć. W DMR-ze 
znajduje się co prawda b ib lio ­
teka. ale nie jest ona w łaściw ie 
wykorzystana. W godzinach, w 
k tórych b ib lio teka jest czynna, 
duża część mieszkańców DMR-u 
pracuje i książek wypożyczać 
nie może. N ik t nie zaintereso­
w a ł się także i tym , by zachęcić 
młodzież do czyteln ictwa.

Sytuacja w  DMR-ze świadczy 
w yraźnie o tym , że ani k ie row ­

nicy Lubusk ie j F ab ryk i Zgrzeb- j patrzenia s to łów ki i uspraw nie -
larek, ani też towarzysze z Za- i nia je j pracy.
rządu Zakładowego ZM P  nie 
p rze jaw ili w łaśc iw e j trosk i o 
młodzież. W ykazali natom iast 
dużo karygodnego niedbalstwa 
i bezduszności wobec potrzeb 
m łodych robotn ików  zamieszka­
łych» w DMR-ze.

■CAKT niew łaściwego stosun- 
*  ku i braku trosk i o m ło- j 

dych robotn ików  w  Lubuskie j 
Fabryce Zgrzeblarek nie jest j 
odosobniony.

O szkodliw ym  stosunku do po- j 
trzeb młodzieży, do potrzeb i 
człowieka pracy, Jaki niestety i 
pokutuje jeszcze w  !iczn.ycb za- j 
kładach, m ów ią m. in, lis ty  na- i 
szych czyte ln ików  i korespon- ! 
dentów.

Np. W iesław Rudziński, tra k - i 
torzysta z POM w  Dębowej Gó- j 
rze. pow. Skiern iew ice, pisze o j 
złych w arunkach m ieszkanio­
wych trak to rzystów , o niedocią- | 
gnięciach w pracy sto łów ki, k tó ­
ra nie zawsze w ydaje posiłk i w 
dostatecznej ilości oraz uża­
la się na brak rozryw ek k u ltu ­
ra lnych i słabą pracę św ietlico­
wą. Do POM-u nie dociera na­
wet prasa.

O podobnych sprawach pisze 
również kol. W ojciech M arch- 
lińsk i, k tó ry  domaga się w ięk ­
szego zainteresowania wolnym  
czasem młodzieży i zapewnienia

BOJĘTNY, bezduszny stosu- 
nek do potrzeb człow ieka 

pracy, prze jaw ia się także w  
braku trosk i o zabezpieczenie 
w łaściwych w arunków  pracy. 
Pisze o tym  nasz korespondent 
z Lube lsk ie j F ab ryk i Maszyn 
Rolniczych — Tomasz Poźniak. 

„W  Lubelskie j Fabryce M a ­
szyn Rolniczych jeszcze w  u -  
biegłym roku rozpoczęto in ­
s ta lowanie wenty la torów. Jed­
nak do dziś w  stolarni, w  od­
lewn i i  innych działach w en­
ty la to ry  nie są jeszcze u r u ­
chomione. Robotnicy  p racu ją  
w  szkod liwym dla zdrow ia  
kurzu.

W naszych przedsiębior­
stwach dążymy do tego, by 
ja k  najczęściej pracę fizyczną  
robotnika zastępować pracą  
maszyn, a przez to uczynić ją  
lżejszą. Jednak, w  oddziale 
stolarskim naszej fab ryk i ,  nia  
kończy  się budowy w indy,  
które j uruchomienie poważnie 
ulży łoby ciężkie j pracy sto­
larzy".
Kol. Poźniak ma zupełną

rację, k iedy W końcowej części 
swoje j korespondencji z oburze­
niem k ry ty k u je  personalnie kie­
row n ikó w  Lube lsk ie j F ab ryk i 
Maszyn Rolniczych za te nie­
dbalstwa i przypom ina im  o ich 
obowiązku trosk i o robotnika.

PR O G R A M  R A D IO W Y
D N IA  1« L IS T O P A D A  1953 R, 

(S O B O TA )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m : 

P ro g ra m  d n ia  6.95, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

fi.10 A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 
K o n c e r t  p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
R ózg i. S zcze c iń sk ie j P R  pod 
d y r .  W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie ­
go, 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a
p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 M u z y k a  ope­
ro w a , 9.00 A u d y c ja  d la
k las  V I I ,  9.30 K o n c e r t  s o li­
s tó w , 10.00 P rz e rw a , 11.05 
A u d y c ja  d la  k la s  I I I —IV ,  11.25 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.15

„N a  s w o jską  n u tą “  — gra  Ze­
spó ł H a rm o n is tó w  Tadeujz.a  
W eso łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  wsi, 13.00 K o n c e r t  O rk ie ­
s try  R ozg łośn i W ro c ła w s k ie j 
PR, 13.40 U tw o ry  w io lo n c z e lo ­
w a w  w y k . P adu  A n a u le scu , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  
d ía  d z iec i, 16.10 P ogadanka  z 
c y k lu  „M a s z y n y  i  m y “ , 16.20 
K o n c e r t  rozrywkowy w wyk. 
M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j PR  
pod  d y r . Jana  L ie rsza , 17.00 

Z  Życia  ZS R R “ , 17.30 „ S łu ­
chacze p iszą " — Ł u d - B iu :a  
S tu d ió w , 17-35 „Ś p ie w a c y  p o l­
scy,. _  j ,  s. Adamczewski — 
b a ry to n , 18.00 „Mikrofonem po

k r a ju " ,  18,15 K o n c e r t  p o p u ­
la rn y  — w  p ro g ra m ie : M o z a rt, 
S ch u be rt, G rie g . 13.45 A u d y c ja  
l ite ra c k a , 19.06 „N a  m u z y c z n e j 
f a l i “ , 19.35 „K o re s p o n d e n c i 
s p o rto w i donoszą“ , 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 20.28 W ia do m o śc i 
sp o rto w e , 20.38 S trauss: W a lc  
z op t. „B a ro n  c y g a ń s k i" , 20.45 
M u z y k a  taneczna  — g ra  O rk . 
pod d y r . Jana C a jm e ra , 21.25 
„G w ia z d y  i  lu d z ie "  — f r a ­
g m e n t p oe m a tu  Jerzego K ie r -  
sta , 21.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . P R  pod  d y r . Jerzego 
Gerta, 12.25 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h “ , 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

Dlaczego nie zapłacono ceny premiowej za dostawione ponad plan mleko
Redakcjo!
W  naszej gm in ie  B obrow n ik i, 

pow. Lipno, w o j. bydgoskie pra­
cuje in s tru k to r m leczarski, Bo­
lesław W iśniewski. Ob. 2Vi- 
śniewski niesum iennie w ypełn ia 
swoje obow iązki służbowe. 1 
tak np. w yp ła c ił on chłopu ob. 
Czesławowi B ańkow skiem u z 
Gnojna, gm. B obrow nik i za m le­
ko, dostarczone ponadplanowo 
nie cenę prem iową, lecz no r­
malną, podobnie ja k  za obo­
w iązkowe dostawy, co jest 
sprzeczne z dekretem. Ob. Dan­
iło w sk i k ilk a k ro tn ie  in te rw e ­

n iow a ł w  te j spraw ie w  P ow ia ­
tow ym  Zakładzie M leczarskim  
w  L ipn ie , n iestety bez skutku.

ST. G A JE W S K I 
Przewodniczący ko ła  ZM P 

w  Bobrow nikach

Niesumienne w ype łn ian ie  
obow iązków przez pracow ni­
ków  pow iatowych zakładów 
m leczarskich jest niejedno­
k ro tn ie  poważną przyczyną 
rozgoryczenia wśród chłopów 
oraz zniechęcenia do te rm in o ­

wego w yw iązyw an ia  się ze 
swych obow iązków wobec 
państwa.

Dlatego prosim y D yrekcję  
Powiatowego Zakładu M le ­
czarskiego w  L ip n ic  o ząjęcie 
się sprawą właściwego uregu­
low an ia należności za mleko 
ob. Czesławowi Pankow skie­
mu oraz o zainteresowanie się 
pracą in s tru k to ra  m leczarskie­
go.

O w yn iku  za ła tw ien ia  te j 
spraw y prosim y powiadom ić 
Redakcję.

RED.

je j w a runków  ku ltu ra lnego w y ­
poczynku po pracy. W swoim ; 'T R Z E B A  przypomnieć ten o- 

■ hrob •*- bowiązek i innym , w ym ie­
nionym  w  tym  a rtyku le  dyrek-

liście w ykazu je  on. jak  brak 
rozryw ek ku ltu ra lnych  w Domu 
Młodego G órnika przy kopalni 
„Polska“  w  Swdętochlowdcach, 
zaniedbanie św ietlicy, nie in ­
teresowanie się organizacji zet- 
empowskie.) tym , ja k  młodzież 
spędza w olny czas, prowadzi w 
swoich skutkach do chu ligań­
stwa 1 bum ełanctwa wśród m ło­
dych górników’.

„M łodz i  górnicy, zwłaszcza 
ci, którzy niedawno rozpoczęli 
pracę — pisze ko l. M arC hliń- 
ski — zniechęcają śię do ko­
palni, gdyż nie widzą, by się 
ktoś troszczył o nich. Duże 
rozgoryczenie młodzieży w y ­
wo łu je  śtołówka prowadzona 
przez Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego u> DMG, która 
wydaje obiady niesmaczne, 
zbyt m.ałe porcje, śniadania i 
kolacje nieurozmateone". 

r j  LĄ  pracę s to łów ki k ry tyku - 
je również nasz korespon­

dent z huty im. F. Dzierżyńskie­
go w Dąbrowie Górniczej, M ie­
czysław G am rat. K o l Gamrat, 
podkreślając w ie le osiągnięć 
Oddziału Zaopatrzenia Robotn i­
czego przy hucie im. F. Dzier­
żyńskiego. stw ierdza, że zaopa­
trzenie robotników’ pozostawia 
jeszcze w iele do życzenia. W 
stołówce często b ra ku je  chleba i 
cukru do kawy. Śniadania i ko­
lacje są zbyt pov’o li wydawane 
Kol, Gamrat, w  im ien iu  robotn i­
ków domaga się polepszenia zao-

cjom zakładów' pracy. Muszą 
one znaleźć czas i środki na 
uwzględnienie słusznych żądań 
m łodych robo tn ików  l usunąć 
istniejące brak i, muszą zrozu­
mieć. że robotnicy pow inni m ie­
szkać w  czystych, suchych i  po­
rządnie utrzym anych mieszka­
niach. że Oddziały Zaopatrzenia 
Robotniczego mają obowiązek 
zaspokajać potrzeby robotn ików .

Więcej zainteresowania i tro ­
ski o odpowiednie w a run k i pra­
cy i życia młodzieży muszą prze­
jaw iać również i zarządy zakła­
dowa ZM P. Obowiązkiem  orga­
nizacji zetempow’skich jest po­
moc w organizowaniu dla m ło ­
dzieży ku ltu ra lnego odpoczynku, 
życia świetlicowego, sportu i  
w łaściw ych rozrywek.

Cała działalność w ładzy ludo­
w e j podporządkowana jest tro ­
sce o człowieka pracy. W ładza 
ludowa powierzając poszczegól­
nym ludziom kierownicze sta­
nowiska. zobowiązuje ich tym  
samym do nieustannej tro sk i o 
ludzi, k tó rym i k ie ru ją , trosk i o 
ich w a runk i pracy i bytu, o ich 
stały rozwtój k u ltu ra ln y  i  po li­
tyczny.

Czas, by k ie row n icy  w ym ie­
nionych zakładów pracy i tow a­
rzysze z zarządów zakładowych 
ZMP, uśw iadom ili sobie w  peł­
n i swoje obow iązki w  sto­
sunku do ludzi.

j .  Śl i w i ń s k i
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. . . . . . -------- - „ - „ „« T a  b ro m  ao U iu ,i,it5 .v  >.
C od iednego ..towarzysza 0 z b r0 d n i inż . Karolczaka. P o s ta n a w ia ł 
S zym ek opowiada j  Karo lczak przyszedł do Łętow skieg
tym  w Urzędzie Bezpieczeństwa.

o pow  i aa a -  ■
Urzędzie Bezpieczenstw

o pomoc.
— Musisz mi pomóc... Nie ' 'n?es7’ ’ 

gdzie może być teraz ten szczeniak.
— Ja nawet nie chcę słuchać. Juz 

cię nie ma.
— Stul gębę! W idziałeś go? — P°" 

w tąrza głucho Karolczak.
—• Niczego w te j spraw ie nie tykam ! 

•— opiera się Łętowski. — I ja  stąd p iy * 
snę, m ój drogi... N iedawno przysłucha­
łem się ,'co gadał u Drożyńskie j! O to ­

bie wszystko w ie! Sam w idz ia ł! I o 
mnie też gadał w ięcej, niż myślałem... 
Trzeba spływać...

— Pomożesz m i — cedzi Karolczak. 
— Albo, co tam, ja cię tu ta j po prostu 
rozwalę. Dosyć mam wszystkich. K ro ­
pnę cię, to chociaż hum or m i wróci.

— Panie inżynierze!—cofa się przestra­
szony Łętow ski—przecież pan się tu nie 
schowasz... Tu będzie ju tro  rew izja.,.

— Nie chodzi o schowanko — pró­
buje się uśmiechnąć Karolczak.

— Bielasa trzeba skończyć, zanim 
sypnie. T y lko  tyle...

— Ale... B y ł u Drożyńskiej... A  teraz 
nie wiem... — zapewnia Łętowski.

Karolczak daje mu prztyczka w nos.
— Nie wiesz, to czego siedzisz po 

ciem ku! Jest jeszcze u Drożyńskie j, 
prawda?

Łętowski m ilczy. Karolczak, trzym a­
jąc go za klapę m arynark i, podchodzi 
do okna i wygląda.

— O psiakrew — syczy — gdzieś 
wychodzą.

Łętowski poprawia go:
— Jakie tam gdzieś... W iadomo 

gdzie...
Karo lczak:
— W yciągnij spluwę. Jeszcze zdą­

żymy.
Łętowski z nadzieją w  głosie:
— A pan, to niby masz swoją?
Inżyn ier sięga pod pachę, gdzie na

specjalnym rzemieniu w is i pistolet. 
Przez m ateria! przyciska Łętowskiem u 
lu fę do żeber.

— Szybciej, w iem, że chowasz tu pod 
piecem.

Łętowski, klęcząc przy palenisku, 
m ruczy:

— A w ogóle co pan m yśli, huku na­
robić, a potem co?

— Proszę być cicho — ostrym  głosem 
nakazuje Karolczak. — Wszystko bę­
dzie w porządku. Ju tro  staniesz nor­
m alnie do pracy. Wyrobisz normę i pó j­
dziesz pod „F iuksa“  na wódkę.

— Tak, tak, to się stanie, jak będzie­
my woda w piecu palić — mówi gorz­
ko Łętowski. wydobywając broń ze

sk ry tk i. —  A jeżeli na ten przykład 
ludzie się zlecą, k rzyk  się zrobi, co pa­
nie Karolczak?

Inżyn ie r z determ inacją  odpowiada:
— T rudno Łętowski. W tedy będzie­

my w każdego w a lić  ja k  w kanapę. 
Pośpiew się, już wychodzą.

Ś w ia tło  w oknie D rożyńskie j gaśnie.
Łę tow ski ze szczękiem odciąga za­

mek, wprowadzając nabój do kom ory.

—  Nie, do te j pory go nie ma, tow a­
rzyszu Rudzie! — m ów i Trepka, trzy ­
m ając oburącz słuchawkę telefonu. M o­
że by tak pójść, poszukać?

K ilk u  chłopców zebranych przy b iu r­
ku k ie row n ika  patrzy w  m ilczeniu na 
chmurnego Trepkę.

•Jurasiuk, k tó ry  z papierosem sta ł w 
uchylonych drzw iach śmieje się kpiąco: 

— Bielasika szukacie? Lepie j po­
patrzcie w kieszeniach, czy ' wszystko 
na miejscu...

— Włóżcie co na siebie — m ówi 
Trepka do zeternpowców, nie zwracając 
uwagi na Jurasiuka. — Przejdziem y się 
po mieście, może zobaezymy«ęo w ja ­
k ie j kna jp ie, może trzeba mu pomóc...

Śnieżyca. W kłębach białego pyłu 
roztap ia ją  się nieliczne latarnie. Jezdnią 
wlecze się skrzypiąca fu rka , tu i ów ­
dzie kręcą się ludzie z tw a rz a m i. w tu ­
lonym i w kołnierze.

Oddalające się sy lw e tk i D rożyńskie j 
i S/.ymka n ikną w zamieci. Łę tow ski 
z Karolczakiem  wychodzą z bramy...

— Oblecim y dokoła ogródkami... —- 
szepcze inżyn ie r — i za hotelem ich 
dostaniemy. Tam  pusto...

Cofa ją się na podwórko i zn ika ją  
w  głębi ogrodu.

Drożyńska i Szymek, m ija ją c  hotel, 
przyśpieszają kroku. Dziewczyna z uko­
sa przygląda się ponurej tw arzy B ie­
lasa, po k tó re j spływa roztopiony śnieg, 
zmiąszany z potem.

Drożyńska m ów i biorąc chłopca pod 
rękę:

— Wszystko da się jeszcze naprawić... 
Będziesz pracował, będziesz dużo pra­
cował Szymku, wszystko zwrócisz, coś 
zabrał...

Szymek nie odpowiada.

Drożyńska trąca go łokciem .
—  No? Tak się boisz? N ie ma czego, 

ty  głuptasku, słowo daję.
— Ech, nie —  potrząsa głową ch ło­

pak. — Nie, ja się m artw ię  czym innym . 
Tym , czego nie można naprawić...

—  A co to takiego?
Szymek odwraca od n ie j głowę,
—  Tó co m yślisz o mnie...
Dziewczyna kręci głową.
—  No, ja kby  tu  powiedzieć... Zobaczy­

m y jeszcze.

Grupa chłopców, kuląc słę i zacierając 
ręce, wychodzi z terenu hotelu na 
szosę.

Nagle T repka zatrzym uje się.
— Patrzcie, chłopaki, Bielas, czy nie

Bielas?
K ilkanaście  kroków  przed n im i ma­

jaczą sy lw e tk i Szymka i D rożyńskie j, 
zacierające się w  m roku i zadymce.

— No, to w racam y — kom enderuje 
p isk liw ie  Kurosz, kołnierzem  k u r tk i za­
słania jąc tw arz od w ia tru . — W idzicie, 
nie m ów iłem ? Poszedł smarkacz na 
randkę...

Szymek ! Drożyńska zn ika ją  w b ia łe j 
kurzawie.

Wracamy? — pyta ją  robotnicy n ie­
pewnie, zerkając na Trepkę. Ten w  za­
m yśleniu skubie wargę palcami.

— Wiecie co. chłopaki — m ów i w re- 
szete powoli. — My już trochę znamy 
towarzysza Rudziela... Jak on ty le  razy 
dzw onił i dopytyw a ł się.

...Nie, Kurosz, chodźmy dalej... W tym  
coś musi być..,

Ruszają.
\  (e. d, n.)



Precz z nowym Wehrmachtem!
Potężne manifestacje narodu francuskiego

P AR YŻ. Uroczystości 11 lis to ­
pada przekszta łc iły  się w  w ie lu  
m iejscowościach F ranc ji w  jed- 
nościowe manifestacje przeciw ­
ko ra ty f ik a c ji uk ładów  z Bonn 
I  Paryża zm ierzających do od­
budowy m lllta ryzm u  niemiec­
kiego.

N a wiecach ł akademiach 
mówcy reprezentujący różne 
kierunki polityczne wskazywali 
Zgodnie na groźbę jaką stanowią 
dla Francji próby odbudowy 
W ehrmachtu hitlerowskiego.

W  centralnej uroczystości na 
Polach Elizejskich w zięły m. in. 
Udział delegacje b. więźniów  
politycznych z Buchenwaldu i 
innych obozów koncentracyj­
nych, bojowników francuskiego

f ruchu oporu i zw iązku wdów  
j wojennych.

Hasło: „Precz * nowym  W ehr­
machtem " powtarzało się zarów­
no podczas uroczystości pary­
skich ja k  i w  czasie licznych 
m an ifestac ji na p ro w in c ji.

DE G A U LL E  P O TĘ P IA  
U K Ł A D

O „A R M II  EUR O PEJS KIEJ"

P AR YŻ. Przem awiając w  
czwartek na konferencji praso- 

| w e j wobec licznych dziennika- 
; rzy  gen. de G auile poruszył sze- 
j  reg zagadnień p o lity k i zagra- 
! n iem e j i  W ewnętrznej. O m ów ił 
on w  szczególności sprawę ukła- 

1 du o „a rm ii eu ropejskie j“ , po-

t tępiając go w  ostrych słowach.
„ A k t  ten —  m ów ił de Gauile 

; — pozbawia Francję suweren- 
| ności, depce je j najdroższe tra ­

dycje i  zmusza ją  do oddawania 
| swych dzieci organ izacji mają- 
j cej hrodić sprawy, k tó ra  może 
okazać się obcą sprawą“ .

Gen. de G auile domagał Się 
j również zrew idowania sojuszu 
z USA w  ten sposób, aby pogo- 

! dzić go z niezawisłością F rancji.

I Oświadczył on, ie  F ranc ja  po­
w inna  dążyć do porozum ienia 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, jest 
bowiem nadal jego sojuszniczką, 
a tra k ta t m iędzy Francją  a 

j  Zw iązkiem  Radzieckim  nigdy 
i nie b y l wypowiedziany.

Din umnrnienia przyjaźni i  współpracy

Delegacja rządowa KRL-D 
w Chinach Ludowych

P E K IN . Na zaproszenie Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skie j R epub lik i Ludow ej przyby ła  w  czwartek do Pekinu de­
legacja rządowa Koreańskie j R epub lik i Ludowo -  Dem okratycz­
nej z prem ierem  K im  I r  Senem na czele.

Manifestacja ludności Teheranu 
w  obronie Mossadika

M O SKW A. Agencja TASS  
donosi z Teheranu!

Na posiedzeniu trybuna łu  
wojskowego dn ia 10 bm. Mossa- 
d ik  oświadczył, i i  rezygnuje z 
usług obrońcy wyznaczonego mu 
» urzędu oraz że obronę bę­
dzie prow adził sam.

D n ia  11 bm. Mossadik pono­
w n ie  zakwestionował kompe­
tencje trybun a łu  wojskowego, 
podkreślając, że jako  prem ier 
rozw iązał on wszystkie trybu ­
na ły  w ojskow e i sądy doraźne, 
nie może w ięc uznać sądzące­
go go trybuna łu , ponieważ 
M edżlis nie pozbaw ił go p rzy­
znanych pełnom ocnictw  i n ie  
odw o ła ł ze stanowiska prem ie­
ra. Oskarża się m nie  —  ośw iad­
czył Mossadik — o w iele prze­
stępstw, uważam jednak, że 
popełniłem  jedno ty lk o  „p rze ­

stępstw o" —-  nie  zgodziłem się 
na podporządkowanie obcokra­
jowcom . W  zakończeniu Mossa­
d ik  zapowiedział, że n ie  staw i 
się w ięcej przed sądem, a je ­
żeli zostanie sprowadzony przy 
użyciu s iły  —  będzie m ilczał. ' 

★
Członek Wyższej Rady Ira ń ­

sk ie j dla spraw na fty  — M aki 
przekazał prasie tekst poufnego 
lis tu , ja k i skie rował do szacha 
na tem at na fty  irańsk ie j i sądu 
nad Mossadikiem.

W liście tym  M aki stanął na 
j  stanow isku n iekom petencji t r y ­
bunału wojskowego do sądzenia 
byłego prem iera Iranu  u trzym u­
jąc, iż o wytoczeniu Mossadiko- 
w i procesu może zadecydować 
jedynie parlam ent ira ńsk i — 
Medżlis.

| PARYŻ. Doniesienia * Tehe-
! ranu świadczą o s ilnym  wzbu- 
j  rżen iu ludności z powodu pro- 
! eesu b. prem iera Mossadika. W 
j różnych miastach doszło do ma- 
I n ifes tac ji w  obronie prem le- 
| ra. Agencja A FP  donosi, że w  
i poniedziałek i w to rek m ia ły  
| miejsce w  Tabryzie „poważne 
rozruchy“ . T łum y mieszkańców/ 
m anifestujące na rzecz Mossadi­
ka us iłow ały wypuścić z w ięzie­
nia pa trio tów  irańskich. P o li­
cja użyła bron i i aresztowała 
50 osób.

W  czwartek sytuacja w  Tehe­
ran ie była  ogromnie napięta.

W edług ostatn ich doniesień, 
wojsko o tw orzyło  ogień do de­
m onstrantów. D w ie osoby zo­
sta ły zabite. Dokonano licznych 
aresztowań na głównych ulicach 
stolicy Iranu .

W skład delegacji wchodzą: 
| zastępca przewodniczącego KC 
I K oreańskie j P a rtii Pracy Pak 
i Den A i. w iceprem ier Hon Men 
! HI, m in is te r spraw zagranicz- 
nych Nam Ir, przewodniczący 

j Państwow ej K om is ji P lanowa- 
; n ia  Ten D iun T h iak, m in is te r 
; ko le i K im  He I I  i inn i.

Na dworcu w ita li gości ko- 
; reańskich prem ier Państwowej 
Rady A dm in is tra cy jne j i  m in i­
ster spraw zagranicznych C hiń- 

j skie j R epub lik i I .udowej Czou 
t E n-la i, zastępca przewodniczące- 
| go Centralnego Rządu Ludowe- 
! go i  przewodniczący Państwowe- 
j go K om ite tu  P lanowania Kao 
Kang, zastępca przewodniczące­
go Ludowo - R ew olucyjne j Ra­
dy W ojennej Peng Teh-huai. za­
stępcy prem iera Państwowej Ra- 

; dy A dm in is tra cy jne j — Tung 
; P i-w u , Czen Jun, K tw  Mo-żo,
| Huang Jen-pel, m er Pekinu 
Peng Czen.

Na pow itan ie  delegacji zgro­
m adzili się na dworcu i na p la­
cu przed dworcem przedstaw i­
ciele organizacji społecznych, 
robotnicy, studenci i pionierzy, 
ja k  również przedstaw iciele ko r­
pusu dyplomatycznego. Kom pa­
nia honorowa oddala honory 
wojskowe. Odegrano hym ny

I państwowe Koreańskie j Repu-. 
! b l ik i Ludowo -  Dem okratycznej 
| i C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej, 
j  Dworzec udekorowany b y ł f la - 
; gami obu państw.

Przem awiając bezpośrednio po 
1 przybyciu do Pekinu K im  I r  
j Sen pow ita ! naród ch ińsk i w  
| im ien iu  delegacji rządowej 
K R L-D . Podkreślając, że naro­
dy koreański i  ch iński połączo- 

! ne są niewzruszoną przyjaźn ią 
| i jednością, K im  I r  Sen przy- 
| pom niał, że naród ch iński w y- 
; sła ł na fro n t koreański swych 
| najlepszych synów, którzy za~
; da li w rogow i szereg druzgocą- 
! cych ciosów. B yło  to doniosłym 
¡w kładem  do spraw y pokoju na 
| całym świecie, ja k  rów nież źró- 
id lem  natchnien ia d la  całego na- 
| rodu koreańskiego. S tw ierdza jąc 
} dale j, że w  Chinach pod k ie ro ­
w n ictw em  P a rtii Korounistycz- 

| nej i Przewodniczącego Mao 
¡Tse-tunga wcie lany jest pomyśl- 
j nie w  życie pierwszy plan pię- 
i c io letn i, K im  I r  Sen oświadczył,
| że celem przybycia koreańskie j 
delegacji rządowej do Ch in jest 
dalsze umocnienie i  rozw inięcie 
wzajem nych stosunków po litycz­
nych, ekonomicznych 1 ku ltu ra l-  

i r>ycb oraz przy jaźn i i  wspólpra- 
) cy m iędzy obu k ra jam i.

Posiedzenie
radziecko-niemieckiej 

mieszanej komisji
B E R LIN . 11 bm. odbyło się w  

B erlin ie  I I  posiedzenie radziec­
ko -  n ie m ie ck ie j. mieszanej ko­
m is ji do spraw przekazania bez 
odszkodowania na własność 
NRD 33 przedsiębiorstw ra ­
dzieckich. Przedsiębiorstwa te  
zostaną przekazane w  dn iu  1, 
stycznia 1954vr.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
praktyczne k ro k i, związane *  
przekazaniem wspom nianych 
przedsiębiorstw  oraz sprawy u- 
ruchom ienia tych przedsię­
b iors tw  w  1954 r.

Terror
w  Niemczech zuch, 
wobec członków FDJ

B E R LIN . Jak donosi agencja 
AD N , sąd w  H ildesheim  (N iem­
cy zachodnie) skazał 14 m łodych 
pa trio tów  niem ieckich na kary  
w ięzienia po k ilk a  miesięcy za 
to, źe jako członkowie Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) w y jaśn ia li m łodzieży N ie­
m iec zachodnich istotne przy­
czyny je j katastro fa lne j sy­
tuac ji.

Obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ

Delegaci ZSRR i Polski występują przeciw 
prowokacyjnemu wnioskowi amerykańskiemu
NO W Y JO RK. U  bm. Zgrom adzenie Ogólne N Z  na posiedze­

n iu  p lenarnym  rozpatryw ało zalecenie K o m is ji G łów ne j w  spra­
w ie  umieszczenia na porządku dziennym  obrad obecnej sesji 
prowokacyjnego w niosku de legacji am erykańskie j, dotyczącego 
„bes tia ls tw ", rzekomo popełn ionych prze* s iły  zbrojne północ- 
no-koreańskie i  ochotników ch ińsk ich  wobec jeńców wojennych 
„s ił zbro jnych O NZ".

Zalecenie to, uchwalone głosa 
m i b loku am erykańsko-angiel- 
skiego przew iduje rozpatrzenie 
sprawy bezpośrednio na posie­
dzeniu p lenarnym  Zgromadzenia 
bez uprzednie j debaty w  k tó re j­
ko lw iek  K om is ji.

Przedstaw iciel USA Lodge nie 
zdołał przytoczyć żadnego faktu , 
potwierdzającego absurdalne za­
rzu ty  delegacji am erykańskiej. 
O graniczył się on jedyn ie  do 
powtórzenia oszczerczych inw ek­
ty w  pod adresem C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej i Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra­
tycznej.

Przedstaw iciel ZSRR, w icem i­
n is te r A . W yszyński zdecydowa­
nie przeciw staw i! się umieszcze­
niu  na porządku dziennym  pro­
wokacyjnego w niosku am ery­
kańskiego.

Podczas debaty nad tym  w n io ­
skiem w  K om is ji G łów ne j — 
oświadczył A. W yszyński — de­
legacja radziecka przeciw staw i­
ła się rozpatrzeniu tego wniosku 
przez Zgromadzenie Ogólne, a l­
bowiem  ma on charakter 
oszczerczy. W niosek opiera się 
na fałszowaniu fa k tó w  i  ordy­
narnym  k łam stw ie  1 ma w y ra ­
źnie prow okacyjny cel — stor­
pedowanie prób pokojowego ure­

gulow ania kw e s tii koreańskie j, 
spotęgowanie h is te rii wojennej, 
niedopuszczenie do osłabienia 
napięcia międzynarodowego, 
czego tak  pragnie większość de­
legacji i  większość k ra jó w  św ia­
ta.

Delegat USA Lodge dw ukro­
tn ie  us iłow a ł przerwać przemó­
w ien ie  Wyszyńskiego, w y k rzyku ­
jąc pod adresem przewodniczą­
cej Zgromadzenia Ogólnego żą­
dania odebrania A. W yszyńskie­
mu głosu z powodu rzekomego 
..przekroczenia ram procedural­
nych omawianego zagadnienia". 
Przewodnicząca Zgromadzenia 
p. P andit nie uczyniła zadość 
żądaniom Lodge‘a prosząc jedy­
nie przedstaw icie la ZSRR. aby 
zbytn io  nie odbiegał od tematu.

Po skończonym przem ówieniu 
A. Wyszyńskiego, Lodge wszedł 
na trybunę, aby —  ja k  ośw iad­
czył — „udz ie lić  pewnych w y­
jaśn ień". Jednakże przewodni­
cząca Zgromadzenia nie udzie li­
ła  m u głosu, podkreślając, że 
delegat USA otrzym a głos póź­
nie j, gdy będzie om awiane m eri­
tum  sprawy.

Delegat polski m in is te r Ju ­
liusz Katz-Suchy s tw ie rdz ił, że 
Zgromadzenie podejm ując de­
cyzję w  te j spraw ie powinno

kierow ać się troską o dobro 
ONZ. k tó ra  nie może służyć ja ­
ko narzędzie propagandy am ery­
kańskie j, zm ierzającej do zakłó­
cenia stosunków m iędzynarodo­
wych i stworzenia atm osfery u- 
trudn ia jące j pokojowe uregulo­
wanie problem u koreańskiego.

Następnie większość Zgrom a­
dzenia wypow iedzia ła  się za za­
leceniem K o m is ji G łów ne j w  
spraw ie umieszczenia na porząd­
k u  dziennym  w niosku delegacji 
USA.

Zabiera jąc głos w  sprawie 
m otyw ów  glosowania przedsta­
w ic ie l In d ii Menon oświadczył, 
że jego delegacja nie weźmie 
udzia łu w  głosowaniu nad pro­
je k ta m i rezo lucji, ja k ie  będą 
złożone w  zw iązku z wnioskiem  
USA. ponieważ dyskusja odby­
wa się pod nieobecność w  Zgro­
madzeniu Ogólnym strony bez­
pośrednio zainteresowanej tj. 
C h in  Ludowych i  K R L -D .

•k
Następnie Zgromadzenie Ogól­

ne za tw ierdz iło  sprawozdanie 
Specja lnej K om is ji P o lityczne j 
oraz p ro je k t rezo luc ji w  spra­
w ie  sytuacji ludności pochodze­
nia  hinduskiego w  U n ii Po łud­
niow o - A fryka ń sk ie j. ’

NO W Y JORK. 11 bm. K o m i­
sja Polityczna w  dalszym ciągu 
rozpatryw a ła  sprawę „uregu lo­
wania ograniczenia i rów no­
m ie rne j redukc ji wszystkich s ił 
zbro jnych i wszystkich typów 
b ron i", w  myśl sprawozdania 
K o m is ji Rozbro jen iowej.

Realizując dy rek tyw y  P a r t i i  Komunistycznej  t  Rządu Ra­
dzieckiego w  sprawie maksymalnego zaspokajania stale ro­
snących materia lnych  i  ku ltu ra lnych  potrzeb narodu radziec­
kiego, zakłady przemysłu lekkiego w  ZSRR zwiększają sy­
stematycznie produkcję tkanin, obuwia  i innych artyku łów .

W pierwszym półroczu br. w  ZSRR wyprodukowano  tkan in  
o 52 proc. więcej, w  tym wełn ianych o 9 proc. i bawełnianych  
o 5 proc. —  niż w  analogicznym okresie roku ubiegłego.

W bieżącej pięciolatce przewidziano dalszy wzrost p rodukc j i  
artyku łów  masowego spożycia. Np. produkcja fab ryk  baweł­
nianych zwiększy się o 32 proc.

Na zdjęciu: fragment snowaln i nowej fab ryk i  tkackie j  
kombinatu bawełnianego „ P ro le ta rka“  w  Kalin in ie.

Foto  CAF

Nomy doiród 
prowokacji 

Amerykanów
w ob zacii jenieckich

na Korei
P E K IN . Jak donosi z Kaeson- 

gu korespondent agencji No­
wych Chin, w  dn iu 11 listopada 
podano do wiadomości, że w o j­
ska h induskie  w y k ry ły  i skon­
fiskow a ły  rad iow y apara t na­
dawczy w  transporcie żywności, 
nadesłanym przez sztab a rm ii a- 
m erykańskie j do obozu jeńców 
w o jennych w  s tre fie  zdem ilita - 
ryzowanej. Jest to — podkreśla 
korespondent — now y dowód, 
ie  am erykańskie władze w o j­
skowe bezpośrednio k ie ru ją  a - 
gentam i ltsynraanow skim l ł  
czangkaiszekowskim i.

*
PE K IN . Agencja Nowych 

Chin donosi z Kaesongu, że de­
legacja koreańsko-chińska ogło­
siła kom un ika t stw ierdzający, 
że w  dn iu  12 bm. dorodcy obu 
stron kon tynuow a li dyskusję na 
tem at zagadnień związanych z 
konferencją  po lityczną w  spra­
w ie Kore i.

4-
M O SKW A. Przebywająca w  

K R L -D  delegacja japońskiego 
kom ite tu  obrońców pokoju po­
dz ie liła  się na konferencji pra­
sowej w  .Phenianie w rażeniam i 
z wycieczki po Korei północne i. 
Odpowiadając na pytania przed­
s taw ic ie li prasy kra jow e j i za­
granicznej delegaci japońscy 
s tw ie rdz ili, iż w  podróży po 
Korei północnej zw róciły  przede 
wszystkim  ich uwagę rozm iary 
zbrodni popełnionych przez im ­
peria lizm  am erykański w Kore i. 
Przewodniczący delegacji japoń­
sk ie j pro f. Iku o  O jama pow ie­
dział m. In .: W iedzieliśm y o 
strasznych zbrodniach popełnio­
nych przez im peria lis tów  ame­
rykańskich w  Kore i, ale to, co 
zobaczyliśmy na własne oczy, 
przeszło wszelkie oczekiwania.

M ów iąc o odbudowie K ore i 
północnej od c h w ili zawarcia ro- 
zejmu, przedstaw iciele japoń­
skiego ruchu obrońców pokoju 
podkreślili, że rozmach, z ja k im  
ludność przystąp iła  do zaciera­
n ia  śladów w o jny, w yw o łu je  
g łęboki szacunek dla narodu ko­
reańskiego»
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Nota rządu radzieckiego z dnia 3 listopada hr. do m ocarstw  
zachodnich — Stanów Zjednoczonych. W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran­
c ji — obejm uje swą tem atyką wszystkie najważniejsze problem y 
międzynarodowe. Jednocześnie wskazuje ona jedyn ie słuszną dro­
gę wyjścia, jedynie słuszną drogę prowadzącą do zmniejszenia 
napięcia w stosunkach m iędzynarodowych — drogę rokowań.

W iele reakcyjnych dzienników  zachodnich, zajm ując się notą 
radziecką pisało, że „n ie  zawiera ona nic nowego". Isto tn ie , nie 
zawiera ona nic nowego w  tym  sensie, jak  nie „now a“ , ja k  kon­
sekwentna. ja k  stale pokojowa jest po lityka  radziecka. Nota ta 
n e jest „now a" w  tym  sensie, że jest rów n ie  pokojowa, wystę­
pne ? równie pokojowym i propozycjam i, ja k  wszystkie tego ro- 

1oty radzieckie.

Bazy agresji
. K O N A JM Y  zresztą prze- j 

glądu najważniejszych za­
gadnień międzynarodowych tak, 
jak się one obecnie przedstaw ia­
ją. Zapoczątkowany przez Sta­
ny Zjednoczone i narzucony in ­
nym kra jom  kap ita lis tycznym  
wyścig zbrojeń — trw a . O lbrzy­
m ie sumy są corocznie, co chw i­
la. przeznaczane na nowe samo­
loty, czołgi, bomby zwykle, ato­
mowe i wodorowe. W tym  sa­
mym czasie stopa życiowa sze­
rokich mas wszystkich k ra jów  
kap ita ł ¡stycznych w  szybkim  
tempie ulega obniżeniu, kurczy 
się pn dukcja przemysłowa dla 
celów pokojowych, gospodarka 
wielu k ra jó w  zna jdu je  się na 
skra ju  ru iny. Jednocześnie Sta­
ny Zjednoczone, pragnąc prze­
ciwdzia łać odprężeniu w  stosun­
kach m iędzynarodowych, k tóre

dało się odczuć po zawarciu ro- 
zejmu w  Kore i, rozbudowują 
wszędzie swoje bazy wojskowe, 
zaw iera ją nowe agresywne pak­
ty , ja k  np. z G recją czy faszy­
stowskim  katem  narodu hisz­
pańskiego, Franco.

Jest rzeczą oczywistą, że w a­
runk iem  prawdziwego i trw a łe ­
go odprężenia m iędzynarodowe­
go, w a runk iem  umocnienia 
pokoju i  bezpieczeństwa jest 
zaprzestanie te j p o lity k i, lik w i­
dacja baz wojennych na obcych 
terytoriach. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że w arunk iem  um ocnienia 
pokoju jest ograniczenie zbro­
jeń wszystkich państw, a w 
pierwszym  rzędzie w ie lk ich  mo­
carstw , ja k  również zakaz uży­
wania i produkowania bomb 
atomowych, wodorowych i in ­
nych broni masowej zagłady—

że nie są zwycięzcami, którzy
m ogliby dyktow ać w arunk i. W y­
da ją się zapominać, że zwycię­
stwo odniósł naród koreański, 
k tó ry  przy pomocy ochotników 
chińskich odparł im peria listycz­
nych agresorów.

Jest więc zrozumiałe, że spra­
wa tak ważna, ja k  skład kore­
ańskie j konferencji politycznej 
nie może być rozstrzygany jed­
nostronnie, nie może być narzu­
cony stronie koreańsko - chiń­
sk ie j przez Am erykanów, lecz 
musi być rozstrzygnięty przez 
obie strony na stopie równości. 
Oczywiście, jeśli Am erykanie 
s taw ia ją  tak  w ie lk ie  przeszko- 

I dy na drodze do rozwiązania za- 
j gadnienia koreańskiego (innym 
¡tego przykładem  jest u trudnia- 
I nie, a nawet wręcz uniemożli- 
| w ian ie  przez nich wypełnienia 
przepisów układu rozejmowego 
w  spraw ie jeńców nie repatrio­
wanych bezpośrednio)—to przede 
wszystkim  dlatego, źe nie zale­
ży im  na pokojowym  rozwiąza­
niu  tego zagadnienia. Nie zaie- 
ży im  bynajm nie j na przyw ró­
ceniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie, ale wprost przeciw­
nie, pragnęliby utrzymać tam 
stan stałego wrzenia, stan jeśli 
nie w o jny, to niepokoju, k tóry 
w  każdej ch w ili mógłby zostać 
w  wojnę przekształcony.

Innym  przykładem tej po lityk i

amerykańskiego im peria lizm u 
na Dalekim  Wschodzie jest. n ie­
dopuszczanie przezeń do przy­
wrócenia narodowi chińskiem u 
należnych mu praw w  ONZ. 
Jak wiadomo, miejsce Chin w 
te j organizacji za jm uje  obecnie 
przedstawiciel zbankru tow anej 
k lik i Czang Kai-szeka. Im peria­
liści amerykańscy od la t prze­
c iw staw ia ją  się usunięciu kuo- 
m intangowców z O NZ i dopusz­
czeniu praw dziw ych przedsta­
w ic ie li narodu chińskiego na ich 
miejsce, ponieważ oznaczałoby 
to ostateczne potępienie Czang 
Kai-szeka przez wszystkie pań­
stwa. Tymczasem Stanom Z jed­
noczonym zależy na u trzym an iu  
czangkaiszekowskiej f ik c ji jako 
ogniska niepokoju na Dalekim  
Wschodzie, a T a iw anu jako nie 
ty lk o  bazy w o jenne j, ale rów ­
nież... jask in i p ira tów , napada­
jących na spokojne s ta tk i, uda­
jące się do Chin.

Jest więc rzeczą oczywistą, że 
dla umocnienia pokoju na Da­
lekim  Wschodzie, a tym  samym 
dla zmniejszenia napięcia m ię­
dzynarodowego, konieczne jest 
pokojowe rozw iązanie zagadnie­
nia koreańskiego na konferencji 
z udziałem państw  neutra lnych 
oraz uznanie n iew ą tp liw ych  
praw  narodu chińskiego do re­
prezentacji w  ONZ i do odegra­
nia należnej mu ro li w umoc-

Na Dalekim Wschodzie
'J KOREI osiągnięto rozejm, 
» przerwano krw aw ą w o j- 

Kwestia koreańska nie zo­
le jednak jeszcze rozwiąza- 

Układ rozejm owy przew i- 
je. że rozw iązanie to pow in- 

być opracowane przez kon- 
■encję polityczną. Jednakże 
olanie te j konferencji napo­
cą na poważne trudności ze 
:ględu na stanowisko Stanów 
sdnoczonych, k tó re  w brew  
■ym sprzymierzeńcom, tak im  
i  np. W ie lka  B rytan ia  czy 
ancja, p rzy pomocy poslusz- 
ch sobie m arionetek przeforso

w a ły  w  ONZ rezolucję, aby w
kon fe renc ji wzię ły udział jedy­
nie s trony wojujące z w y k lu ­
czeniem państw neutralnych, 
k tóre w  znacznym stopniu mo­
g łyby się przyczynić do pokojo­
wego rozwiązania kwestii kore­
ańskie j. S tany Zjednoczone sta- 

I ra ja  się przekształcić koreańską 
! konferencję polityczną w rodzaj 
dyk ta tu . przy czym one chcą 
być oczywiście stroną dyk tu ją ­
cą wygodne sobie „rozw iązanie" 
Jednakże Stany Zjednoczone 
w yda ją  się zapominać o tym. 
że n ie  w yg ra ły  wojny w Korei,
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nięn iu pokoju na śwtecie—

Zagadnienie Niemiec musi być ro zw ijan e
ty fik a c ji tzw. układów  z Bonn ł 
Paryża, a w ięc uk ładów  będą­
cych usankcjonowaniem  odro­
dzenia m iiita ryzm u  niem ieckie­
go, jego odwetowych roszczeń 
i planów. U k łady te zezwalają 
na odbudowę niem ieckiego 
W ehrm achtu, stojącego pod roz­
kazami h itle row sk ich  genera­
łów, na odbudowę te j a rm ii, k tó ­
ra w ciągu trzydziestu zaledwie 
la t była arm ią  napastniczą w 
dwóch w ojnach św iatowych.

Jednakże m ilita rys tyczne
Niem cy — to zagrożenie nie ty ł-
, i __: ■ rvr»lrr»iil

LA  wszystkich bez w y ją tku  
kra jów  europejskich nai- 

| ważniejszym bez wątpienia 
, problemem międzynarodowym 
! '®st zagadnienie niemieckie, 
i Niemcy są obecnie rozbite, nrzv 
i czym ich część zachodnia jest
¡w  przyspieszonym tempie za-
jm lem ana w bazę wypadową 
amerykańskiego im peria lizm u 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom  dem okracji lu- 

¡dowej, w  ognisko nowej wojny.
, Zjednoczone domagają 

j S!ę. k rą jdw  zachodnio -  euro- 
1 pejskich ja k  najspieszniejszej ra-

lecz w  niemniejszym stopniu
rów nież dla kra jów  Europy za­
chodniej. Adenauer zgłasza bo­
w iem  otwarcie bezczelne preten­
sje nie ty lk o  do ziem polskich 
czy czechosłowackich, ale rów ­
nież do ziem francuskich, bel­
g ijsk ich , duńskich i... w łoskich, 
chociaż z W łochami Niemcy nie 
posiadają nawet wspólnej" gra­
nicy.

Jedynym  słusznym rozwiąza­
niem problemu niemieckiego jest 
stworzenie Niemiec zjednoczo­
nych, pokojowych i demokra­
tycznych. Im peria liśc i amery­
kańscy, dążący do uniem ożli­
w ien ia  tego rozwiązania, w y­
w ie ra ją  narastający nacisk na 
k ra je  zachodnio - europejskie w 
k ie run ku  ja k  najszybszego ra ­
ty fiko w a n ia  wojennych układów 
z Bonn i Paryża, aby tym  sa­
mym umocnić rolę Niemiec za­
chodnich jako „zbrojnego ram ie­
n ia " am erykańskiego im peria­
lizm u w Europie.

Jednakże coraz szersze koła 
w  Europie zachodniej zaczynają 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
tego rodzaju po lityka oznacza 
zwiększenie zagrożenia ich kra­

jów , te  ich interes narodowy le ­
ży w  pokojowym  i spraw ied li­
w ym  rozw iązaniu zagadnienia 
niem ieckiego. W Europie za­
chodniej narasta opór przeciw ­
ko polityce am erykańskiej. We 
F ranc ji we wszystkich w a r­
stwach społecznych, niezależnie 
od przekonań politycznych, na­
rasta walka przeciwko tzw. „a r ­
m ii europe jsk ie j“  i przeciwko 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich —  przykładem  tego może 
być choćby zwołana ostatn io w  
Paryżu konferencja w  spraw ie 
pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Nawet reak­
cy jny p o lityk  Daladier, dostrze­
gając niebezpieczeństwo d la  
F rancji, zaw arte w  odrodzeniu 
niem ieckiego im peria lizm u, p i­
sał ostatnio w  związku z notą 
radziecką: „Nasz opór wobec 
ra ty f ikac j i  a rm i i  europejskiej 
może być ty lko  wzmocniony o- 
statn imi wydarzeniami. Moskwa  
zaapelowała do op in i i  publ icz­
nej Francuzów , aby... nie w y ­
rzekl i się oni sutej suwerenności  
narodowej na rzecz ponadnaro­
dowego państwa, na co skazuje 
wh hegemonia niemiecka“ .„

Pokój —  tylko drogą rokowań
O R Z E D  światem stoi w ie le  za- 
I  gadnień, wymagających 

szybkiego i słusznego rozwiąza­
nia. Nota radziecka wskazuje, 
na ja k ie j drodze rozwiązanie to 
można znaleźć: na drodze osią­
gnięcia porozumienia w  spra­
w ie niezwłocznego rozpatrzenia 
środków złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, 
to zaś wymaga zwołania konfe­
renc ji pięciu mocarstw. Na kon­
ferenc ji tak ie j m in is trow ie  
s p r a w  zagranicznych A ng lii, 
F ranc ji, Stanów Zjednoczonych, 
C h ińsk ie j Republik i Ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego rozważy­
liby  środki złagodzenia napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodo­
wych, a m in is trow ie  spraw za­
granicznych A ng lii. F rancji, Sta­
nów Zjednoczonych i Zw iązku 
Radzieckiego om ów iliby  problem 
n iem iecki.

Jedyne rozwiązanie leży na 
drodze rokowań między w ie lk i­
m i m ocarstw am i; prawda ta jest 
w  coraz szerszym stopniu uzna­

wana przez wszystkie narody. 
Nawet reakcyjny dziennik ame­
rykański „S t. Louis Post D is- 
patch" musiał przyznać w  dniu 
9 bm., że sytuacja we F rancji 
nie roku je w ie lk ich  nadziei na 
ra ty fikac ję  układu o „a rm ii eu­
rope jsk ie j" i że, jak  s tw ierdzają 
ostatnie badania ankietowe, 79 
procent ludności Stanów Z jed­
noczonych i jeszcze większy 
procent w krajach Europy za- 

wypowiada się za kon­
ferencją czterech w ie lk ich  mo­
carstw  na najwyższym szczeblu. 
Dziennik podkreśla przv tym , 

.-ty lko  jeden sposób 
uregulowania problemów mie- 
dzynarodowych, a m ianow icie — 
stół konferencyjny“ . Nota ra­
dziecka do mocarstw zachodnich 
niezależnie od niezadowolenia 
wywołanego w kołach im p e ria li­
stów, spotkała się z szerokim 
poparciem wszystkich prostych 
ludzi pragnących pokoju.

B. R.

Sztandar
MtODYCH r n s m

Tegoroczne międzynarodowe spotkania  . p i łka rzy  polskich  
w  k ra ju  zakończyły występy mistrza ZSRR  — moskiewskiego 
Spartaka.. Trzecie spotkanie w  naszym k ra ju  rozegrał Spar- 

, tak  w  Warszawie z Unia Chorzów, w ygrywa jąc  4:2.
Na zdjęciu: Wyrobck nakrywką broni p i łkę przed przygoto­
w u jącym  się do strzału Iljinem,, jednym z najlepszych na­
pastników mistrza ZSRR. Na w y n ik  in te rwenc j i  bramkarza  
U n ii  czekają Giebur (pierwszy od lewej) oraz Paramonow  

i  Barty la  (z prawej).
Foto: CAF

Serdeczne pożegnanie 
piłkarzy Spartaka

12 bm . o p u ś c ili P o lskę  p iłk a rz e  k łe m  na czele ©ras s p o r to w c y  g to -
moskiewskiego Spartaka.

P iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  żegn a li na 
d w o rc u  w  W arszaw ie  p rz e d s ta w i- 
c ie le  w ła d z  s p o rto w y c h  z w ic e ­
p rz e w o d n iczą cym  G K K F  — P ro c -

lic y .

O becny b y ł  ró w n ie ż  p rz e d s ta w i­
c ie l w  O K S  w  W a rsza w ie  — I .  Ł u -  
k o w n ik o w .

W>»iad korespondenta „Prawdy 
i  kierownikiem drużyny Spartaka
W A R S Z A W A . K ie ro w n ik  ra  

d z ie c k ie j d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j  — 
m is trz a  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
m o s k ie w sk ie g o  S p a rta k a  — G . P i- 
n a icze w  p o d z ie li ł się z k o re s p o n ­
d en tem  m o s k ie w s k ie j „ P r a w d y “  
s w o im i w ra ż e n ia m i z p o b y tu  w 
Polsce.

..W e d łu g  o p in i i  p iłk a rz v  S p a rta ­
k a  — p o w ie d z ia ł m . in .  G. F in a i-  
ceew  — k tó rz y  w  ub . ro k u  w id z ie ­
l i  re p re z e n ta c ję  P o ls k i p rz e b y w a ­
ją c ą  w  le c ie  w  M o s k w ie , poziom  
p o ls k ic h  p iłk a rz y  p o d n ió s ł się. Po­
la k o m  m ożna za rz u c ić  słabe p rz y ­
g o to w a n ie  k o n d y c y jn e . B łę d y  w y ­
k a z u ją  P o la cy  ró w n ie ż  w  w yszko ­
le n iu  ta k ty c z n y m , np . złe w yp u sz ­
czan ie  a ta k u  przez p o m o c n ik ó w  
na  b ra m k ę  p rz e c iw n ik a “ .

N a s tę p n ie  k ie ro w n ik  d ru ż y n y  
ra d z ie c k ie j p rz e a n a liz o w a ł roze­
g ran e  w  P olsce p rzez s p a r ta k a  
s p o tk a n ia ; w  C ho rzo w ie , K ra k o ­
w ie  i W arszaw ie  p o d k re ś la ją c , że 
w y w o ła ły  o ne  w ie lk ie  z a in te re s o ­

w a n ie  spo łeczeństw a  p o lsk ie go .
P in a ic z e w , k tó r y  zna W arszaw ę 

z 1945 ro k u , p o d z ie li ł s ię  n as tępn ie  
z ko resp o n de n te m  „ P r a w d y “  w ra ­
żen iam i z p o b y tu  w  n o w e j s o c ja ­
lis ty c z n e j s to lic y  P o ls k i — W a r­
szaw ie.

„P a m ię ta m  — p o w ie d z ia ł P i­
na icze w  — ro z b ite  m o s ty  na  W iś le , 
zaw a lo ne  g ru z a m i u lic e , o g ro m n e  
zn iszczen ia  na  p e ry fe r ia c h  i  w  
c e n tru m  m ia s ta . D z iś  W arszaw a 
posiada now e. jasn e  d o m y , w spa ­
n ia łe  m o s ty , c h lu b i s ię  w spa n ia ­
ły m , p o tę żnym  P a łacem  K u l t u r y  
i  N a u k i im . Józefa  S ta lin a “ .

„W  czasie p o b y tu  w  P o lsce  — 
p o w ie d z ia ł na zakończen ie  P in a i­
czew  — s p o tk a liś m y  się  ze s tro ­
n y  spo łeczeństw a  p o lsk ie g o  z se r­
decznym , p rz y ja c ie ls k im  p rz y ję ­
c iem . P rz y ja c ie ls k ie  sp o tk a n ia  n a ­
szych p iłk a rz y  z p iłk a rz a m i p o l­
s k im i p rz y c z y n iły  się do jeszcze 
m ocn ie jsze g o  zac ieśn ien ia  w ię z ó w  
p rz y ja ź n i m ię d z y  s p o rto w c a m i obu  
k r a jó w “ .

Sztangista radziecki Kostelew 
ustanowił w łodzi nowy rekord świata

Ł Ó D 2 . 12 bm . w  M ło d z ie żo w ym  
D om u  K u lt u r y  w  Ł od z i rozeg rano  
s p o tk a n ie  w  p odnoszen iu  c ięża rów  
m ię d z y  zespołem  sz ta n g is tów  zrze - l 
szeń z w ią z k o w y c h  ZSR R  a re p re ­
ze n ta c ja  C W K S . S p o tk a n ie  za ko n - I 
cz y ło  s ię  z d e cyd o w a n ym  z w y c ię - l 
s tw e m  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j,  k tó ra  
w  su m ie  u zyska ła  2.542,5 kg . Re­
p re z e n ta n c i C W K S  u z y s k a li łącz­
n ie  2.125 kg .

S p o tk a n ie  p rz y n io s ło  o b u  d ru ż y ­
n om  szereg bardzo  d o b ry c h  re z u l­
ta tó w . Z a w o d n ik  ra d z ie c k i K o s te ­
le w  (w aga  le k k a )  u z y s k a ł poza 
k o n k u rs e m  w  rw a n iu  w y n ik  le p ­
szy  od re k o rd u  ś w ia ta  — 120.1 kg , 
a w  t ró jb o ju  u s ta n o w ił n o w y  re ­
k o rd  z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  ZSRR 
— 265 kg . Z a w o d n ik  ra d z ie c k i
B ro n s z te jn  (w aga p ió rk o w a ) u s ta ­

n o w ił re k o rd  z w ią z k ó w  zaw odo­
w ych  ZSRR w  p o d rzu c ie  — 127.5 
kg . W d ru ż y n ie  ra d z ie c k ie j w y ­
ró ż n ił się 21 -le tn i B u łg a k o w , k tó r y  
s ta r tu ją c  poza k o n k u rs e m  p o b ił 
sw ó j re k o rd  ż y c io w y  u z y s k u ją c  
w  t r ó jb o ju  400 kg.

R e k o rd y  P o ls k i u s ta n o w ili ;  B eck 
(w . p ó łc ię żka ) w y c is k a n ie  105,2 kg , 
i W itu c k i (w . c iężka ) rw a n ie  — 
107,5 kg . D w a  re k o rd y  P o ls k i us ta ­
n o w ił s ta r tu ją c  poza k o n k u rs e m  
C ze p ó łko w sk i A ZS  (w . le k k a ) w  
t r ó jb o ju  — 312,5 kg . (97,5, .95, 120) 
o raz  w  w y c is k a n iu  97,7 kg . P o n ad ­
to  B ia ła s  (w . le k k o -c ię ż k a ) w y ­
ró w n a ł re k o rd  P o ls k i w  rw a n iu  
-  l io  kg .

Z a w o d n ic y  ra d z ie ccy  z w y c ię ż y li 
w e w s z y s tk ic h  w  ag ach.

Rozgrywki o Puchar Polski 
zakończą tegoroczny sezon piłkarski

22 38:1? 51:14
22 28:1« 39:25
22 27:17 35:29
22 26:18 27:27
22 23:21 37:31
22 23:21 33:28
22 18:2« 22:29
22 18:26 27:38
22 18:26 31:46
22 17:27 23:30
22 16:28 25:38
22 12:32 20:35

O H G K Y W K T m is trz o w s k ie  w e  
* * w s z y s tk ic h  k lasa ch  zakończone  

z o s ta ły  W u h . n ie d z ie lę . T y tu ł  m i­
s trz a  P o ls k i zd o b y ta  ch o rzo w ska  
U n ia . d ys ta n s u ją c  w ic e m is trz a  
P o ls k i—O W K S  K ra k ó w  o  10 p u n ­
k tó w .

O sta teczn je  X l ig ę  opuszcza ją  
B u d o w la n i z G dańska  o raz  ic h  
im ie n n ic y  z O po la . P o w a żn ie  za ­
g rożone  s p a d k ie m  k ra k o w s k ie  
O g n iw o  u trz y m a ło  sią w  l id z e  w  
z w ią z k u  ze z w e ry f ik o w a n ie m  
p rzez  se kc ję  p i ł k i  n ożn e j G K K F  
s p o tk a n ia  U n ia  C ho rzó w  — O g n i- 
w o  K ra k ó w  0:0 (rozeg ranego  w  
C h o rzo w ie  11 p a ź d z ie rn ik a ) ja k o  
m eczu  m is trz o w s k ie g o .

O stateczna tabe la  I lig )  p rz e d - 
s ta u la  się n as tę pu jąco : 
t .  U n ia  C horzó— —
*• O W K S  K ra )
3. G w a rd ia  k
4. G w a rd ia  w
5. C W K S  
fi. O g n iw o  B y)
7. K o le ja rz  P r 
s. G ó rn ik  Rat 
B. B u d o w la n i i

IB. O g n iw o  K r .

D  ’U L  ?wań s o w a ly  ze spo ły
„  R w a r r t i ‘  1 łó d z k ie ­
go W łó k n ia rz a , k tó r y  d z ię k i d o -
^ T  r i=i k ?,nc6wc<5 w  ro z g ry w k a c h  n ie  d a ł się w y p rz e d z ić  trz e c ie m u  
p re te n d e n to w i do aw ansu, d ru ż y ­
n ie  w a rsza w sk ie g o  K o le ja rz a  Oo
K? C w a rd iiia 'in y uH Spadaf4 ^ s p o ­ty  G w a rd ii  L u b l in ,  g n ó j i i l  w a r ­
szawa i  K o le ja rz a  Leszno. 

t a b e l a
1. G w a rd ia  B dg . g*. J7;15 j j . j *  
Z. W łó k n ia rz  Ł . z , 36:M e1;24
3. K o le ja rz  W -w a  26 35:17 50:27
i .  G ó rn ik  B i to m  26 32:20 43:32
S. L o tn ik  W -w a  26 27:25 30:32
8. G ó rn ik  W a łb . 26 26:26 36:39
7. S ta l S osnow . 26 25:27 35:29
*. O W K S  B d g . 26 24:28 32:33

„ i! ' T a rn - *6 24:28 30:47
10. W łó k n ia rz  K r .  26 23:29 30:31
U .  G w a rd ia  K ie lc e  28 23:29 25:30

K o le ja rz  Lesz. 26 23:29 3t :44
13. S p ó jn ia  W -w a  26 15:37 32:73
14. G w a rd ia  L u b i.  26 14:3* 18:39

Z a ko ń czon o  ta kże  ro z g ry w k i o 
w e j ic ie  do IX Ugt. Do k la s y  te ł 
a w a n s u ją : G ó rn ik  Z a b rze , O g n i­
w o  W ro c ła w  o ra z  po łączone  d ru ­
ż y n y  K S  Rzeszów I S ta li Rzeszów. 
S p raw ę  u d z ia łu  ty c h  p o łączonych  
d ru ż y n  w  IJ lid ze  z a d e cyd u je  
o s ta te czn ie  w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  
s e k c ja  p i łk i  n ożn e j G K K F .

T A B E L A
O WE.TSCIE DO n  L IG I

1. K S  Rzeszów  6 9:3 9:3
2. G ó rn ik  Z ab rze  6 9:3 14:3
3. O g n iw o  W ro c ła w  6 5:7 7:9
4. W t. A n d ry c h ó w  6 1:11 3:10

1 3 :  N IE D Z IE L Ę , 15 bm . ro z p o c z y - 
”  na się p ie rw s z y  rz u t ro z g ry ­

w e k  o P u c h a r P o lsk i tia  szczeblu  
c e n tra ln y m . W su m ie  w  ro z g ry w ­
kach p u c h a ro w y c h  w eźm ie  u d z ia ł 
57 zespo łów  — z d o b y w c y  p uch a ­
ró w  w o je w ó d z k ic h  (19 d ru ż y n ), 
zespo ły  I i I I  l ig i,  re z e rw y  r iru -  
żyn  p ie rw s z o lig o w y c h  o raz  f in a ­
liś c i sp o tka ń  o w e jśc ie  do I I  l ig i .

W p ie rw s z e j ru n d z ie  p u c h a ru  
na szczeblu c e n tra ln y m  ro zeg ra ­
n ych  będzie  25 sp o tka ń , p rz y  cz jrn l 
bez g ry  do d ru g ie j ru n d y  (22 bm .) 
p rzechodzą  K o le ja rz  W arszaw a  —• 
zd o b yw ca  P u ch a ru  w  1952 ro k u , 
U n ia  C ho rzów  — fh is trz  i O g n i­
w o B y to m  — w ic e m is trz  P o ls k i 
w  1952 ro k u  oraz G ó rn ik  B y to m . 
S ta l S osnow iec, G w a rd ia  I I  W -w a  
i K o le ja rz  Leszno w z w ią z k u  z 
w y c o fa n ie m  z ro z g ry w e k  drużyn 
w o js k o w y c h .

Z e s ta w ie n ie  p a r na n iedz ie le . 
13 bm : (gospodarze za w o d ó w  na 
p ie rw s z y m  m ie js c u ) B u d o w la n i 
N . H u ta  — Gwra rd la  K ra k ó w . 
Ogniwrn L u b l in  — G w a rd ia  K ra ­
k ó w  I I ,  S p ó jn ia  W -w a  I I  — G w a r­
d ia  L u b l in ,  S p ó jn ia  Tom aszów  — 
K o le ja rz  S zczecin , K o le ja rz  O l­
sz tyn  — G w a rd ia  B ydgoszcz, 
S p ó jn ia  L u b a ń  w zg l. B u d o w la n i 
Z ą b k o w ic e  — B u d o w la n i G dańsk. 
S ta l M ie le c  — K o le ja rz  Poznań. 
W łó k n ia rz  A n d ry c h ó w  — U n ia  
G o rzó w , G w a rd ia  W -w a  — G ó r­
n ik  R a d lin , K o le ja rz  K lu c z b o rk  — 
G w a rd ia  G dańsk . B u d o w la n i 
G dańsk 11 — w łó k n ia rz  Łódź, 
G w a rd ia  S łup sk  — G ó rn ik  Z a b rze . 
K o le ja rz  Poznań I I  — G ó rn ik  
W a łb rz y c h , G ó rn ik  Ib  B y to m  — 
O g n iw o  K ra k ó w , B u d o w la n i O po­
le  I I  — U n ia  C h o rzó w  I I ,  S ta l 
Rzeszów — B u d o w la n i C ho rzów . 
S p ó jn ia  G n iezno  — w z g l. K o le ­
ja r z  K ę p n o  — B u d o w la n i Cho­
rz ó w  u .  G w a rd ia  B ia ły s to k  — 
W łó k n ia rz  K ra k ó w , K o le ja rz  
P ru s z k ó w  — B u d o w la n i O pole, 
W łó k n ia rz  Ł ód ź  I I  w zg l. K o le ja rz  
Ł ó d ź  — O gni wo T a rn ó w , s ta l 
O s tro w ie c  — C W K S  I I ,  O g n iw o  
W ro c ła w  -  C W K S . O g n iw o  B y ­
tom  I I  — G w a rd ia  K ie lc e , G ó rn ik  
R a d lin  I I  — S p ó łn ia  W arszaw a, 
S p ó jn ia  W ło c ła w e k  — o g n iw o  
K ra k ó w  I I .
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  ! w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
18-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  ok rea  zam aw ia - 
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena mieś. 
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na p ren . z a k ła d o w e  p rz y tm u - 
Ja m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H ".
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